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KAPITAN  
WTOREK, KINO POLSKA  21:05

POZŁACANY WIEK 
WTOREK, HBO  20:10

SIŁA MUZYKI 
CZWARTEK, METRO  21:40

DŻUNGLA
CZWARTEK, TVP 2  23:20

ROZRYWKA

CZTERY STRONY FOLKU
SOBOTA, NIEDZIELA, TVP 2  20:00

ROZRYWKA

XXIV MAZURSKA 
NOC KABARETOWA 

SOBOTA, TV PULS  20:00

dookoła świata

BAZAR DE LA CHARITÉ
NIEDZIELA, TVP 1  21:20

WOŁYŃ – ZAPIS ZBRODNI
WTOREK, TVP HISTORIA  19:10

GOTOWI NA PRZYGODĘ? 
OTO NAJNOWSZA ADAPTACJA 

POWIEŚCI JULES'A VERNE'A
NIEDZIELA,  TVP 1  20:20

W 80 dni

VOD
I TAK PO PROSTU... Co nowego w złotej klatce?, SERIAL, HBO MAXNIEZNANE OBLICZA PLANETY. Po raz pierwszy w oku kamery, SERIAL, NETFLIXGHOSTS OF BEIRUT. Polowanie na Ducha, SERIAL, SKYSHOWTIME

PROGRAMY OD 7 DO 13 LIPCA 2023

 B
E

Z
P

ŁA
T

N
Y

 D
O

D
A

T
E

K
 D

O
 D

Z
IE

N
N

IK
Ó

W
 R

EG
IO

N
A

LN
YC

H
 P

O
LS

K
A

 P
R

E
SS

 G
R

U
P

Y
   

   
IS

S
N

 1
2

3
1-

6
8

3
0

  |
  n

r 
2

7

w internecie i aplikacji TELEMAGAZYN.PL

Wielu uczniów  
szuka pracy na wakacje. 
Ile można zarobić 
w naszym regionie 
str. 5 

Gwiazda 
Anita Lipnicka 
czuje wciąż 
niezaspokojony głód na życie 
str. 24-25  

SUBSTANCJA TRYSNĘŁA SPOD ZIEMI NA BUDOWIE TUNELU ŁÓDŹ 

W środę wieczorem tej cieczy było bar-
dzo dużo. Substancja zalała szyny i czę-
ściowo jezdnię. Natychmiast wstrzy-
mano ruch tramwajów, służby miejskie 
monitorowały sytuację przez całą noc. 
Rano ruchu tramwajów po al. Włóknia-
rzy nie wznowiono. Według wstępnych 
ustaleń substancja, która wydostała się 
na powierzchnię, to prawdopodobnie 
środek do zmiękczania gruntu stoso-
wany podczas drążenia tunelu. Ułatwia 

ona tarczy skrawającej drążenie tunelu, 
w którym od razu układane są beto-
nowe elementy - tzw. tubbingi. Następ-
nie na całość nakładana jest mieszanka 
uszczelniająca konstrukcję tunelu. 
W tym czasie i dokładnie w tym miejscu 
pracowała mniejsza z dwóch tarcz drą-
żących - Faustyna, dlatego pompowano 
duże ilości piany pod ziemię. 

Ze względu na zagrożenie zarwa-
niem się gruntu nad powstającym tune-
lem i dużą ilość cieczy na torowisku 
MPK wstrzymało do odwołania ruch 
tramwajów i uruchomiło autobusową 
komunikację zastępczą. Niestety, skie-
rowanie kolejnej linii na obciążoną 
do granic przepustowości trasę przez 
centrum Łodzi (Kościuszki - Zachodnia) 
i to w sytuacji, gdy przez skrzyżowanie 
z Legionów tramwaje kursują tylko jed-
nym torem spowodowało, że 

w środę rano tworzyły się ogromne korki 
i zatory tramwajowe. Wszystkie linie ja-
dące tamtędy miały opóźnienie od kil-
kunastu do nawet kilkudziesięciu minut. 
Wściekli pasażerowie znów spóźnili się 
do pracy i narzekali na komunikację 
miejską w Łodzi i na jej organizatora, ja-
kim jest Zarząd Dróg i Transportu. 

W Łodzi z powodu wielu remontów 
jest przejezdna tylko jedna trasa łącząca 
północ z południem miasta. Po wyłą-
czeniu z ruchu ul. Kilińskiego, a teraz al. 
Włókniarzy tramwaje kursować mogą 
już tylko trasą Zachodnia - Kościuszki - 
Piotrkowska. Jeszcze gorzej jest na kie-
runku wschód - zachód. Nieprzejezdne 
są ciągi tramwajowe Legionów - Pomor-
ska, Zielona - Narutowicza oraz Przyby-
szewskiego. Mała awaria na Zachodniej 
spowoduje, że komunikacja tramwa-
jowa w Łodzi stanie w ogóle.

Jacek Zemła 
Łódź

Jedna awaria zablokuje 
cały ruch tramwajów 
Kolejna awaria na budowie tunelu 
kolejowego. Spod czynnego toro-
wiska tramwajowego na alei Włók-
niarzy zaczęła wydobywać się cie-
kła substancja przypominająca 
brudną pianę. 

Ważne łódzkie   
ulice będą przejezdne 
od poniedziałku  
str. 5

Niebezpieczne  
skrzyżowanie 
w gminie Rusiec 
będzie przebudowane 
str. 3 
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MAGAZYN 
Temat tygodnia: Zbrodnia wołyńska jest cierniem w relacjach z Ukrainą

razem  
z dodatkami

PLUS TELEMAGAZYN z programem TV, omówieniami i recenzjami 
a Żurawie wyjadają kukurydzę rolnikom spod Łęczycy  a Kolej drąży tunel pod Łodzią, a mieszkańcy drżą

FO
T.

 W
IK

TO
R 

FR
A

N
KO

 

REKLAMA 0010842019

eprasa.pl 45b9f696a2



2 Dziennik Łódzki 
Piątek, 7.07.2023WYDARZENIAA

FO
T.

 W
IK

IP
ED

IA

42 lata temu Józef Glemp  
(na zdjęciu) został mianowa-
ny arcybiskupem metropolitą 
warszawsko-gnieźnieńskim 
i prymasem Polski.

1981
KALENDARIUM

182 lata temu działacz niepod-
ległościowy Karol Levittoux 
dokonał samospalenia w wię-
zieniu Cytadeli Warszawskiej.

1841

80 lat temu Niemcy dokonali 
pacyfikacji wsi Szaulicze 
(w dawnym woj. białostoc-
kim), mordując 336 osób  
(w tym 120 dzieci).

1943
79 lat temu doszło do opera-
cji „Ostra Brama”. Oddziały 
Armii Krajowej wzięły udział 
w walkach o Wilno z Armią 
Czerwoną.

1944
26 lat temu Nysa Kłodzka  
zalała Kłodzko. To był począ-
tek powodzi tysiąclecia  
w południowej i zachodniej 
Polsce.

1997

Dziś 188. dzień roku. Do syl-
westra zostało 177 dni. 
 
Wschód słońca w Łodzi 
o godz. 4.37, zachód o godz. 
20.58. Dzień będzie trwał 16 
godz. i 21 minut i jest krótszy 
od najdłuższego dnia w roku 
o 12 minut i dłuższy od naj-
krótszego dnia w roku  
o 8 godzin i 35 minut. 
 
Dzisiaj imieniny obchodzą:  
Antoni, Benedykt, Estera  
i Kira. 
 
Przysłowie na dziś:  
Kto w lipcu patrzy chłodu, 
nacierpi się w zimie głodu.

7 LIPCA 2023Pogoda w regionie 

Przed nami bardzo ciepły weekend, który warto spędzić nad wodą

Barometr 
1023 hPa 

Wiatr  
pół., 18 km/godz. 

Biomet  
niekorzystny

Dzisiaj

Dzień

26°C 12°C 
Noc

Sobota

Dzień Noc
13°C 29°C 

Niedziela

Dzień Noc
13°C 29°C 

Poniedziałek

Dzień Noc
14°C 30°C 

Jednocześnie rozegrane zostaną 
zawody o Puchar Polski w klasie 
omega. 

– Zapowiada się potężna im-
preza – twierdzi Tadeusz Krajew-
ski z Klubu Turystyki Wodnej 
Warta, będącego głównym orga-
nizatorem imprezy. – Śmiało 
mogę powiedzieć, że jachtowy 
rekord frekwencji zostanie po-
bity. Będzie około 80 jachtów. 
Przyjazd do Ostrowa Warckiego 
zapowiedzieli także żeglarze z na-
szego regionu, między innymi 
z Sieradza, Łasku, Zduńskiej Woli,  
Łodzi, Pabianic i Konstantynowa.  

Wyścigi pucharowe roze-
grane zostaną w sobotę i nie-
dzielę, a ich początek zaplano-
wano na godzinę 10. Jeśli chodzi 
o Błękitną Wstęgę, rozegrana zo-
stanie tradycyjnie w niedzielę. 
Start zaplanowano na godzinę 11, 
a jachty popłyną do tamy i wrócą 
do Ostrowa Warckiego. Będą 
miały do pokonania około 18 ki-
lometrów. 

Oprócz tych zmagań będzie 
także rywalizacja w klasach T 1, 
T2, optymiście, kadecie oraz ka-
tamaranie. Rozegrany zostanie 
także 20. Jubileuszowy Turniej 
Piłki Siatkowej. Pierwszy mecz 
rozpocząć ma się o godzinie 9 
w sobotę. Podsumowaniem tego 
dnia będzie wieczorne ognisko 
oraz występ zespołu Beware 
z Warty. Podczas wydarzenia 
czynne będą stoiska gastrono-
miczne i z pamiątkami. 

ą

Dariusz Piekarczyk
Powit sieradzki

Port jachtowy w Jeziorsku 
(gmina Warta) będzie bazą 
weekendowych 27. Regat 
o Błękitną Wstęgę Zalewu 
Jeziorsko.

Błękitna Wstęga Jeziorska 
i Puchar Polski. Duże 
regaty w naszym regionie

Na sobotę i niedzielę zaplanowano na Jeziorsku 
wielką imprezę żeglarską połączoną z Pucharem Polski
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Rycerze, samuraje i rzymscy 
pretorianie opanują zamek w Łęczycy
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W sobotę i niedzielę turniej 
rozpocznie się o godz. 12 i po-
trwa do godz. 18. W czasie im-
prezy wystąpią najlepsze pol-
skie oraz zagraniczne grupy re-
konstrukcji historycznej. Będą 
rycerze, templariusze, japońscy 
samuraje i rzymscy pretorianie. 

– Po raz pierwszy pojawi się 
słowacka konna grupa Agen-
tura Hector. Zapewniam, że bę-
dzie się pięknie prezentować  
w turnieju bojowym. Wystąpi 
również grupa AMM Archery  
z Anną Sokólską, mistrzynią 
świata w łucznictwie konnym. 
Przyjadą również jeźdźcy 
z Apolinarski Group, którzy po-
każą kaskaderkę konną – mówi 
Anna Dłużewska-Sobczak, ku-
stosz muzeum w Łęczycy. 

Celnie strzelać z łuku będą 
Łucznicy św. Jerzego. Jean van 
Coppenolle z czeskiej grupy 
Vancos przyjedzie do Polski ze 
swoimi ptakami drapieżnymi. 
Nie zabraknie także rycerzy 
z Chorągwi Zaciężnej Ziemi 
Kujawskiej. Na turniej przybę-
dzie także: Chorągiew Kaszte-
lana Okolskiego, która popro-
wadzi warsztaty dla dzieci, 
templariusze z pokazami kali-
grafii i wytwarzania pieczęci 

oraz Res Novae, która przybliży 
zainteresowanym odkrycia 
geograficzne. 

Przed zamkiem rozsta-
wiony zostanie jarmark śre-
dniowieczny. Będą tam stra-
gany z jedzeniem, gadżetami 
i pamiątkami. Bilety na turniej 
będzie można kupić w kasie 
przed zamkiem oraz online 
(kupbilecik.pl). Niestety, wiele 
kontrowersji wzbudzają ceny 
wejściówek, ponieważ za nor-
malny bilet jednodniowy 
trzeba zapłacić 80 złotych, 
a za ulgowy 60 zł. Dzieci do lat 6 
wejdą za darmo. 

W sobotę o godz. 21.30 
na dziedzińcu zamkowym 
grupa Arta Foc zaprezentuje wi-
dzom fireshow pt. „Dia de los 
muertos w Łęczycy”. Wstęp 
na ten pokaz będzie bezpłatny. 

– Bardzo serdecznie zapra-
szamy na turniej rycerski. 
Mamy nadzieję, że pogoda do-

pisze, a diabeł Boruta nie bę-
dzie nam mieszał – dodaje 
Anna Dłużewska-Sobczak.

Joanna Kaźmierczak
Łęczyca

W weekend na dziedzińcu 
zamku w Łęczycy odbędzie 
się XXII Międzynarodowy 
Turniej Rycerski, czyli naj-
popularniejsza impreza 
w kalendarzu miasta.

Rzymscy pretorianie byli w Łęczycy także w ubiegłym roku

SOBOTA
a Łódź nowym celem szkol-
nych wycieczek

PONIEDZIAŁEK
a Sport24. Relacje w naj-
ważniejszych wydarzeń

WTOREK
a Strefa biznesu. Wszystko 
o naszych finansach

ŚRODA
a Strony zdrowia. Nagły 
atak rwy kulszowej. 

CZWARTEK
a Doliniarze i kasiarze  
w powojennym Wrocławiu.

PIĄTEK
a Efekty szczytu NATO 
w Wilnie.

TYDZIEŃ Z NASZĄ GAZETĄ

ZAMÓW PRENUMERATĘ: tel. 42 715 80 68, prenumerata@dziennik.lodz.pl, prenumerata.dzienniklodzki.pl

Do Łęczycy przyjadą najlepsze grypy rekonstruktorów

eprasa.pl 45b9f696a2
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Eksperci z Generalnej Dyrekcji 
Dróg Krajowych i Autostrad 
w Łodzi pracowali w czwartek 
na skrzyżowaniu w Dębach Wol-
skich w gminie Rusiec. Pojawili 
się tam, by wykonać pomiary 
poprzedzające planowane zmia-
ny w organizacji ruchu na tym 
skrzyżowaniu. 

Skrzyżowanie DK 74 z drogą 
powiatową Widawa – Działoszyn 
nazywane jest „skrzyżowaniem 
śmierci”. A to oczywiście ze 
względu na wypadki, do których 
tam dochodzi. Ostatni tragiczny 
wypadek zdarzył się w tym miej-
scu w połowie maja.  Na miejscu 
zginęła 63-letnia Urszula Roz-
marynowska, przewodnicząca 
Rady Miejskiej w Sieradzu. 
Ranny został wiceprezydent Sie-
radza Rafał Matysiak. 

Okoliczni mieszkańcy po raz 
kolejny zwrócili wówczas uwa-
gę, że to nie pierwsza tragedia 
w tym miejscu. Ich zdaniem 
powinno zostać tam wybudo-
wane rondo. GDDKiA też stara 
się o takie rozwiązanie, na razie 
nie wiadomo jednak, kiedy in-
westycja będzie mogła zostać 
sfinansowana. Maciej Zalewski, 
rzecznik GDDKiA w Łodzi, pod-
kreślał równocześnie, iż jest to 
skrzyżowanie, któremu nic  
nie można zarzucić: dobrze 
skonstruowane, odpowiednio 
oznakowane, z dobrą widocz-
nością. 

Przedstawiciele GDDKiA de-
klarują jednak, że na razie wpro-
wadzą kolejne zmiany na skrzy-
żowaniu, które mają jeszcze  
bardziej zwiększyć bezpieczeń-
stwo. Stąd ich wczorajsza wizyta 
w Dębach Wolskich. 

– Zanim wprowadzimy 
zmiany w organizacji ruchu, 
musimy zbadać, czy nasza 
droga będzie w stanie przenieść 
te obciążenia – mówi  Maciej Za-
lewski. – Myślę, że jest to bada-
nia „pro forma”, ponieważ ob-
serwujemy tę drogę, musimy 
jednak mieć pewność. 

Jak dodaje, propozycja 
zmian stałej organizacji ruchu 
polega na tym, że obecny tor kie-
runku jazdy będzie nieco odchy-
lony w stosunku do obecnego. 
Samochody będą więc zjeżdżały 
na utwardzone pobocze. Plano-
wane odgięcie toru jazdy ma 
spowolnić ruch zarówno na  
drodze krajowej, jak i powiato-
wych. Pojawią się tam tzw. po-
wierzchnie wyłączone, a w osi 
jezdni zaplanowano wysepki 
z tworzyw sztucznych. 

– Podobnie planujemy zro-
bić na wlotach drogi powiato-
wej – tłumaczy rzecznik GDD-
KiA w Łodzi. – Oczywiście do-
kładne pomiary potwierdzą, 
czy w każdym miejscu będzie 
to możliwe. Zmiany spowo-
dują, iż kierowcy będą musieli 
wyhamować. Chcemy rozry-
sować oznakowanie poziome 

w taki sposób, by maksymal-
nie poprawić możliwość ob-
serwacji ze wszystkich kierun-
ków, zwłaszcza jeśli mówimy 
o kierowcach jadących pod-
porządkowaną drogą powia-
tową. 

Nie wiadomo jeszcze, kiedy 
planowane zmiany zostaną 
wprowadzone. Być może do-
celowo powstanie tam rondo. 
Pomysł w 2021 roku został 
zgłoszony do „Programu re-
dukcji liczb i skutków zdarzeń 
drogowych”, który jest aktuali-
zowany co trzy lata. GDDKiA 
rekomendowała budowę ron-
da wraz z niezbędnym oświet-
leniem, budową zatok, oświet-
leń przejść dla pieszych. Nie 
wiadomo jednak, kiedy inwe-
stycja na skrzyżowaniu koło 
Ruśca zostanie zakwalifiko-
wana do programu. 

Według statystyk, które 
GDDKiA pozyskała z policji, 
w latach 2018-2022 doszło 
w tym miejscu do 7 wypad-
ków, w których 2 osoby zginęły, 
a 10 zostało rannych. Odnoto-
wano też 7 kolizji, w tym 2 to 
zderzenia ze zwierzyną. 
ą

Magdalena Buchalska
Powiat bełchatowski

Drogowcy robili badania 
w Dębach Wolskich. To jedno 
z najbardziej niebezpiecz-
nych skrzyżowań w regionie. 
W maju zginęła tam prze-
wodnicząca Rady Miasta 
w Sieradzu.

Przebudują bardzo 
niebezpieczne skrzyżowanie

Podczas akcji pod Giżyckiem 
na Mazurach policjanci z Łodzi 
zatrzymali dwóch członków 
gangu związanego z łódzkim 
środowiskiem pseudokibiców. 
Ukrywali się od dwóch lat i byli 
ścigani listami gończymi 

za liczne przestępstwa. Prze-
stępcy akcją policji byli komplet-
nie zaskoczeni i nie stawiali 
oporu. 

Zatrzymani mają 28 i 46 lat. 
Według policji byli członkami 
zorganizowanej grupy przestęp-
czej i specjalizowali się w prze-
stępstwach akcyzowych. 

– Gdy mężczyźni przepadli 
jak kamień w wodę i robili 
wszystko, aby ich nie odnale-
ziono, sprawą zajęli się ,,poszu-
kiwacze” – tak w żargonie poli-
cyjnym mówi się o policjantach 
Wydziału Poszukiwań i Identy-

fikacji Osób Komendy Woje-
wódzkiej Policji w Łodzi. To do-
świadczeni funkcjonariusze, 
którzy wykorzystują swoje wie-
loletnie doświadczenie w poszu-
kiwaniu ukrywających się prze-
stępców. Stróże prawa, na co 
dzień zajmujący się ściganiem 
najgroźniejszych kryminalistów, 
nie dali się zwieść – zaznacza 
podkomisarz Adam Dembiński 
z zespołu prasowego Komendy 
Wojewódzkiej Policji w Łodzi. 

W wyniku żmudnych, kilku-
miesięcznych działań policjanci 
ustalili, że poszukiwani pseudo-

kibice ukrywają się w wynajmo-
wanym domu w powiecie giżyc-
kim w województwie warmiń-
sko-mazurskim. Stróże prawa 
do akcji przystąpili w środę. Tuż 
po godz. 6 weszli do domu i za-
trzymali obu mężczyzn, którzy 
trafili do aresztu śledczego. Pod-
czas przeszukania domu poli-
cjanci zabezpieczyli na poczet 
przyszłych kar ponad 67 tysięcy 
złotych. 

Śledztwo w tej sprawie pro-
wadzi Wydział Zamiejscowy 
Prokuratury Krajowej w Łodzi. 
ą

Wiesław Pierzchała
Łódź

Policjanci zatrzymali w oko-
licach Giżycka dwóch człon-
ków grupy przestępczej 
związanej z łódzkim środo-
wiskiem pseudokibiców. 

Dwaj przestępcy z Łodzi wpadli na Mazurach 

Powołano społeczny komitet 
w tej sprawie. Rotmistrz  
Stanisław Długaszewski był 
również pierwszym wójtem 
Podzamcza.

Mieszkańcy chcą postawić 
pomnik rotmistrza Długa-
szewskiego na Podzamczu. 

WIERUSZÓW
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SKIERNIEWICE 

Do groźnego wypadku doszło wczoraj przed godziną 10 
na skrzyżowaniu ulic Strobowskiej i Granicznej w Skierniewi-
cach. Zderzył się tam samochód osobowy z busem. Z ustaleń 
policjantów wynika, że 83-letni kierowca osobowego forda wy-
musił pierwszeństwo przejazdu. W wypadku ranna została 83-
letnia pasażerka forda. Kobieta czuła ból w klatce piersiowej 
i została przewieziona do skierniewickiego szpitala.   
Natalia Zwolińska 

KRÓTKO

83-latka ranna w wypadku 
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PIOTRKÓW TRYBUNASKI 

17-latek i jego o rok młodszy 
kolega, którzy przebywali 
na przepustkach z ośrodków 
wychowawczych, ukradli 
dwa rowery z klatki schodo-
wej. Wartość strat oszaco-
wano na 3 tysiące złotych.  
Piotrkowscy policjanci 
szybko ustalili i zatrzymali 
sprawców kradzieży, ponie-
waż złodziei zarejestrowały 
kamery monitoringu. Dzięki 
temu właściciel odzyskał jed-
noślady. Zebrany w tej spra-
wie materiał dowodowy po-

zwolił na postawienie zarzu-
tów kradzieży młodym męż-
czyznom. Starszemu piotrko-
wianinowi za kradzież grozi 
do pięciu lat pozbawienia 
wolności. Zarzut przestęp-
stwa kradzieży usłyszał także 
jego 16-letni kompan, o któ-
rego losie zdecyduje sąd ro-
dzinny. 

Policjanci apelują do wła-
ścicieli jednośladów, aby pa-
miętali o odpowiednim zabez-
pieczeniu swoich pojazdów. 
Dagmara Kubczak 

Podczas przepustki nastolatkowie 
ukradli dwa rowery

W niedzielę o godzinie 11 na letniej scenie w Manufakturze  
Teatr Po Omacku zaprezentuje dziecięcej widowni spektakl 
„Puc, Bursztyn i goście, czyli rzecz o pieskach”. Na widzów 
czekają wygodne sofy i zielony zagajnik, dający cień w upalne 
przedpołudnia. Widzowie obejrzą piękną opowieść o przyjaźni, 
zaufaniu i tolerancji. Spektakl w technice lalkowej ma też  
elementy muzyki na żywo, a także interakcji z widzami. JA

ŁÓDŹ

W latach 2018-2022 
w tym miejscu doszło 
do siedmiu wypadków, 
w których dwie osoby 
zginęły, a 10 zostało 
rannych

AKCJA CHARYTATYWNA 0210841134

eprasa.pl 45b9f696a2
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W tym tygodniu na osiedlu dom-
ków na łódzkim Romanowie 
chodziło dwóch nastolatków. 
Szukali pracy. – Proponowali, że 
za 10 zł za godzinę mogą po-
sprzątać teren lub skosić trawnik 
– mówi jeden z mieszkańców.  
– Chciałem im pomóc, ale 
wszystko miałem już obrobio-
ne. 

Z kolei w jednej z podłódz-
kich miejscowości od kilku dni 
stoi przy drodze inny chłopiec. 
Spragnionym sprzedaje do-
mową lemoniadę po 5 złotych 
za sztukę. 

Ale pracodawcy przekonują, 
że to raczej wyjątki. Tradycyjnie 
uczniowie i studenci dorabiali  
latem u rolników przy zbiorach 
i pracach polowych. Jednak we-
dług plantatorów oferowane 
w tym roku średnio 3 zł za łu-
biankę truskawek było dla mło-
dzieży zbyt małą stawką. – Daw-
niej na początku wakacji młodzi 
przychodzili i pytali się o pracę. 
Teraz już ich to nie interesuje. 
Mam kilka starszych osób, które 
dla mnie pracują – powiedział 
nam plantator truskawek 
z Buczka w województwie łódz-
kim. 

Także pracownicy Ochotni-
czych Hufców Pracy zauważają, 
że prace rolne nie są atrakcyjne 
dla młodych. Dlatego OHP ma 
dla nich głównie takie oferty 
pracy, jak animator, hostessa, 
sprzedawca lub na produkcji, 
na przykład przy pakowaniu czy 
skanowaniu towarów. – Mło-
dzież w znakomitej większości 
pyta o pracę, która pozwoli im 
zarobić jak najwięcej pieniędzy. 
Ale też taką, która ma elastyczny 
grafik i pozwoli chociaż przez 
chwilę skorzystać z uroków lata 
i wolnego od obowiązków szkol-
nych. Nie mają jasno sprecyzo-
wanych oczekiwań, raczej zdają 

się na naszych specjalistów – wy-
jaśnia Marta Kołodziejczyk z wo-
jewódzkiej komendy OHP w Ło-
dzi. 

Od lipca minimalna stawka 
godzinowa wynosi 23,50 zł 
brutto niezależnie od wieku. Jed-
nak w wielu miejscach można 
zarobić więcej. Według wakacyj-

nego rankingu płac przygotowa-
nego przez firmę Tikrow pra-
cownik magazynu z uprawnie-
niami, mający status studenta 
lub ucznia, może za godzinę do-
stać aż 36 złotych na rękę, czyli 
300 zł dziennie, natomiast 
w sklepie lub supermarkecie  
33 zł na rękę, czyli około 270 zł 
dziennie. 

Poza pewnymi wyjątkami 
można zatrudniać osoby, które 
mają ukończone szkołę podsta-
wową i 15. rok życia. Później nie-
pełnoletnich chronią ograniczenia 
dotyczące m.in. czasu pracy czy 
pracy nocnej, dlatego wielu woli 
zatrudniać osoby pełnoletnie.

Matylda Witkowska
Łódzkie

Jak co roku na początku wa-
kacji wielu młodych ludzi 
z regionu łódzkiego, w tym 
uczniowie szkół podstawo-
wych, szuka zajęcia. Niektó-
rzy wykazują się przedsię-
biorczością.

Uczniowie szukają pracy 
na wakacje. Ile mogą zarobić?

Poza pewnymi wyjątkami można zatrudniać osoby, które mają ukończone szkołę 
podstawową i 15. rok życia
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Od lipca minimalna 
stawka godzinowa wy-
nosi 23,50 zł brutto nie-
zależnie od wieku. Jed-
nak w wielu miejscach 
można zarobić więcej

Obrońcy chcą, aby w kantorze, 
w którym doszło do napadu, 
przeprowadzić eksperyment 
procesowy z udziałem oskarżo-
nego Tomasza A. i biegłego an-
tropologa. Chodzi o to, że prze-
bieg napadu został utrwalony 
przez kamery monitoringu 
w kantorze. Napastnik był  
jednak zamaskowany, dlatego 
obrona wnioskuje, aby biegły 
w oparciu o nagranie z monito-
ringu, eksperyment procesowy 
i najnowsze techniki ustalił, czy 
mężczyzna na filmie to faktycz-
nie Tomasz A. 

W sprawie tej na ławie oskar-
żonych zasiadają dwaj łodzianie: 
56-letni Janusz Sz.i 45-letni To-
masz A. Prokuratura zarzuca im 
napad z bronią na kantor, w któ-
rym było 700 tys. zł. Oskarżeni, 
którzy przebywają w aresztach 
śledczych, nie przyznają się 
do winy. 

Według Prokuratury Rejono-
wej Łódź-Górna, która prowa-
dziła śledztwo w tej sprawie, po-
mysłodawcą i organizatorem na-
padu był Janusz Sz. To on zorga-
nizował pistolet typu parabel-
lum, który przekazał wspólni-
kowi. Ich plan polegał na tym, że 

uzbrojony Tomasz A. w rejon 
kantoru pojedzie… rowerem, na-
tomiast po napadzie Janusz Sz. 
będzie na niego czekał w merce-
desie w ustalonym miejscu. 

Do napadu doszło 8 grudnia 
2021 roku przed godz. 13. Według 
prokuratury tego dnia Tomasz A. 
ubrał się w ciemne spodnie, 
kurtkę i czapkę, wsiadł na rower, 
zatrzymał się pod kamienicą 
przy ul. Kilińskiego 215 i poszedł 
w stronę kantoru. Gdy wtargnął 
do środka, miał na twarzy oku-
lary i maseczkę ochronną. Z ple-
caka wyjął pistolet i zagroził pra-
cownicy, że ją zabije, jeśli nie do-
stanie pieniędzy. 

Kobieta siedziała za kontu-
arem, do którego dostępu bro-
niły zamknięte drzwi i szyba ku-
loodporna. Pracownica urucho-
miła przycisk alarmowy. Zasko-
czony napastnik oddał z parabel-
lum dwa strzały: w szybę i za-
mek od drzwi, aby dostać się 
za kontuar z gotówką. Szyba nie 
pękła, a drzwi się nie otworzyły. 
W tej sytuacji wybiegł z kantoru, 
wsiadł na rower i pojechał w re-
jon ul. Szarej i parku Legionów, 
gdzie przesiadł się do mercedesa 
z Januszem Sz. za kierownicą. 
Po paru dniach obaj zostali po-
chwyceni przez policję wspartą 
przez antyterrorystów. 

Zeznająca w Sądzie Okręgo-
wym w Łodzi jako świadek  
71-letnia Halina G., mieszkanka 
ul. Szarej, oznajmiła, że Jan Cz., 
teść jej córki, widział, jak jakiś 
mężczyzna w dniu napadu po-
rzucił rower w tym rejonie. Czy 
to był oskarżony Tomasz A.?

Wiesław Pierzchała
Łódź

Trwa proces w sprawie napa-
du rabunkowego z bronią 
na kantor walut przy ul. Przy-
byszewskiego. Wczoraj ze-
znawali świadkowie, a obroń-
cy zgłosili kluczowe dla spra-
wy wnioski dowodowe.

Obrona domaga się 
przeprowadzenia 
eksperymentu procesowego

Artysta,  
ktÔry namaÆowaË ±istorię 
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Matejk

Polski

Już w czwartek, 13 lipca 
w „Pełnej Kulturze” 
aż 84 strony nowin i ciekawostek

Na co pójść do kina w deszczowe dni lata?

Najważniejsze wydarzenia kulturalne lipca i sierpnia

Jan Matejko: wielki artysta. A jaki człowiek?

Dodatek 
do gazety

AUTOPROMOCJA 0010854117

MECENAS REGIONALNY MECENAS REGIONALNY

Licea 

GKJ
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Kierowcy będą mogli przejechać 
przez skrzyżowanie Wojska Pol-
skiego ul. Franciszkańską w kie-
runku północnym, czyli 
w stronę Marysina. Zakończył się 
montaż torowiska i ułożono be-
tonową nawierzchnię na skrzy-
żowaniu. Otwarta zostanie także 
po remoncie ulica Śląska na całej 
długości. 

Zostanie zamknięty za to 
wjazd w ul. Obrońców Wester-
platte na skrzyżowaniu z ul. Woj-
ska Polskiego. Ta będzie prze-
jezdna od ul. Źródłowej do ul. 
Głowackiego. Ulica Smugowa 
(od siedziby Wydziału Komuni-
kacji) stanie się jednokierun-
kowa w stronę ulicy Francisz-
kańskiej. Zlikwidowane zostanie 
„łamane” pierwszeństwo 
na skrzyżowaniu ulic Smugowa/ 

Franciszkańska, a pierwszeń-
stwo, tak jak dawniej, będą miały 
jadący ulicą Franciszkańską. 

Odmienną trasą od ponie-
działku pojadą linie 64 i 85. Au-
tobusy z numerem 64 będą kur-
sować z Dworca Północnego 
przez Smugową, Franciszkań-
ską, Zawiszy, Krawiecką, Organi-
zacji „WiN” i dalej po swojej tra-

sie na Widzew. Natomiast linia 85 
pojedzie z dworca Łódź Fa-
bryczna, Źródłową, Smugową, 
Franciszkańską, Zawiszy, Kra-
wiecką, Organizacji WiN i dalej 
właściwą trasą. Zmiany  obowią-
zują tylko w tym kierunku. Uru-
chomiony zostanie nowy przy-
stanek Franciszkańska–Wojska 
Polskiego w stronę ul. Zawiszy. 

W poniedziałek otwarta zo-
stanie też ul. Śląska, a na swoją 
trasę wrócą  autobusy linii 71. 
Na drodze pojawił się nowy as-
falt, przystanki i chodniki. Re-
mont przeprowadzono między 
ul. Kilińskiego a ul. Niższą. Zakoń-
czyły się też prace na odcinku ul. 
Śląskiej od przejazdu kolejowego 
do parku na Młynku.

Jacek Zemła
Łódź

Od najbliższego poniedział-
ku kierowcy będą mogli prze-
jechać przez skrzyżowanie 
Wojska Polskiego z ul. Fran-
ciszkańską. Otwarta zostanie 
też ul. Śląska, a na swoją trasę 
wrócą autobusy 71.

Po remontach można będzie 
jechać Franciszkańską i Śląską

W okolicach ulic Wojska Polskiego i Franciszkańskiej w tym tygodniu trwały 
intensywne prace między innymi na torowisku tramwajowym
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Trzy strzały z wiatrówki padły 
w kierunku nastolatka 
w parku w Walichnowach. In-
formacja o zdarzeniu wpły-
nęła na wieruszowską ko-
mendę 4 lipca, po godzinie 18. 
Jak informuje  rzecznik wieru-
szowskiej komendy, 15-latek 
który miał zostać postrzelony 
z wiatrówki trafił do wieru-
szowskiego szpitala. 

W toku wykonywanych 
czynności policjanci ustalili, 
że do postrzelenia doszło 
w miejscowości Walichnowy, 
w parku. Wiadomo, że między 
nastolatkami doszło 
do sprzeczki, w trakcie której 
14-latek oddał z broni pneu-
matycznej trzy strzały w kie-
runku kolegi – informuje aspi-
rant Piotr Siemicki, rzecznik 

Komendanta Powiatowego 
Policji  w Wieruszowie. 

15-latek trafił do szpitala 
z urazem lewej łopatki, a na-
stępnego dnia złożone zostało 
w tej sprawie zawiadomienie. 
Obecnie wieruszowscy poli-
cjanci wyjaśniają dokładne 
okoliczności tego zdarzenia, 
a zebrane materiały trafią 
do Sądu Rodzinnego w Wielu-
niu, gdzie będzie prowadzone 
dalsze postępowanie w tej 
sprawie. 

Nie wiadomo skąd 14-latek 
miał wiatrówkę.

Natalia Ptak
Powiat wieruszowski

Na razie o tej sprawie wiado-
mo niewiele. Policja ustaliła, 
ze strzały padły po tym, jak 
między nastolatkami wy-
wiązała się sprzeczka. 15-la-
tek z ranami w okolicach ło-
patki trafił do szpitala.

14-latek trzy razy strzelił 
z wiatrówki do kolegi.  
15-latek trafił do szpitala

Policja wyjaśnia obecnie 
wszystkie okoliczności 
strzelaniny
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– Chcemy wiedzieć, jak funkcjo-
nowała, czy miała myśli samo-
bójcze i czy mogła targnąć się 
na własne życie – mówi proku-
rator Krzysztof Kopania, rzecz-
nik prasowy Prokuratury Okrę-
gowej w Łodzi. 

Do tragedii doszło w paź-
dzierniku 2020 r., ale nadal nie 
wiadomo, dlaczego w odstępie 
kilkunastu godzin zmarły dwie 
siostry mieszkające w tym sa-
mym mieszkaniu w kamienicy 
przy ul. Kilińskiego. Przypo-
mnijmy, że nad razem pogoto-
wie zostało wezwane do 17-lat-
ki, która miała silne wymioty. 
Gdy karetka przyjechała, nasto-
latka była w stanie krytycznym. 
Pogotowie przewiozło chorą 
do szpitala im. Kopernika, gdzie 
lekarz stwierdził jej zgon 
i o sprawie powiadomił proku-
raturę. 

Kilkanaście godzin później 
pogotowie jeszcze raz zostało 
wezwane pod ten sam adres. 
Tym razem dzwoniący wzywał 
karetkę, bo 31-letnia niepełno-
sprawna kobieta leżała w łóżku 
i nie oddychała. Osoby, które 
przebywały w domu, były prze-
konane, że chora śpi. Dopiero 

gdy jedna z nich weszła do po-
koju, zauważyła, że 31-latka nie 
oddycha. 

Prokurator i biegły z za-
kresu medycyny sądowej, któ-
rzy przeprowadzili oględziny 
ciał zmarłych sióstr, nie stwier-
dzili obrażeń na ich ciałach. 
Zdaniem biegłych przeprowa-
dzających sekcje zwłok kobiety 
nie przyjmowały substancji 
psychoaktywnych. 

W śledztwie przesłuchano 
wielu świadków: matkę, 
dwóch braci, sąsiadów i znajo-
mych zmarłych. Prokuratura 
dysponuje już wynikami ba-
dań toksykologicznych i eks-

pertyzami informatycznymi, 
ale nie ujawnia ich dla dobra 
śledztwa. 

Po 2,5 roku śledztwa prokura-
tor postawił zarzuty matce zmar-
łych kobiet. 54-latka usłyszała 
zarzuty popełnienia przestęp-
stwa polegającego na rozpijaniu 
małoletniej i wielokrotnego 

udzielania jej środków odurzają-
cych. Zastosowano dozór poli-
cyjny z zakazem kontaktowania 
się ze wskazanymi osobami, za-
kaz opuszczania kraju połączony 
z zatrzymaniem paszportu. Ko-
biecie grozi kara więzienia do lat 
8. Teraz powołani mają być ko-
lejny biegli z zakresu medycyny, 
bo zdaniem prokuratora prowa-
dzącego sprawę dotychczasowe 
dane wymagają pogłębienia. 

– Postępowanie prokurator-
skie trwa długo – przyznaje 
Krzysztof Kopania. – Chcemy 
jednak wyczerpać wszystkie 
możliwości, by ustalić okoliczno-
ści tego zdarzenia.

Liliana Bogusiak
Łódź

Prokurator zlecił kolejne 
ekspertyzy w sprawie tajem-
niczej śmierci dwóch sióstr 
z Łodzi. Biegli na zlecenie 
prokuratury mają przygoto-
wać portret psychologiczny 
młodszej z kobiet.

Śledztwo w sprawie śmierci 
dwóch sióstr. Będą nowi biegli

Tragedia wydarzyła się w kamienicy na Górnej. Śledztwo w sprawie śmierci  
dwóch sióstr trwa już 2,5 roku
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Zdaniem biegłych 
przeprowadzających 
sekcje zwłok kobiety 
nie przyjmowały sub-
stancji psychoaktyw-
nych

Wszystko po to, by mogła rozbu-
dować się nowa dzielnica prze-
mysłowa Łodzi. Pierwsza hala 
jest już prawie gotowa. 

Obszar inwestycji ograni-
czony jest ulicami: Łaskowice-
Chocianowicka (od północy), 
Nad Dobrzynką (od zachodu), 
DK14 (od południa) i Portem 
Łódź od wschodu. 

Wybudowane będą nowe 
drogi dojazdowe, ponadto poja-
wią się również ciągi pieszo-ro-

werowe, nowy chodnik i nowe 
tereny zielone. Aktualnie trwają 
prace związane z budową kon-
strukcji nowej drogi, ponadto ro-
botników zobaczymy przy pra-
cach brukarskich, układaniu kra-
wężników oraz obrzeży nowej 
jezdni. Drogowcy zajęli się rów-
nież budową odwodnienia i wy-
mianą instalacji. 

Wartość inwestycji to ponad 
13 mln zł, a jej finał planowany 
jest na koniec roku.. 

Inwestycje drogowe są nie-
zbędne, by zapewnić sprawny 
dojazd do dzielnicy przemysło-
wej, gdzie rządzić będzie logi-
styka.Już dziś na Chocianowi-
cach na ukończeniu jest jedna 
hala logistyczna o powierzchni 
97 tysięcy mkw., zrealizowana 
przez firmę Hillwood. Hala ma 
być oddana do użytku jeszcze 
w tym m iesiącu.

Jan Kowalski
Łódź

Trwa przebudowa ul. 
Nad Dobrzynką na Chocia-
nowicach na południowo-
zachodnich obrzeżach  
Łodzi. W tym miejscu ma  
powstać nowa dzielnica 
przemysłowa.

Przebudowują ulice 
w okolicach nowej 
dzielnicy przemysłowej 

W tym miejscu ma powstać nowa dzielnica 
przemysłowa Łodzi
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Akademia
Humanistyczno
Ekonomiczna w Łodzi

AKCJA CHARYTATYWNA 0110851794

Zabierzmy dzieci na wakacje!
Organizator

Więcej szczegółów na
www.dzienniklodzki.pl/pociagmarzen

Mecenas Główny

Partner akcji

Mecenasi Regionalni

AKCJA CHARYTATYWNA 0010843192
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POLSKA 
i ŚWIAT

Premier Mateusz Morawiecki 
zaprosił na czwartek przedsta-
wicieli klubów i kół parlamen-
tarnych na spotkanie ws. reloka-
cji migrantów. „Wierzę, że łączy 
nas Polska, że potrafimy mówić 
jednym głosem w Europie. Przy-
musowy mechanizm relokacji 
jest zagrożeniem dla bezpie-
czeństwa Polski” - oświadczył 
szef rządu. 

„Bardzo dobrze, że na spo-
tkanie u premiera ws. nielegal-
nej imigracji politycy przyjdą 
z własnymi propozycjami; 
na tym polega parlamenta-
ryzm, aby merytorycznie dys-
kutować” - podkreślał wcze-
śniej w Polskim Radiu 24 rzecz-
nik PiS Rafał Bochenek. 

Dodał, że Prawu i Sprawie-
dliwości zależy na skutecznym 
zablokowaniu kolejnej próby 
podejścia do przymusowej mi-
gracji nielegalnych imigrantów 
przez Unię Europejską. Według 
Bochenka, akceptacja relokacji 
migrantów nie rozwiąże pro-
blemu, a jedynie sprawi, że po-
jawią się kolejne fale takiej mi-
gracji. Pytany, czy premier jest 
w stanie przekonać partie opo-
zycyjne do swojego podejścia 
przy założeniu, że w deklara-

cjach wszyscy są przeciw relo-
kacji, Bochenek stwierdził, że 
politycy, „zwłaszcza PO i Do-
nald Tusk mówią jedno, a robią 
coś zupełnie innego”. 

W piątek, 30 czerwca, 
na konferencji po szczycie UE 
w Brukseli premier Mateusz 
Morawiecki powiedział, że 
w razie próby przełamania kon-
kluzji Rady Europejskiej z 2018 
r. ws. relokacji, Polska jest go-
towa przygotować pozew 
do TSUE. Wskazał, że Polska 
stoi na stanowisku, że jedyną 
obowiązującą regulacją jest 
właśnie to postanowienie Rady 
Europejskiej z roku 2018. Kon-

kluzje unijnego szczytu 
z czerwca 2018 r. mówią wyraź-
nie, że migranci trafiający na te-
rytorium UE mają być kiero-
wani do ośrodków utworzo-
nych w państwach członkow-
skich „wyłącznie na zasadzie 
dobrowolności”, gdzie docho-
dziłoby do rozróżnienia między 
nielegalnymi migrantami, któ-
rzy musieliby opuścić UE, 
a tymi, którzy potrzebują 
ochrony międzynarodowej.  

Konkluzje te mówią też, że 
„w kontekście tych ośrodków 
(…) relokacja i przesiedlenie 
będą miały charakter dobro-
wolny”. 

Lider Polski 2050 Szymon 
Hołownia pytany, czy wybiera 
się na to spotkanie stwierdził: 
„To bardzo miłe zaproszenie, 
ale z niego nie skorzystamy”. 
„Po pierwsze dlatego, że jest 
dużo ważniejsza rzecz niż ta 
hucpa polityczna, czyli debata 
budżetowa, tam się będą rze-
czywiście decydowały losy Po-
laków”- powiedział w TVN24.  

„Nie będziemy uczestniczyć 
w żadnych politycznych 
„ustawkach” premiera Mate-
usza Morawieckiego; premier 
urządza kolejny polityczny 
happening w KPRM” - oznajmił 
 z kolei szef klubu Koalicji Oby-
watelskiej Borys Budka.  

Przedstawiciele Lewicy, któ-
rzy również nie zjawili się 
na spotkaniu w Kancelarii Pre-
zesa Rady Ministrów, zapowie-
dzieli przedstawienie własnych 
postulatów.  

„Polityka to czasem polityka 
trudnego dialogu. Może jestem 
już najbardziej zahartowany 
w tych trudnych dyskusjach, 
więc idę przedstawić nasz pro-
gram na migrację - co zrobić, 
żeby Polaków było więcej, żeby 
nie musieli wyjeżdżać, a nie po-
siłkować się pracownikami 
z krajów muzułmańskich, jak 
to robił PiS w 2022 r.” - uważa 
tymczasem  prezes PSL Włady-
sław Kosiniak-Kamysz.  

„Uważamy że mechanizm 
relokacji należy odrzucić” - de-
klarował jeszcze przed spotka-
niem reprezentujący na spotka-
niu Konfederację Krzysztof Bo-
sak. PAP

Anna Nagel
Warszawa

Na spotkanie nie przyszli 
przedstawiciele Koalicji 
Obywatelskiej, Polski 2050 
oraz Lewicy. Oprócz PiS,  
pojawili się m.in. politycy 
PSL i Konfederacji.

Premier chciał rozmawiać 
o relokacji migrantów

Minister rolnictwa zapytany 
w czwartek  o sytuację na rynku 
malin i owoców miękkich, oce-
nił, że jest ona trudna. W ubie-
głym roku ceny na skupie się-
gały do 20 zł za kilogram, dziś 

to nawet 4 zł. Telus przekazał, 
że w związku z tym, rząd pla-
nuje podjęcie działań interwen-
cyjnych. 

„Zaczyna się sezon. Mamy 
sporo malin zamrożonych 
w magazynach, w chłodniach, 
w mroźniach oraz są maliny, 
które wpłynęły z Ukrainy. Mi-
nister Waldemar Buda wystąpił 
kilka dni temu do Komisji Eu-
ropejskiej o to, aby wpisać ma-
liny na listę produktów obję-
tych zakazem importu. Miałem 
spotkanie z branżą - z plantato-

rami i z tymi, którzy skupują, 
przerabiają owoce. Szukamy 
rozwiązania, żeby pomóc tej 
branży” - zapewnił. 

Wskazał jednak, że podjęcie 
działań przez Komisję Europej-
ską stoi pod znakiem zapyta-
nia. „Widzę już po zachowaniu 
KE, że będzie bardzo trudno. 
Sprawdzałem, czy sprawa 
w dużej ilości napływających 
malin jest problemem tylko 
polskim, czy wszystkich krajów 
przygranicznych. W tym mo-
mencie, jeżeli mówimy o na-

pływie z Ukrainy, to jest to pro-
blem tylko Polski. Polska będzie 
więc apelować sama, ale apelo-
wać trzeba” - zaznaczył. 

Jak przekonywał z kolei 
w czwartek z mównicy sejmo-
wej wiceszef ministerstwa rol-
nictwa  „42 tys. polskich rolni-
ków czeka na wspólny głos 
w tej sprawie”. 

„Powiedźmy Brukseli - za-
kaz importu mrożonej maliny 
z Ukrainy, to jest priorytet” - 
wskazywał Janusz Kowalski. 
PAP

Karolina Wrońska 
Warszawa

Jedna ze spółek, która pod-
lega ministerstwu rolnic-
twa, będzie skupować mali-
ny - zapowiedział szef resor-
tu Robert Telus. 

Walka o polskie maliny. Ministerstwo rolnictwa chce 
pomóc plantatorom, więc zapłaci więcej niż na rynku

Rządowi Zjednoczonej Prawicy zależy na zablokowaniu 
wjazdu nielegalnych imigrantów na terytorium UE
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Korona z wieży bazyliki Mariackiej w Krakowie ma trafić 
do pracowni konserwatorskiej. Na swoje miejsce powinna 
wrócić we wrześniu. Renowacja ma zahamować proces  
niszczenia oraz przywrócić walory estetyczne obiektu. 
Zachowaną do dziś koronę wykonano w 1666 roku.

KRÓTKO

Korona królewska do remontu
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Chodzi o tragiczny wypadek 
przy ul. Jagiellońskiej. Drzwi 
tramwaju przytrzasnęły  
4-latka. Pojazd ruszył, cią-
gnąc za sobą chłopca. Nie 
udało się go uratować. – Do  
tragedii doszło w momencie, 
kiedy dziecko wysiadało ra-
zem z babcią z ostatniego wa-
gonu. Do sądu trafił akt oskar-
żenia przeciwko motorni-
czemu Robertowi S. – poinfor-
mowała rzeczniczka Prokura-
tury Okręgowej Warszawa- 
-Praga Katarzyna Skrzeczkow-
ska. Podkreśliła, że na spraw-
stwo motorniczego Roberta S. 

wskazuje całokształt zgroma-
dzonego materiału dowodo-
wego, w tym w szczególności 
wyniki opinii biegłego z za-
kresu kolejnictwa, analiza na-
grań z monitoringu, wykazy 
połączeń telefonicznych oraz 
raport zdarzeń zachodzących 
na aparacie telefonicznym 
oskarżonego, a także zeznania 
przesłuchanych w sprawie 
świadków. – Z przeprowadzo-
nych dowodów wynika, że 
oskarżony, kierując tramwa-
jem, w trakcie jazdy korzystał 
z telefonu i słuchawek – doda-
ła rzeczniczka. oprac. WS|PAP

Akt oskarżenia dla motorniczego

KATOWICE

Prokuratura odwołała się 
od ubiegłorocznego wyroku 
Sądu Rejonowego w Wodzisła-
wiu Śląskim, który za pu-
bliczne propagowanie na-
zizmu skazał na kary więzienia 
w zawieszeniu sześcioro 
uczestników „obchodów” uro-
dzin Adolfa Hitlera, zorganizo-
wanych w 2017 roku w lesie 
pod Wodzisławiem. W złożo-
nej apelacji oskarżyciel pu-

bliczny domaga się kar bez-
względnego więzienia. Wyrok 
w I instancji zapadł w maju 
ubiegłego roku. Sąd uznał,  
że „obchody” urodzin Hitlera 
były publicznym propagowa-
niem nazizmu. Śledztwo w tej 
sprawie wszczęto w styczniu 
2018 roku po emisji reportażu 
w telewizji TVN pt. „Polscy 
neonaziści”. 
oprac. WS|PAP

Odwołanie ws. „urodzin” Hitlera

Stany Zjednoczone z niecierpliwością 
czekają, aż Szwecja dołączy do Sojuszu 
Północnoatlantyckiego
Joe Biden, prezydent USA

– Stany Zjednoczone w pełni popierają członkostwo Szwecji 
w NATO i z niecierpliwością czekają, aż dołączy ona do Sojuszu  
– powiedział podczas spotkania z premierem Szwecji Ulfem Kri-
sterssonem w Białym Domu prezydent USA Joe Biden. Krister-
sson podziękował Bidenowi za przywództwo i utrzymanie trans-
atlantyckiej jedności we wspieraniu Ukrainy, a także za jego rolę 
w odpowiedzi na „wyzwania, które Chiny rzucają demokracjom”.

WASZYNGTON
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Według Jermaka Władimir Pu-
tin obawia się możliwości 
udzielenia gwarancji bezpie-
czeństwa Ukrainie przez Za-
chód i przyłączenia Ukrainy 
do NATO. NATO to gwarancja 
tego, że Putin będzie się bał - 
napisał w mediach społeczno-
ściowych szef kancelarii pre-
zydenta. 

W nocnym ataku rakieto-
wym Rosji na Lwów zginęły 
cztery osoby, 34 zostały ranne, 
w tym jedno dziecko. Uszko-
dzonych zostało 35 budynków. 
Siły powietrzne Ukrainy prze-
chwyciły 7 z 10 rakiet wystrze-
lonych przez Rosjan z Morza 
Czarnego.  

„Zaproszenie naszego kraju 
do NATO wraz ze wzmocnie-
niem zdolności obronnych, 
pozwoli nam pokonać Rosjan. 
Członkostwo w NATO zagwa-
rantuje bezpieczeństwo w Eu-
ropie na wiele lat. Bez tego 
reżim rosyjski, jeśli zachowa 
on swoją integralność, będzie 
w stanie kontynuować terror 
powietrzny” - uważa Jermak. 

„Był to jeden z najwięk-
szych ataków na cywilną infra-
strukturę Lwowa od początku 
tej wojny. Rosjanie zaatako-

wali, bo ich celem jest zabija-
nie cywilów. 35 budynków zo-
stało uszkodzonych. Są to mię-
dzy innymi szkoły i akademiki 
Politechniki Lwowskiej” – po-
informował mer Lwowa Andrij 
Sadowy.  

Do akcji ratowniczej wła-
dze miejskie zaangażowały 
wszystkie służby. W wyniku 
rosyjskiego uderzenia rakieto-
wego wiele osób straciło 
mieszkania. 

„Teraz zapewniamy lu-
dziom miejsce do tymczaso-
wego zamieszkania. 60 miesz-
kań zostało poważnie uszko-
dzonych. Dostarczamy też go-

rące posiłki. Wszystkie służby 
działają na pełnych obrotach” 
– mówił mer. 

„Lwów został zaatakowany 
Kalibrami. Oczywiście, zadzia-
łała obrona powietrzna, ale 
niestety liczba tych systemów 
jest niewystarczająca, dlatego 
giną ludzie” – podkreślił Sa-

dowy.  „Dlaczego to Lwów zo-
stał zaatakowany w nocy ze 
środy na czwartek pociskami 
rakietowymi Kaliber? Mówi 
się, że Rosjanie uderzyli w na-
sze miasto, bo leży daleko 
na zachodzie kraju, więc ma 
słabszą obronę powietrzną” - 
powiedział lwowski dzienni-
karz Wołodymyr Pawliw. 

„W porównaniu z miastami 
znajdującymi się bliżej frontu 
i ze stolicą, we Lwowie brakuje 
jednostek obrony powietrz-
nej” - dodał dziennikarz. 

Siły powietrzne Ukrainy 
przechwyciły 7 z 10 pocisków. 
PAP

Anna Nagel 
Wojna na Ukrainie 

Nocny atak sił rosyjskich 
na Lwów pokazuje, że Ukra-
ina potrzebuje więcej obro-
ny powietrznej - stwierdził 
szef biura prezydenta Ukra-
iny Andrij Jermak.

Rakiety bliżej Polski. Rosjanie 
przeprowadzili ostrzał Lwowa

W nocnym ataku rakietowym Rosji na Lwów zginęły cztery osoby, 34 zostały 
ranne, w tym jedno dziecko. Uszkodzonych zostało 35 budynków 
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W porównaniu z mia-
stami znajdującymi się 
bliżej frontu i ze sto-
licą, we Lwowie bra-
kuje jednostek obrony 
powietrznej

Ostatnie życzenia Berlusco-
niego zostały ujawnione przez 
notariusza holdingu Fininvest 
Arrigo Roveda przed dwoma 
świadkami: prawnikami Lucą 
Fossatim i Carlo Riminim, któ-
rzy reprezentowali dzieci 
zmarłego. 

Marina i Pier Silvio z pierw-
szego małżeństwa byłego pre-
miera oraz Barbara, Eleonora 
i Luigi z drugiego, na odczyta-
nie testamentu połączyli się 
z biurem zdalnie. Były premier 
Włoch Silvio Berlusconi pozo-

stawił po sobie majątek o war-
tości około 6,4 mld euro. 

Długoletni przyjaciel Ber-
lusconiego, prezes Mediasetu 
Fedele Confalonieri, wyklu-
czył „jakiekolwiek reperkusje 
w rodzinie i w strukturze spółek 
kontrolowanych lub posiada-
nych przez Fininvest”, a także 
możliwość znalezienia „niespo-
dzianek” w testamencie. 

Koncern Fininvest – który 
kontroluje grupę telewizyjną 
MFE (MediaForEurope N.V.), 
wydawnictwo Mondadori, 
a także 30-procentowy pakiet 
w Banca Mediolanum – pozo-
stanie w rękach rodziny. 

Najważniejszą osobą w hol-
dingu będzie nadal najstarsza 
córka Berlusconiego, Marina, 
obecna prezes, choć spekuluje 
się, że Berlusconi zadbał 
o dzieci z obu małżeństw. PAP

Karolina Wrońska
Rzym

W kancelarii notarialnej 
w Mediolanie odczytano te-
stament Silvia Berlusconie-
go, zmarłego 12 czerwca  
byłego polityka i finansisty.

Otwarto testament  
byłego premiera Włoch  
Silvia Berlusconiego

Polski prezydent wraz z mał-
żonką Agatą Kornhauser–Dudą 
złożyli oficjalną wizytę na Li-
twie. W czwartek para prezy-
dencka wzięła udział w uroczy-
stych obchodach Święta Naro-
dowego Litwy – rocznicy koro-
nacji króla Mendoga. 

Przypominając najważniej-
sze wydarzenia z polsko-litew-
skiej historii, Duda ocenił, że 
duma ze wspólnego historycz-
nego dziedzictwa stała się 
w ostatnich latach nowym wa-
lorem relacji między oboma 
państwami. 

Wskazywał, że Wilno i War-
szawa są dziś bliżej siebie niż 
kiedykolwiek w ostatnich wie-
kach. Podkreślił, że Litwa na-

leży do najważniejszych part-
nerów i sojuszników Polski 
w regionie: jesteśmy razem 
w Unii Europejskiej i w NATO, 
a także podobnie widzimy sto-
jące przed nami wyzwania. 

„Rozumiemy znakomicie, 
że współpraca i solidarność de-
mokratycznych krajów Europy 
Ś r o d k o w o -Ws c h o d n i e j ,  
a zwłaszcza Polski i Litwy, jest 
gwarancją naszego wspólnego 
bezpieczeństwa, niepodległo-
ści i wolności” – oświadczył 
prezydent. 

„Czujemy to jeszcze moc-
niej w obliczu wojny, jaką Ukra-
ina toczy w obronie przed rosyj-
ską agresją. Widzimy niezmien-
ność imperialnej, kolonialnej 
polityki Rosji, dominację 
zbrojną, napaść, gwałt i podbój. 
Tak było przez stulecia i tak jest 
też i w XXI wieku, choć wyda-
wało się, że dzisiaj to już niewy-
obrażalne” - podkreślił Duda. 

Według prezydenta, wła-
śnie dlatego tak ważne będą de-

cyzje zbliżającego się szczytu 
NATO w Wilnie. Wyraził na-
dzieję, że efektem tego spotka-
nia będzie otworzenie Ukrainie 
drogi do NATO, zwiększenie 
pomocy dla niej, aż do zwycię-
stwa nad agresorem, a także 
zwiększenie bezpieczeństwa 

państw na wschodniej flance 
sojuszu. 

„Stolica niepodległej, wol-
nej, suwerennej Litwy - Wilno - 
które właśnie obchodzi 
rocznicę swojego 700-lecia, jest 
znakomitym miejscem do ta-
kich decyzji. Od samych po-

czątków temu wspaniałemu 
miastu przyświecały wartości, 
które do dzisiaj wszystkim nam 
są drogie, a stanowią przeci-
wieństwo tyranii i przemocy - 
wolność, wzajemny szacunek, 
współistnienie różnych trady-
cji i kultur” – podkreślił prezy-
dent. W imieniu narodu pol-
skiego złożył również Litwi-
nom życzenia z okazji ich 
święta. 

Również prezydent Gitanas 
Nauseda wspominał litewsko-
polską historię. „Litwa i Polska 
wyrosły z tego samego europej-
skiego drzewa. Wspólnie dzia-
łaliśmy, rosło w nas pragnienie 
wolności i odwaga do realizacji 
naszych celów. Nadal rośniemy 
w siłę, jako bliscy partnerzy i so-
jusznicy. Razem jesteśmy sil-
niejsi i odważniejsi, razem mo-
żemy więcej. Kontynuujmy 
więc wspólną wędrówkę drogą 
wyznaczoną przez litewskich 
i polskich bohaterów narodo-
wych” – podkreślił. 

„W dzisiejszych czasach, 
gdy w pobliżu znów narasta 
niebezpieczeństwo, a bratni na-
ród ukraiński musi bronić swo-
jego prawa do swobodnego 
i niezależnego życia, jesteśmy 
na właściwym miejscu. Zacho-
wując zdrowy upór, nieustępli-
wie stoimy na straży europej-
skich wartości. Cieszę się, że nie 
jesteśmy sami” – powiedział 
Nauseda, wyrażając radość 
z obecności na uroczystościach 
polskiego prezydenta. 

Czwartek był drugim dniem  
wizyty prezydenta RP na Li-
twie. Rano Andrzej Duda złożył 
kwiaty przy Kwaterze Żołnierzy 
Polskich na cmentarzu na An-
tokolu, przy Mauzoleum Matki 
i Serca Syna i w Kaplicy Po-
wstańców Styczniowych 
na Rossie. Polski przywódca 
rozmawiał też z premier Litwy 
Ingridą Szimonyte oraz prze-
wodniczącą litewskiego Sejmu 
Viktorią Czmilyte-Nielsen. 
PAP

Anna Nagel
Wilno

Litwa należy do najważniej-
szych partnerów i sojuszni-
ków Polski w regionie - pod-
kreślił prezydent. 

Prezydent Duda na Litwie: Warszawa i Wilno są bliżej niż kiedykolwiek

Prezydent pojechał do Wilna m.in. w związku z obchodami 
700. rocznicy powstania państwa litewskiego
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Ostatnia partnerka Berlusconiego, Marta Fascina,  
otrzyma część rezydencji w zabytkowej Villa San Martino
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11 lipca 1943 roku, w krwawą 
niedzielę, doszło do kulminacji 
rzezi ludności polskiej 
na Wołyniu przez ukraińskich 
nacjonalistów. PULS #6 7
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Dorota Kania, redaktor naczelny Polska Press

POGARDA DLA WŁASNEGO 
ELEKTORATU

onald Tusk po naradach ze swoimi doradcami od marketingu 
politycznego (lub specjalistami od PR – jak kto woli) kłamie 
i zmienia zdanie, licząc, że sprawdzi się doktryna Janusza Pa-

likota: „Żeby wygrać, trzeba kłamać”. Przewodniczący Platformy Obywatelskiej bar-
dzo chce wygrać wybory – podobnie zresztą jak jego formacja – i brnie w szalbierstwo 
nie widząc, że staje się politykiem, który z wiarygodnością i uczciwością nie ma nic 
wspólnego. Zresztą, wielu polityków Platformy postępuje podobnie, a klasycznym 
przykładem jest świadczenie dla dzieci wprowadzone przez rząd Zjednoczonej Pra-
wicy, czyli 500 plus. Przez całe lata ze strony formacji Donalda Tuska płynęła krytyka 
tego programu: od rozdawnictwa, nadmiernego obciążenia budżetu państwa, 
po wieszczenie zapaści polskiej gospodarki. Gdy okazało się, że Polacy w ogromnej 
większości popierają to świadczenie i jednocześnie obawiają się, że Platforma po doj-
ściu do władzy je zabierze, Tusk zrobił woltę. Po zapowiedzi prezesa PiS Jarosława 
Kaczyńskiego podwyższenia kwoty świadczenia na dzieci do 800 plus od stycznia 
2024 r. lider PO zażądał, aby stało się to natychmiast. Człowiek, który przez siedem 
lat bycia premierem nie zrobił nic dla polskich rodzin, teraz przywdziewa szatę poli-
tyka zatroskanego o ich los. 

Wyborcy Platformy, którzy przez lata słyszeli krytykę tego programu ze strony „swo-
ich” polityków, musieli przeżyć niemały szok. Podobnie jak wtedy, gdy zobaczyli prze-
mianę Donalda Tuska z Europejczyka, gorącego zwolennika niemieckiej hegemonii, 
na polskiego patriotę z biało-czerwonym serduszkiem na sercu. A przecież ciągłe, jesz-
cze do niedawna słyszeli o ludziach, którzy chcieli świętować 11 listopada i być na Mar-
szu Niepodległości, że są to „faszyści”, zaś biało-czerwone barwy były zastąpione ró-
żowymi balonikami i czekoladowym orłem. 

Kolejna przemiana lidera Platformy Obywatelskiej nastąpiła w związku z narzuce-
niem Polsce przez Unię Europejską migrantów. Donald Tusk – po zapowiedzi wicepre-
miera Jarosława Kaczyńskiego na temat referendum w sprawie migrantów – stał się bar-
dziej radykalny od niejednego zwolennika Konfederacji, nawołując do nieprzyjmowa-
nia migrantów. Warto zatem przytoczyć jego słowa, gdy był przewodniczącym Rady 
Europejskiej, które wypowiedział w Krakowie w 2018 roku podczas konferencji „Per-
spektywy rozwoju Unii Europejskiej”: „Wielu polityków, obserwatorów, ale także – jak 
sądzę – bardzo wielu obywateli i w Polsce, i w Europie uznało nielegalną migrację za coś, 
co rujnuje poczucie ładu i bezpieczeństwa, co być może jest nieuchronne, coś, co wy-
maga zmiany modelu politycznego w Europie, włącznie z jakimiś tęsknotami za no-
wym autorytaryzmem: bo tylko silny wódz w scentralizowanym państwie może zatrzy-
mać tę falę. Dlatego ważne było, aby pokazać, że jest nie tylko konieczne, ale i możliwe 
opanować problem cywilizowanymi metodami. Chciałbym, żeby to bardzo wyraźnie 
wybrzmiało, bo liczby są ważniejsze niż deklaracje. My w roku 2018 będziemy mieli 
mniej przekroczeń granic przez nielegalnych imigrantów niż w latach przed kryzysem 
migracyjnym. Liczba przekroczeń nielegalnych imigrantów na wszystkich granicach 
europejskich w porównaniu z rokiem 2017 w 2018 spadnie o 90 procent. Nie o 9 procent, 
tylko o 90 procent. To znaczy – można sobie poradzić. Nie w konflikcie z sąsiadami, ale 
we współpracy, w tym z północną Afryką”. 

Zmiany Donalda Tuska i głoszenie poglądów na potrzeby chwili pokazują, w jak głę-
bokiej pogardzie ma on własny elektorat: można go okłamywać, oszukiwać, a on i tak 
wszystko przyjmie i zagłosuje na Platformę.

D

Jędrzej Lipski, redaktor naczelny „Dziennika Zachodniego”

ŚLĄSKOŚĆ ZNACZY POLSKOŚĆ, 
I TO OD PONAD 1000 LAT

ląsk to kraina, która jest dziś 
w centrum zainteresowania 
wielu różnych ludzi. Niektó-

rzy zastanawiają się, jak można się jej nauczyć, 
a inni próbują zrozumieć. A ja się pytam: po co? 
Po co starać się zrozumieć albo nauczyć? Przecież 
wystarczy tylko zaakceptować. Wszak to nic in-
nego jak ważna część naszego państwa, Polski. 
Integralna, zrodzona z tych samych korzeni, pol-
ska. Nie przyszywana, nie doklejana, nie przyspo-
sobiona. NATURALNA. Często przyjeżdżają tutaj 
politycy, działacze partii politycznych różnych 
maści, by zaskarbić sobie łaskich mieszkańców 
tej polskiej dzielnicy. Ostatnio przybyli na ziemię 
śląską przedstawiciele jednej z wyborczych ko-
alicji opozycyjnych, by, w serii spotkań, zapew-
niać o swoim staraniu na rzecz tej krainy oraz 
o tym, że według nich język śląski powinien zna-
leźć się na liście języków regionalnych. Ostatecz-
nie, skoro tak uważają, to ich sprawa. Nie będę 
wypowiadał się akurat w tej kwestii. Wprawdzie 
moja babcia, Ślązaczka z dziadza pradziada, cho-
ciaż „godała”, pierwszego dziecięcego pacierza 
nauczyła mnie w języku polskim. I zawsze w tej 
mowie swoich dziadów odmawiała „Ojcze nasz”. 
Całkowicie dobrowolnie, naturalnie, zgodnie 
z tradycją mieszkańców tej ziemi. 

W końcu po wielu, wielu latach doczekaliśmy 
się własnego święta państwowego – Narodowego 
Dnia Powstań Śląskich. Niedawno mogliśmy swo-
bodnie i uroczyście ten dzień świętować. Przy tej 
okazji naszła mnie refleksja budząca pytanie, dla-
czego tak wiele osób podkreśla odmienność tej 
krainy. Dlaczego tak wiele osób podkreśla, że tak 
trudno jest zrozumieć Śląsk i tak trudno jest na-
uczyć się śląskości. Zupełnie niedawno przyjaciel 
powiedział mi, że tak długo mieszka na Śląsku 
i ciągle tego Śląska się uczy. We mnie akurat takie 
konstatacje wywołują naprawdę szczere zdziwie-
nie. Bo właściwie czego tu się uczyć i co takiego 
trudnego jest w rozumieniu Śląska i Ślązaków 
czyli… Polski i Polaków? Bo nikt mi nie wmówi, 
że to jest jakaś „terra incognita”. Ziemia od ponad 
tysiąca lat zamieszkiwana była przez Słowian. 
Plemiona śląskie już na sto lat przed chrztem 
Mieszka I znalazły się w sferze wpływów misji 

Ś
chrześcijańskich. Na przełomie X i XI wieku Śląsk 
znalazł się w granicach państwa polskiego, we 
władaniu pierwszych Piastów. Kolejne zawieru-
chy dziejowe doprowadziły do oddzielenia tej 
krainy od państwa polskiego. Po niemal 600 la-
tach część Górnego Śląska 16 lipca 1922 roku po-
wraca do Polski. I teraz najważniejsze. Przez te 
600 lat na tej ziemi trwała, przekazywana z dziada 
pradziada, pielęgnowana w każdy możliwy spo-
sób mowa ojczysta… Mowa polska. W śląskich 
domach mówiono po polsku, modlono się po pol-
sku, uczono dzieci po polsku. Hołdowano polsko-
ści jako największemu ze skarbów. Jej ostoją były 
trzy najważniejsze filary chrześcijańskiej cywili-
zacji Zachodu, dzisiaj tak marginalizowane. Ro-
dzina, wiara i etos pracy. To właśnie na Śląsku, jak 
nigdzie indziej, siła żywiołu polskiego zawierała 
się w tych trzech dogmatach. Wiara dawała siłę, 
rodzina ją umacniała, a ciężka praca pozwalała 
przeżyć. To właśnie one stały za decyzją dziadka 
mojej babci, który ponad sto lat temu poszedł 
do powstania bić się o polskość Śląska. Podobnie 
jak kilkadziesiąt tysięcy Ślązaków, którzy rok 
po roku chwytali za broń, by wywalczyć sobie 
i swoim dzieciom drogę do wolnej Polski. I udało 
się. Chociaż nie wszystkim. II wojna światowa to 
kolejny czas próby dla synów tej ziemi. Walczyli 
w wojnie obronnej, w szeregach Armii Krajowej, 
siłą wcielani do Wehrmachtu, często kończyli wo-
jenne szlaki z biało-czerwoną naszywką na ramie-
niu. Po wojnie Ślązacy również nie byli rozpiesz-
czani przez władzę, tym razem ludową. Jako ele-
ment niepewny traktowani byli jak obywatele 
drugiej kategorii. I wciąż byli strażnikami wspo-
mnianych już nadrzędnych wartości. I tak jest 
do dzisiaj. Od X aż po XXI wiek tutaj tradycja za-
wsze była najważniejsza. I to mówi właśnie o ich 
wyjątkowości. I być może to stanowi pewną trud-
ność w rozumieniu Śląska i jego ciągłym uczeniu 
się. A przecież śląskość to tylko tutejsza odmiana 
polskości. A pisał już o tym, pod koniec XIX 
wieku, niekwestionowany dla mnie autorytet, 
Feliks Koneczny, historyk i filozof w swoim dziele 
„Dzieje Śląska”: 

„[...]Jesteście Polakami; a jesteście nimi od pra-
pradziadów waszych, jesteście nimi od lat tysiąca. 
Wyście nie od dziś Polakami; bo wy jesteście ko-
ścią z kości i krwią z krwi tych Polaków, którzy tu 
pierwsi kraj zaludnili, którzy pierwsi krzyż za-
tknęli, pługiem zorali skiby i miasta najdawniej-
sze założyli. Z tego bądźcie dumni.[...]”. 

Ja jestem i niczego więcej do zrozumienia owej 
polskiej śląskości nie potrzebuję.

Odnotowana w tym tygodniu najwyższa temperatura na świecie, jaką kiedykolwiek zarejestrowano,  
nie jest rekordem do świętowania. Ten rekord nie przetrwa też długo, ponieważ lato na półkuli północnej  
wciąż jest w większości przed nami i rozwija się El Niño.
FRIEDERIKE OTTO, STARSZY WYKŁADOWCA NAUK O KLIMACIE W BRYTYJSKIM INSTYTUCIE ZMIAN KLIMATU I ŚRODOWISKA GRANTHAM

PULSA
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Na bazie fascynacji Hitlerem i Mussolinim Dmytro Doncow sformułował ideologię, będącą 
źródłem zbrodniczych działań ukraińskich nacjonalistów w czasie II wojny światowej

Ireneusz T. Lisiak

R
azem z wojskami nie-
mieckimi podążały 
na wschód ukraińskie 
„grupy marszowe”, 
złożone z rywalizują-
cych ze sobą oddzia-

łów „melnykowców” i „ban-
derowców”. Podstawowym 
celem tych grup było organi-
zowanie i instalowanie na za-
jętych terenach ukraińskich 
władz cywilnych. Wkraczając 
na dawne tereny Rzeczypo-
spolitej, Niemcy różnymi dzia-
łaniami propagandowymi usi-
łowali zyskać sympatię miesz-
kańców. Propaganda nie-
miecka szeroko lansowała ha-
sło „odrodzenia życia religij-
nego”. 

„Modus Vivendi” 
Tę propagandową akcję za-

uważyła natychmiast polska 
konspiracja, która w sprawoz-
daniu z dnia 15 lipca 1941 r. in-
formowała (zachowano pisow-
nię oryginału):  

„Z podstępnych prób ujęcia 
sobie wyższego duchowień-
stwa można wymienić dwie. 
Najpierw namawiano jednego 
z Biskupów, żeby wystąpił z li-
stem pasterskim przeciw bol-
szewikom i tak pokrył powagą 
kościelną niemieckie poczyna-
nia na Wschodzie, potem, cał-
kiem świeżo [czyli około 15 
lipca 1941], wysłano do Epi-
skopatu znanego »męża zaufa-
nia« dla spraw kościelnych, 
Ojca Odillo, Reformata, aby 
proponował Biskupom objęcie 
w Generalnym Gubernator-
stwie rodzaju regencji w dzie-
dzinie nie tylko duchowej, ale 
cywilno-publicznej. Tę ostat-
nią wiadomość, zresztą mało 
prawdopodobną, podaję 
na odpowiedzialność samego 
Ojca Odillona (podkr. oryg.), 
który zgłosił się ostatnimi 
dniami do jednego z Biskupów 
z tą propozycją, i twierdził, że 
polecono mu objechać Ordy-
narjuszów, by im ze strony 
władz niemieckich taką myśl 
podsunąć. Jeśli w całej tej rze-
czy jest jakakolwiek szczypta 
prawdy, to proponowana dzia-
łalność Episkopatu (podkr. 
oryg.). Wybuch wojny so-
wiecko niemieckiej w 1941 
roku redukowałaby się z pew-
nością tylko do ułożenia z wła-
dzami okupacyjnymi jakiegoś 
modus Vivendi w podbitej Pol-
sce, oczywiście na korzyść nie 
Polaków, lecz Niemców. Ponie-

waż bowiem wśród osobisto-
ści świeckich nie znalazł się 
w Polsce żaden Darlan ani 
Kissling, któryby ofiarował 
okupantom swą publiczną 
współpracę, puścili może jakiś 
balon próbny w stronę ducho-
wieństwa, eskontując w tym 
wypadku wybitnie katolicki 
charakter narodu. Czy O. 
Odillo istotnie przedłożył ten 
projekt innym członkom Epi-
skopatu, tego dotąd nie wiem. 
Ów Biskup, z którym o tym 
mówił, odpowiedział mu 
krótko, że mamy już dość 
biedy i trudności w dziedzinie 
duchowej, nie moglibyśmy 
więc przyczyniać sobie cię-
żaru, wchodząc w obcą nam 
sferę cywilno-prawną”. 

Ideologia Doncowa 
Wiedzieć musimy, że od-

powiedzialna za zbrodnie 
na Polakach Organizacja Ukra-
ińskich Nacjonalistów po-
wstała w 1929 r. W latach 30. 
XX wieku OUN działała głów-
nie na terenie Małopolski 
Wschodniej, obejmującej wo-
jewództwa: lwowskie, stani-
sławowskie i tarnopolskie. 
Na tych terenach prowadziła 
działalność terrorystyczną po-
przez rabunek i niszczenie 
mienia Polaków, pobicia i za-
bójstwa. Zwalczanie polskości 
w każdej postaci musiało 
mieć, zdaniem ukraińskich 
nacjonalistów, charakter bez-
kompromisowy i bezlitosny. 
W tym celu odwoływano się 
do haseł antychrześcijań-
skich. Ponadto OUN prowa-
dziła intensywną działalność 
propagandową. 

Zakładanym przez OUN ce-
lem było powstanie niepodle-
głej Ukrainy. Taka działalność 
musiała spotkać się ze zdecy-
dowaną reakcją władz pol-
skich. Organizacja Ukraińskich 
Nacjonalistów została powo-
łana do życia w Wiedniu i zde-
cydowanie opowiedziała się 
za ideologią integralnego na-
cjonalizmu, który hołdował 
koncepcji państwa tylko dla 
Ukraińców. Z fascynacją czo-
łowi działacze OUN zapatry-
wali się na poczynania Hitlera 
w Niemczech i Mussoliniego 
we Włoszech. Na bazie tych fa-
scynacji została opracowana 
przez Dmytra Doncowa ideolo-
gia, będąca źródłem zbrodni-
czych działań, u podstaw któ-
rej leżało całkowite podpo-

rządkowanie narodu elicie 
„lepszych ludzi”, czyli człon-
kom OUN. 

„Dekalog” 
Sformułowano również 

tzw. dekalog ukraińskiego na-
cjonalisty, lektura którego po-
raża swoim skrajnym okru-
cieństwem i nienawiścią do ob-
cych. Miał ten „dekalog” szcze-
gólne oddziaływanie na ukra-
ińską młodzież, która wycho-
wana na ideach Dmytra Don-
cowa postawiła niepodległość 

Ukrainy ponad wszelką etykę. 
Aby zrozumieć negatywny 
wpływ na młodzież, trzeba po-
znać ten „dekalog”:  

„Ja - Duch odwiecznej walki, 
który uchronił Ciebie od potopu 
tatarskiego i postawił między 
dwoma światami, nakazuję 
nowe życie:  

1. Zdobędziesz państwo 
ukraińskie albo zginiesz wal-
cząc o nie. 

2. Nie pozwolisz nikomu 
plamić sławy ani czci Twego 
Narodu. 

3. Pamiętaj o wielkich dniach 
naszej walki wyzwoleńczej. 

4. Bądź dumny z tego, że je-
steś spadkobiercą walki o chwałę 
Trójzęba Włodzimierzowego. 

5. Pomścij śmierć Wielkich 
Rycerzy. 

6. O sprawie nie rozmawiaj 
z kim można, ale z tym, z kim 
trzeba. 

7. Nie zawahasz się spełnić 
największej zbrodni, kiedy 
tego wymaga dobro sprawy. 

8. Nienawiścią oraz podstę-
pem będziesz przyjmował 
wrogów Twego Narodu. 

9. Ani prośby, ani groźby, 
tortury, ani śmierć nie zmuszą 
Cię do wyjawienia tajemnic. 

10. Będziesz dążył do roz-
szerzenia siły, sławy, bogactwa 
i obszaru państwa ukraiń-
skiego nawet drogą ujarzmie-
nia cudzoziemców”.  

Warto zwrócić uwagę 
na „przykazanie” 7, 8 i 10. 
Druga wojna światowa spowo-
dowała całkowitą zmianę 
układów sił społeczno-poli-
tycznych, narodowych i ko-
ścielnych na terenach Kresów 
Wschodnich. Najbardziej tra-
giczna i krwawa była sytuacja 
na Kresach Południowo-
Wschodnich. W większości 
opracowań za początek ekster-
minacji ludności polskiej, 
w tym i duchowieństwa kato-
lickiego, przyjmuje się prze-
łom 1943/1944 r. Ale mordy 
Ukraińców na Polakach, mimo 
iż nie były ujęte w tak zorgani-
zowaną formę, miały miejsce 
już wcześniej. 

Odosobniony 
w krytyce 
Warto zatem przybliżyć me-

andry działalności ukraińskich 
nacjonalistów. W tym postawę 
duchowieństwa greckokatolic-
kiego, a szczególnie jej hierar-
chii do nacjonalistycznej ide-
ologii, szerzonej przez OUN. 
Na dowód surowej oceny dzia-
łań OUN przywołuje się słowa 
bł. bp. Grzegorza Chomyszyna, 
który już w 1933 r. mówił: 

„Nacjonalizm począł u nas 
przybierać cechy ducha pogań-
skiego, albowiem wprowadza 
pogańską etykę nienawiści, na-
kazując nienawidzić wszyst-
kich, którzy są innej narodo-
wości, a nawet wzbraniając 
nieść im pomoc i okazywać mi-
łosierdzie w ich nieszczęściu. 
To właśnie jest przeciwne 
etyce chrześcijańskiej, Chry-

stus bowiem nakazał słowem 
i swoim przykładem miłować 
bliźnich swoich i to nie tylko 
przyjaciół i swoich, ale również 
wrogów osobistych oraz ludzi, 
obcych narodowością”. 

To właśnie bp Grzegorz 
Chomyszyn zauważył, że ide-
ologia Doncowa zdobywa co-
raz liczniejszych wyznawców 
nie tylko wśród młodzieży 
i ludu ukraińskiego, ale także 
wśród kleru greckokatolic-
kiego. Pisał o tym:  

„Hurrapatrioci narodowi, 
szowiniści i krótkowzroczni 
politycy ukraińscy spowodo-
wali również gorzki los narodu 
ukraińskiego. Ludzie ci, którzy 
postępowali raczej jak obłą-
kańcy, aniżeli jak przywódcy, 
oni właśnie opluwali wszelki 
poważny i rozważny prąd. Oni 
to właśnie wprowadzili ten du-
chowy rozkład w narodzie, oni 
to podkopali wiarę i moral-
ność, oni to oślepili i zatruli na-
ród. Oni to i nadal wywołują 
gniew Boży i gotowi do tego 
doprowadzić, że z kipiącego 
kotła Wschodu poleje się lawa 
ognista, która może nas całko-
wicie zniszczyć z oblicza 
ziemi”.  

Bp Chomyszyn był jednak 
odosobniony w swojej krytyce 
OUN. Większość hierarchów 
Kościoła greckokatolickiego 
popierała niepodległościowe 
dążenia OUN, nie wnikając 
w program i środki, jakie zakła-
dali nacjonaliści.

Ukraińska młodzież wychowana na ideach Dmytra 
Doncowa postawiła niepodległość Ukrainy ponad 
wszelką etykę
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Nasza Historia 
Powyższy tekst został 
opublikowany w najnow-
szym wydaniu miesięczni-
ka historycznego „Nasz 
Historia” – do nabycia 
w najlepszych kioskach.

W KIOSKACH

Generał 
Sikorski

Zginął w zamachu 
w Gibraltarze?  

Ujawniamy  
sensacyjne fakty 

Karol Jaroszyński 
- najbogatszy 
Polak w historii

Jak odzyskaliśmy 
zrabowany Ołtarz 
Wita Stwosza

To oni zakapowali 
komendanta 
„Grota” Roweckiego
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11 lipca obchodzimy Narodowy 
Dzień Pamięci Ofiar Ludobój-
stwa dokonanego przez ukra-
ińskich nacjonalistów na oby-
watelach II RP. W tym dniu 
przypada 80. rocznica tzw. 
krwawej niedzieli, gdy w około 
100 miejscowościach na Woły-
niu doszło do największej fali 
mordów na Polakach. Czy te 
mordy to była czystka etniczna 
na przedstawicielach naszego 
narodu, którzy stanowili 16 
proc. mieszkańców tamtych 
ziem? 
Oczywiście, była to czystka et-
niczna, a w ujęciu prawnym - 
ludobójstwo. Było to działanie 
starannie zaplanowane, któ-
remu – szczególnie latem 1943 
roku – banderowcy nadali cha-
rakter pozorowanej wojny lu-
dowej.  

Do wątku „wojny ludowej” za-
raz wrócimy. Co ma pan na my-
śli mówiąc, że było to działanie 
zaplanowane? 
Była to realizacja scenariusza 
opracowanego jeszcze 
przed wojną przez Mychajłę Ko-
łodzińskiego (w 1939 roku do-
wódcy Siczy Karpackiej), uję-
tego w formie pisemnej pod na-
zwą „Ukraińska doktryna wo-
jenna” z 1938 roku. Zakładał on 
wyniszczenie-wypędzenie lud-
ności polskiej, również 
przy użyciu barbarzyńskich me-
tod, które miały przynieść efekt 
zastraszający, paraliżujący. Już 
w 1941 roku, tuż po wybuchu 
wojny niemiecko-sowieckiej, 
swoistej próby generalnej tego 
scenariusza. Bojówki Organiza-
cji Ukraińskich Nacjonalistów 
dokonały wówczas wielu po-
gromów ludności żydowskiej, 
ale również licznych zabójstw 
Polaków, z zastosowaniem bar-
barzyńskich metod, m.in. 
przy użyciu siekier. 

Jaki był polityczny cel tego lu-
dobójstwa? 
Celem było pozbycie się – 
wszelkimi możliwymi meto-

dami - Polaków z terenów spor-
nych, uważanych przez nacjo-
nalistów za ziemie etnicznie 
ukraińskie. A w konsekwencji 
wywalczenie niepodległego 
państwa ukraińskiego, wol-
nego od mniejszości narodo-
wych.  Metody walki o to pań-
stwo były zawarte już w „Deka-
logu ukraińskiego nacjonalisty” 
z 1929 roku, autorstwa Stefana 
Łenkawskiego, gdzie była 
mowa o „podstępie” i „naj-
większej zbrodni”. Trzeba pa-
miętać, że ponad 20 lat wcze-
śniej tereny, do których rościli 
sobie prawo nacjonaliści, były 
obszarem regularnej wojny 
między Polakami a Ukraiń-
cami. Walkę tę Ukraińcy prze-
grali. Na początku lat czterdzie-
stych XX w. państwo ukraiń-
skie w granicach etnicznych 
chcieli zrealizować metodą fak-
tów dokonanych.  

Dlaczego uznali, że w niepodle-
głym państwie ukraińskim nie 
ma miejsca dla Polaków? I że 
najlepiej stworzyć państwo 
czyste etnicznie? 
Jeżeli spojrzymy na narodową 
myśl ukraińską, począwszy 
od Mykoły Michnowskiego 
i Ukraińskiej Partii Ludowej, to 
zobaczymy, że tamtejszy nacjo-
nalizm miał często charakter 
konfrontacyjny w stosunku 

do „obcoplemieńców”. Póź-
niej, w latach dwudziestych XX 
wieku, mamy wizję państwa 
w ujęciu Dmytro Doncowa oraz 
rosnącą radykalizację, na którą 
niewątpliwie miały wpływ fa-
szyzm we Włoszech i niemiecki 
nazizm.  

Metody, których używali ukra-
ińscy nacjonaliści przy realiza-
cji swojego celu politycznego, 
były nie tylko radykalne, ale 
wręcz barbarzyńskie. Opisy 
mrożą krew w żyłach, więc ich 
sobie oszczędźmy. W każdym 
razie starsi ludzie do dziś, czę-
sto ze strachem, opowiadają 
o okrucieństwach, jakich do-
puściły się oddziały UPA, mor-
dujące Polaków w sposób wy-
jątkowo drastyczny, nie mając 
względu także dla kobiet, 
dzieci czy osób starszych.  
Aby to zrozumieć, musimy 
spojrzeć na to, co się działo w la-
tach 1941-1942. A więc na wy-
niszczenie ludności żydowskiej 
przez Niemców, zresztą 
przy współudziale policji ukra-
ińskiej. Już latem 1941 roku Ży-
dzi byli mordowani przez tzw. 
siczowników, tj. milicję two-
rzoną przez OUN przy milczącej 
akceptacji Niemców. Rok 1942 
pokazał, że bezwzględnymi 
działaniami można unicestwić 
społeczność, która przez wieki 

funkcjonowała na jakimś ob-
szarze. Barbarzyństwo było 
wpisane w scenariusz napisany 
przez OUN jeszcze przed wybu-
chem II wojny światowej, a po-
głębiony analizami z wiosny 
1941 roku. W dokumencie 
„Walka i działalność OUN 
w czasie wojny”, którego auto-
rami byli Roman Szuchewycz, 
Jarosław Stećko i Stefan Łen-
kawski - ten sam, który wcze-
śniej przygotował „Dekalog 
ukraińskiego nacjonalisty” – za-
pisano: „Nasza władza musi 
być straszna dla naszych prze-
ciwników”. Ten terror miał pa-
raliżować Polaków. 

Czy ukraińscy nacjonaliści za-
kładali, że informacje o ich 
okrucieństwie rozejdą się sze-
rzej i spowodują, iż Polacy 
uciekną z tamtych terenów? 
OUN i UPA liczyły na efekt psy-
chologiczny. Taki scenariusz 
był realizowany szczególnie 
w Małopolsce Wschodniej 
od początku 1944 roku, już 
po tym, co się wydarzyło 
na Wołyniu. Rzeczywiście, 
ukraińscy nacjonaliści liczyli 
na to, że ich barbarzyństwo 
spowoduje panikę wśród lud-
ności polskiej, która będzie ma-
sowo uciekać „za San”. W od-
niesieniu do Podola oraz okolic 
Lwowa można zauważyć 

pewną prawidłowość: najpierw 
na terenie powiatu wybierano 
jedną lub kilka wiosek zamiesz-
kiwanych przez Polaków. Do-
konywano w nich masowych 
mordów, po czym OUN prowa-
dziła kampanię ulotkową, żą-
dając od pozostałych miesz-
kańców tego powiatu „wynie-
sienia się za San”. Taki scena-
riusz był realizowany aż do te-
renów dzisiejszej Polski, do po-
wiatu lubaczowskiego.  

Czytałem, że nawet Niemcy 
byli przerażeni stopniem tego 
okrucieństwa. Co powodo-
wało, że Ukraińcy mogli 
na tamtym terenie działać tak 
swobodnie?  
Musimy się tu cofnąć jeszcze 
do czasów okupacji sowieckiej. 
Wcześniejszy terror sowiecki 
w dużym stopniu pozbawił Po-
laków zaplecza kadrowego 
do przygotowania obrony. 
Osadników wywieziono w lu-
tym 1940 roku, oficerów Woj-
ska Polskiego i policjantów wy-
mordowano w ramach Zbrodni 
Katyńskiej. Latem 1941 roku, 
i to nie jest przypadek, kiedy 
dochodziło do pogromów 
na Żydach, ginęli również Po-
lacy uważani za lokalnych lide-
rów czy też byli przedwojenni 
zawodowi podoficerowie 
w wojsku. Polacy byli więc osła-
bieni wcześniejszym terrorem. 

Wspomniał pan, iż ludobój-
stwo na Wołyniu miało charak-
ter pozorowanej wojny ludo-
wej. Trzeba w tym miejscu za-
uważyć, że do mordowania Po-
laków upowcy wciągnęli chło-
pów, bazując na ich resenty-
mentach. Część ukraińskich hi-
storyków twierdzi nawet, że 
rzeź wołyńska była chłopską 
rabacją wymierzoną w pol-
skich ciemiężycieli.  
Ci historycy twierdzą też, że te 
wydarzenia pokazują ludowy, 
oddolny charakter tej czystki 
etnicznej. To nieprawda. Ona 
nie miała charakteru oddol-
nego. Scenariusz był opraco-
wany wcześniej, a chłopi, któ-

rzy zazwyczaj tworzyli kordon 
wokół polskich wiosek, wcze-
śniej uczestniczyli w zbiórkach, 
na których przedstawiciele 
OUN czy UPA informowali ich 
o tym, jakie mają zadania. Za-
angażowanie mogło być po-
dyktowane zarówno chęcią zy-
sku-zdobyczy, jak i strachem 
przed represjami ze strony na-
cjonalistów. 

Czy działania ukraińskich na-
cjonalistów nie trafiały jednak 
na podatny grunt? W tym sen-
sie, że II RP nie zawsze we wła-
ściwy sposób odnosiła się 
do mniejszości narodowych.  
Ukraińscy nacjonaliści 
na pewno odwoływali się 
do nierównego traktowania 
mniejszości ukraińskiej, szcze-
gólnie w latach trzydziestych, 
do akcji kolonizacyjnej czy akcji 
likwidacji cerkwi, szczególnie 
na Chełmszczyźnie. Polityka 
polskich władz wobec mniej-
szości ukraińskiej nie była 
spójna. Był przecież ekspery-
ment Henryka Józewskiego, 
wojewody wołyńskiego w la-
tach 1928-1929 i 1930-1938, re-
alizowany praktycznie do roku 
1938. Józewski dążył do zaan-
gażowania Ukraińców w dzia-
łalność publiczną, samorzą-
dową. Musimy pamiętać też 
o tym, że Wołyń podlegał wpły-
wom nie tylko ukraińskich na-
cjonalistów. Oprócz nich dzia-
łali tam także komuniści. 

Faktem jest jednak, że jeżeli 
nawet ukraińscy chłopi mogli 
mieć poczucie krzywdy, to nie 
usprawiedliwia to tego, iż szli 
z piłami i siekierami mordować 
Polaków. Podobnie jak upow-
ców nie usprawiedliwia, że 
wielu ich przywódców zginęło 
później z rąk sowieckich. 
To prawda, tylko musimy pa-
miętać o proporcjach. W wy-
niku działań UPA zginęło co 
najmniej 100 tysięcy Polaków, 
natomiast w okresie po roku 
1941 do początku lat pięćdzie-
siątych UPA i bojówki OUN za-
biły trzydzieści kilka tysięcy 

ZBRODNIA WOŁYŃSKA  
NADAL JEST CIERNIEM 
W RELACJACH POLSKI 

Z UKRAINĄ

Jaromir Kwiatkowski

IPN będzie konsekwentnie podnosił kwestię ekshumacji 
i pochówków pomordowanych na Wołyniu i w Małopolsce 

Wschodniej – mówi dr Tomasz Bereza, historyk z IPN. Dr Tomasz Bereza, historyk z Oddziału IPN w Rzeszowie
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„Sowietów”, tj. enkawudzi-
stów, czerwonoarmistów, funk-
cjonariuszy partyjnych, ale 
i działaczy kołchozowych oraz 
osób uznanych za sympatyków 
komunistycznych władz. To 
nam pokazuje różnicę skali. 
Działalność UPA przyniosła naj-
więcej ofiar wśród polskiej lud-
ności cywilnej, wśród chłopów. 

Żeby oddać Ukraińcom spra-
wiedliwość, trzeba zaznaczyć, 
że byli i tacy, którzy ostrzegali 
swoich polskich sąsiadów 
przed mającym nastąpić ata-
kiem ich ziomków. Być może 
nie była to duża skala, tym nie-
mniej takowi sprawiedliwi byli. 
Zgadza się. Takie przypadki 
były, a informacje na ich temat 

można znaleźć w dokumen-
tach. Ci Ukraińcy ostrzegali Po-
laków, ukrywali, przewozili 
potajemnie do większych 
ośrodków, gdzie ci Polacy mo-
gli już czuć się bezpiecznie. 
Musimy pamiętać o tym, że 
Ukraińcy ukrywający Polaków, 
szczególnie na Wołyniu, byli 
w pewnym sensie w podobnej 

sytuacji jak Polacy ukrywający 
Żydów. Też ryzykowali życiem 
i życiem za to płacili. Dokład-
nych badań na ten temat nie 
prowadziłem, ale p. Ewa Sie-
maszko i p. Romuald Nie-
dzielko doliczyli się  około 400 
przypadków osób, które po-
niosły śmierć za ukrywanie 
polskich sąsiadów. Przypad-

ków pomocy było na pewno 
znacznie więcej. 

Czy Polskie Państwo Pod-
ziemne mogło wówczas moc-
niej wesprzeć Polaków z Wo-
łynia? 
Trwają na ten temat spory. 
Polskie Państwo Podziemne 
przygotowywało się przede 
wszystkim do powstania po-
wszechnego. Natomiast pro-
blem był bardzo długo przez 
nie bagatelizowany. Na pod-
stawie analizy dokumentów 
odnalezionych w archiwach 
w Londynie odniosłem wra-
żenie, że ze skali zbrodni za-
częto zdawać sobie sprawę 
dopiero w lipcu 1943 roku, 
po „krwawej niedzieli”, kiedy 
ogromna masa uchodźców 
pojawiła się na lewym brzegu 
Bugu. 

Historycy, jak pan wspo-
mniał, oceniają liczbę ofiar lu-
dobójstwa na Wołyniu na co 
najmniej 100 tysięcy. Czy cho-
dzi o sam Wołyń?  
Nie. Z tych co najmniej 100 ty-
sięcy, około 60 tysięcy to 
osoby zamordowane na Woły-
niu, a 40 tysięcy w Małopolsce 
Wschodniej. 

Zbrodnia wołyńska stanowi 
cierń w relacjach Polski 
z Ukrainą. Po napaści Putina 
na ten kraj schowaliśmy tę te-
matykę nieco w cień, uznając, 
że nie jest to najlepszy mo-

ment do rozmów na ten te-
mat. Jednak Polaków boli, że 
kult UPA i Bandery nie znik-
nął z ukraińskich ulic i świa-
domości obywateli.  
To skutek kilkudziesięciu lat 
polityki historycznej kreowa-
nej dość sprawnie przez ukra-
ińskie środowiska emigra-
cyjne. Większość wspomnień 
i opracowań pomija niewy-
godne fakty lub je marginali-
zuje. Skutkiem tego spoty-
kamy się z tezą, że nie było lu-
dobójstwa na Wołyniu, tylko 
była wojna polsko-ukraińska. 

Kult UPA i Bandery chętnie 
podchwytuje propaganda ro-
syjska, przedstawiająca Ukra-
ińców jako banderowców i fa-
szystów, ale to nie nasz pro-
blem. My musimy pamiętać 
o polskich krzywdach 
i twardo domagać się, by wła-
dze ukraińskie wreszcie 
uznały, że to było ludobój-
stwo. Musimy domagać się 
ekshumacji ofiar i ich god-
nego upamiętnienia. Czy 
w związku ze zbliżającą się 
80. rocznicą zbrodni wołyń-
skiej można się spodziewać 
jakiegoś przełomu? 
Nie jestem w stanie odpowie-
dzieć. To pytanie raczej do po-
lityków. Natomiast IPN będzie 
konsekwentnie podnosił kwe-
stię ekshumacji i pochówków 
pomordowanych na Wołyniu 
i w Małopolsce Wschodniej. 
ą

Mapa zbrodni dokonanych przez nacjonalistów ukraińskich na Polakach w województwie wołyńskim w 1943 roku  
(z wystawy gdańskiego oddziału IPN „Wołyń 1943”; autor: Agnieszka Gumińska, projekt graficzny: Bartłomiej Siwek)
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T
akie historie nie zdarzają 
się często. „Chłopcy je-
steście dzielni, poradzi-
cie sobie w życiu, jeste-
śmy z Was dumni” - na-
pisali rodzice do swoich 

nieletnich synów, jeden ma 17 lat, 
drugi 14. Wyszli z mieszkania 
w środku nocy z 20 na 21 maja, 
chłopcy byli w łóżkach, spali. 
Przez następne dni nie kontakto-
wali się z dziećmi, żadnego tele-
fonu, esemesa. Nastolatkami za-
opiekowała się rodzina i to ona 
zgłosiła policji, że Aneta i Adam J. 
zaginęli. 

W ciągu kolejnych dni parę 
widziano w jednym z tatrzań-
skich schronisk, potem na tere-
nie Słowacji. Miesiąc po opusz-
czeniu mieszkania na warszaw-
skim Mokotowie pojawili się 
w czeskiej Pradze, dokładnie 
w jednym z największych pra-
skich parków – Letenskie sady. 
To popularne miejsce, można 
nim dojść do zamku Hradczany. 

- Nasi policjanci kryminalni 
dostali od polskich funkcjonariu-
szy informację, że poszukiwane 
małżeństwo jest w Pradze. I zna-
leźliśmy ich. Współpracowali 
z policją. Skontrolowaliśmy ich 
zdrowie, byli w dobrym stanie – 
mówił w mediach płk Ondrej 
Moravcik z Policji Republiki Cze-
skiej. - Dla policji ważne było, 
w jakim są stanie zdrowia oraz 
czy wiedzą, że poszukuje ich pol-
ska policja. I że mają status zagi-
nionych. Okazało się, że byli tego 
świadomi – dodał. 

Para nie jest już zaginiona, nie 
została też zatrzymana.  

- Ich stan psychiczny był 
w porządku, czeska policja nie 
pytała, co dalej chcą robić i gdzie 
będą przebywać. Zrozumieli, że 
są poszukiwani i współpracowali 
z nami, udzielali podstawowych 
informacji. Nie pytaliśmy o kon-
takt z dziećmi, nie było to w za-
kresie naszych obowiązków. Po-
twierdziliśmy tożsamość. Resztą 
zajmują się inne instytucje – tłu-
maczył płk Ondrej Moravcik. 

Sprawa zaginięcia małżeń-
stwa z Warszawy była głośna nie 
tylko w polskich mediach, infor-
macje o uciekinierach pojawiły 
się także w czeskiej prasie, histo-
rie komentowano w sieci, w bar-
dzo różny zresztą sposób. 

Sąsiedzi twierdzą, że małżeń-
stwo z Mokotowa tworzyło ze 
swoimi dziećmi z pozoru nor-
malną rodzinę. Aneta J. była fry-
zjerką, dbała o dom. Adam J. 
miał kłopoty z nogami, często 
chodził o kulach, rozmowny, 
kontaktowy. Żadnych kłótni, 
awantur. 

- Kochające się małżeństwo 
i kochająca się rodzina – mówią 
ci, którzy mieszkali obok.  

Śledczym nie tłumaczyli się 
z tego, co zrobili, nie podali po-
wodów swojej ucieczki i pozo-
stawienia dzieci bez opieki. Para 
zadeklarowała jednak chęć po-
wrotu do kraju. Wbrew temu, co 
mówią sąsiedzi, a może po pro-
stu tego nie wiedzieli, to rodzina 
dysfunkcyjna. Najprawdopo-
dobniej Aneta i Adam J. chcieli 
„uciec przed kłopotami, w któ-
rych tkwili”. 

- Wygląda na to, że dwoje do-
rosłych osób nie podźwignęło ja-
kiejś trudnej sytuacji. Czasami 
jest to kwestia wielu lat zmęcze-
nia, które jest odczuwane jako 
kryzys życiowy. Oni wybrali 
ucieczkę. To jest oczywiście ła-
twe rozwiązanie, ale niczego nie-
rozwiązujące, choć dające chwi-
lową ulgę – mówiła w TVN24 
psycholog Maria Rotkiel. - W per-
cepcji rodziców to nie jest 
ucieczka od własnych dzieci. Oni 
tak sobie to wytłumaczyli, zna-
leźli taką narrację, żeby w miarę 
dobrze się z tym czuć. Wynika to 
z listu, który zostawili chłopcom. 
W ich rozumieniu chłopcy są 
na tyle duzi, że sobie poradzą. 
Oczywiście jest to ogromne nad-
użycie, bo mówiąc o dzieciach 
w tym wieku, to są cały czas 
osoby małoletnie, nie można 
wymagać tego, żeby to zrozu-
mieli i nie zapłacili jakiejś ceny, 
jeśli chodzi o ich kondycję psy-
chiczną. Z dużym prawdopodo-
bieństwem można powiedzieć, 
że chłopcy zapamiętają tę sytu-
ację jako porzucenie. To jest 
trauma na całe życie – dodała. 

Według art. 210 kodeksu kar-
nego celowe porzucenie mało-
letnich jest przestępstwem za-
grożonym karą do trzech lat po-
zbawienia wolności. Dotyczy to 
małoletnich poniżej 15. roku ży-
cia, a więc w tym przypadku 
młodszego syna zaginionego 
małżeństwa. 

Przed czym uciekało małżeń-
stwo z Warszawy? Być może ni-
gdy się tego nie dowiemy, Ri-
chard Ayvazyan i jego żona Ma-
rietta Terabelian uciekali 
przed wymiarem sprawiedliwo-
ści. Małżeństwo w 2021 roku zo-
stało oskarżone o udział w oszu-
stwie, para miała wyłudzić mi-
liony dolarów z funduszy pomo-

cowych przeznaczonych 
na wsparcie małych firm pod-
czas pandemii. Groziło im wielo-
letnie więzienie, para postano-
wiła uciekać. Richard Ayvazyan 
i Marietta Terabelian zostawili 
trójkę swoich dzieci w wieku 13, 
15 i 16 lat w domu. Oni też napi-
sali list: „To nie jest pożegnanie, 
ale krótka przerwa od siebie”. 

Para została skazana przez sę-
dziego zaocznie - 43-letni Ri-
chard Ayvazyan otrzymał wyrok 
17 lat więzienia, a 37-letnia Ma-
rietta Terabelian sześciu lat po-
zbawienia wolności. 

„Oskarżeni wykorzystali kry-
zys COVID-19, aby ukraść mi-
liony dolarów bardzo potrzebnej 
pomocy rządowej przeznaczo-

nej dla ludzi i firm cierpiących 
z powodu ekonomicznych skut-
ków najgorszej pandemii od stu-
lecia” – mówił prokurator Tracy 
L. Wilkison. I podkreślił, że mał-
żeństwo odpowiadało za opra-
cowanie planu, dzięki któremu 
udało się wyłudzić ponad 20 mln 
dolarów. 

FBI wyznaczyło nagrodę 
w wysokości 20 tys. dolarów 
za informacje, które będą po-
mocne w aresztowaniu pary 
uciekinierów. Adwokat Marietty 
Terabelianu, Ryan Fraser, opisał 
ją w CNN jako „kochającą matkę 
i oddaną żonę, która niestrudze-
nie wspiera nie tylko troje swo-
ich dzieci, ale także rodziców, te-
ściową i siostrę”.  

Rodzice rzadko jednak ucie-
kają zostawiając swoje dzieci, 
zwłaszcza niepełnoletnie – takie 
przypadki natychmiast opisy-
wane są w mediach. O innych, 
dowiadujemy się rzadziej, tym-
czasem, jak mówią psychologo-
wie, ludzie uciekają z domów 
z różnych powodów.  

- Inne są powody ucieczek 
dzieci i młodzieży, a inne osób 
dorosłych i w starszym wieku. 
Młodzież ucieka z domów głów-
nie z powodu braku kontaktu 
emocjonalnego z rodzicami 
i w wyniku ostrych konfliktów 
w domu. Takie sytuacje rodzą 
strach. Młody człowiek boi się 
wrócić do domu, bo dostał nie-
dostateczną ocenę. Obawia się, 
że kłótnia tym razem będzie nie-
unikniona, że może dojść 
do przemocy. Wybiera więc 
ucieczkę od tych drastycznych 
sytuacji. Często przyczyną ucie-
czek dzieci są zbyt duże wyma-
gania rodziców wobec nich, nad-
mierny krytycyzm oraz brak ak-
ceptacji ze strony dorosłych. 
Dzieci czują się w takich warun-

kach osamotnione i niezrozu-
miane. Najpierw próbują pora-
dzić sobie z trudną sytuacją 
w domu czy w szkole. Gdy wy-
daje się im, że sytuacja przerasta 
ich możliwości, pojawiają się ta-
kie uczucia, jak strach, rozpacz, 
bezradność, upokorzenie i złość. 
Dodatkowo są przerażone tym, 
co odczuwają. Mają poczucie, że 
nie są w stanie wytrzymać tego 
dłużej, i uciekają. – mówiła 
w „Charakterach” Ewa Jakoniuk, 
socjolog, specjalista do spraw te-
rapii i rozwiązywania konfliktów, 
profilaktyk. 

Zdarza się też, że dziecko 
ucieka od nadopiekuńczych ro-
dziców. Czuje się wtedy w domu 
jak zamknięte w klatce. Jeżeli 
do tego dojdą problemy 
w szkole, konflikty z rówieśni-
kami albo nieszczęśliwa miłość, 
to chęć spakowania plecaka 
przeważa nad rozsądkiem i my-
śleniem o zagrożeniach, jakie 
czekają nastolatka „na gigancie.”  

Ze stron Fundacji ITAKA, 
która szuka zaginionych oraz 
wspiera ich rodziny: „Mariusz, 15 
lat. Mariusz zniknął na początku 
lipca. Pewnego dnia wyszedł 
z domu i nie wrócił. Rodzina 
szybko odkryła, że zabrał ze sobą 
spakowany plecak. Przeglądając 
rzeczy w pokoju Mariusza, na-
brali podejrzeń, że planował 
ucieczkę już od jakiegoś czasu. 
Po zniknięciu Mariusza rodzina 
natychmiast podjęła działania, 
angażując  w poszukiwania swo-
ich najbliższych, przyjaciół i zna-
jomych nastolatka. Od razu zo-
stała także zawiadomiona poli-
cja i fundacja ITAKA. 

Z informacji, które docierały 
do ITAKI od rodziny, wyłaniał 
się obraz zagubionego nasto-
latka, który miał ostatnio pro-
blemy w szkole, kłócił się z ro-
dzicami, wykazywał  zachowa-
nia agresywne. Fundacja ITAKA 
szybko podjęła działania – zdję-
cie Mariusza zostało zamiesz-
czone na stronie Zaginieni.pl, 
komunikat o jego zaginięciu zo-
stał wysłany do portali ogólno-
polskich, mediów, schronisk 
i noclegowni, a także do straży 
miejskiej w województwie, 
w którym zaginął Mariusz. Kilka 
dni później matka Mariusza 
otrzymała informację, że nasto-
latek może przebywać na dru-
gim końcu Polski. ITAKA posze-
rzyła więc działania o kolejne 
województwo. Informacja oka-
zała się wiarygodna i bardzo 
szybko została potwierdzona, 
w dość nieoczekiwanych oko-
licznościach. Mariusz został wy-
legitymowany przez policję 
w Pucku. Matka nastolatka po-
informowała ITAKĘ o zakończe-
niu poszukiwań syna – poje-
chała zabrać go z powrotem 
do domu”. 

Dorośli najczęściej uciekają 
przed problemami, zwłaszcza 
tymi finansowymi, ale także ro-
dzinnymi, zdrowotnymi. Nie 
wytrzymują „ciśnienia”, tempa 
życia, stresu, odpowiedzialności, 
która na nich ciąży. W pewnym 
momencie „dochodzą 
do ściany”, nie chcą starego ży-
cia. Kobiety często uciekają 

Czasami ludzie wybierają ucieczkę, niekiedy szczegółowo 
ją planują. Wkładają plecak i wychodzą z domu, zostawiają 
w nim problemy, często swoich bliskich. Zaczynają nowe 
życie, nie szukają kontaktu z rodziną. I nie ma reguł - bo 

zniknąć chcą i osoby młode i już w wieku zaawansowanym. 
Przed czym uciekają?

Dorota Kowalska

ZAGINIENI. DOROŚLI,  
KTÓRZY  

PRÓBUJĄ UCIEC 
OD STAREGO ŻYCIA

Według statystyk rocznie w Polsce znika ok. 13 tys. 
osób. Wśród zaginionych są także ci, którzy po prostu 
uciekają z domów
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przed partnerem, który stosuje 
wobec nich przemoc fizyczną 
i psychiczną. 

Judith Bello, żona i matka 
dwójki dzieci, zniknęła w wieku 
28 lat. Jej porzucony samochód 
znaleziono w Stanwood, w sta-
nie Waszyngton. Policja rozpo-
częła poszukiwanie kobiety, nic 
– jakby zapadła się pod ziemię. 
W 2011 roku okazało się, że 
mieszka w Południowej Kalifor-
nii z nową rodziną. Jak potem 
tłumaczyła, odeszła od rodziny, 
bo mąż wciąż się nad nią znęcał. 
Niemal identyczna historia z Ka-
nady - w 1961 roku Lucy Ann 
Johnson zniknęła z domu w Sur-
rey, mieście leżącym w prowin-
cji Kolumbia Brytyjska, w dys-
trykcie regionalnym Greater 
Vancouver. Pozostawiła męża 
Marvina i 8-letnią córkę Lindę. 
Śledczy myśleli, że padła ofiarą 
przestępstwa, szukała nawet 
ciała Lucy Ann na podwórku jej 
domu. Po 52 latach Lucy spo-
tkała się ze swoją córką. Powie-
działa jej, że odeszła, ponieważ 
mąż, ojciec Lindy, ciągle ją wyko-
rzystywał. 

Według statystyk, rocznie 
w Polsce znika około 13 tys. osób, 
wśród zaginionych są także ci, 
którzy po prostu uciekają z do-
mów. Zaginięcia to bardzo 
trudne, indywidualne sprawy.  

- Po kilku miesiącach od zagi-
nięcia można się pokusić o ana-
lizę sprawy. Zawsze trzeba roz-
patrywać kilka wersji, zanim wy-
łoni się wersje ostateczną. Trzeba 

zakładać, że ktoś mógł popełnić 
samobójstwo, ktoś mógł wyje-
chać od rodziny, zmienić dotych-
czasowy tryb życia, czasami 
mamy do czynienia z uciecz-
kami z domów, zwłaszcza wśród 
młodych ludzi, zwłaszcza w cza-
sie wakacji. Trzeba zbadać życie 
człowieka zaginionego, spraw-
dzić, czy już wcześniej znikał, 
czy ma jakieś choroby, schorze-
nia. Jest szereg informacji, które 
należy posiadać, zabierając się 
do takiej sprawy – opowiadał mi 
Bogdan Michalec, współtwórca 
i długoletni szef krakowskiego 
Archiwum X. - Zawsze powta-
rzam, że trzeba bardzo indywi-
dualnie podchodzić do każdego 
takiego zdarzenia. Jest oczywi-
ście ogólny wzór postępowania, 
opowiedziałem pani właśnie 
o nim, ale równie ważne, albo 
nawet ważniejsze, są szczegóły 
związane z tą konkretną zagi-
nioną osobą. Najważniejsza 
rzecz, to rytm życia osoby zagi-
nionej – dodał. I podkreślał, że 
ucieczki przed dotychczasowym 
życiem wcale nie są rzadkością. 

Petra Pazsitka miała 24 lata, 
studiowała informatykę na poli-
technice w Niemczech. Miesz-
kała w akademiku, ale często od-
wiedzała swoich bliskich. Ucho-
dziła za spokojną, pilną stu-
dentkę. 26 lipca 1984 roku miała 
pojechać do rodziny. Po drodze 
wstąpiła kupić prezent dla brata, 
potem poszła jeszcze do denty-
sty. I tu ślad się urywa. Studentka 
zniknęła bez śladu.  

Policja rozpoczęła poszuki-
wania. Nic, żadnych tropów. 
Po trzech latach od zaginięcia Pe-
try aresztowano Guntera K., 19-
letniego pomocnika stolarza, 
który przyznał się do zamordo-
wania dziewczyny. Dwa lata póź-
niej Pazsitka została oficjalnie 
uznana za zmarłą.  

W 2015 roku pewna 55-latka 
sama zgłosiła się na posterunek 
policji, twierdząc, że jej mieszka-
nie zostało obrabowane. Poli-
cjantom, którzy przyjechali 
na wezwanie, przyznała, że na-
zwisko na drzwiach nie należy 
do niej, a ona sama nazywa się 
Petra Pazsitka. Pokazała też stary, 
nieważny już dowód osobisty.  

Pazsitka spędziła w Duessel-
dorfie ostatnie 11 lat. Wcześniej 
mieszkała w innych miastach 
w zachodnich Niemczech. Przez 
31 lat żyła bez ubezpieczenia spo-
łecznego, prawa jazdy, pasz-
portu i konta bankowego. Zapla-
nowała swoje zniknięcie: odkła-
dała pieniądze, wynajęła nowe 
mieszkanie. 

Pazsitka nie chce rozmawiać 
z dziennikarzami ani swoją ro-

dziną. Nie chce powiedzieć, dla-
czego wybrała ucieczkę od sta-
rego życia. 

Ze stron ITAKI: „Pani Kry-
styna, 42 lata. Pani Krystyna 
mieszkała z mężem i trójką 
dzieci w niewielkiej miejscowo-
ści na wschodzie Polski. 1 wrze-
śnia 2004 roku odprowadziła 9-
letną córeczkę do szkoły na roz-
poczęcie roku szkolnego. Tego 
dnia rodzina widziała ją po raz 
ostatni. Nie pojawiła się już 
w pracy, nie wróciła też 
do domu. Bliscy zgłosili zaginię-
cie policji, jednak przez kolejne 
dni, tygodnie, miesiące nic nie 
udawało się wyjaśnić. Dopiero 
po kilku latach siostra pani Kry-
styny zadzwoniła do Fundacji 
ITAKA pytając, co jeszcze można 
zrobić. Pracownicy Fundacji 
skontaktowali się z mężem zagi-
nionej i dwójką jej dorosłych sy-
nów. Próbowali poznać więcej 
szczegółów, by móc skuteczniej 
szukać Pani Krystyny. Niestety 
ani mąż, ani synowie nie chcieli 
rozmawiać z ITAKĄ. Za zgodą 
siostry Pani Krystyny i w porozu-
mieniu z policjantem prowadzą-

cym sprawę pracownicy ITAKI 
zaczęli rozsyłać komunikaty ze 
zdjęciem Pani Krystyny do me-
diów. Najpierw lokalnych, a po-
tem także ogólnopolskich. Po ko-
lejnych rozmowach psychologa 
z rodziną okazało się, że jeszcze 
przed zaginięciem w rodzinie 
było wiele konfliktów, które za-
ogniły się po zniknięciu Pani Kry-
styny. Mąż Pani Krystyny 
na nowo ułożył sobie życie, po-
zamykał stare sprawy i nie utrzy-
mywał kontaktów z jej siostrą. 

Fundacja ITAKA przez po-
nad 3 lata rozpowszechniała wi-
zerunek Pani Krystyny, jednak 
bez żadnego rezultatu. Zdespe-
rowana rodzina, mimo braku 
aprobaty ITAKI,  zgłosiła się na-
wet do jasnowidza. Ten krok nie 
dość, że nie pomógł rozwiązać 
sprawy, to tylko pogłębił smutek 
siostry, która usłyszała od jasno-
widza, że Pani Krystyna nie żyje. 
Pewnego dnia, gdy mijało już 
blisko 8 lat od zaginięcia Pani 
Krystyny, do Fundacji ITAKA 
przyszedł list. Napisała go Pani 
Krystyna. Pewnego dnia zoba-
czyła swoje zdjęcie w gazecie. 
Wzruszona i zaskoczona, że ktoś 
jej szuka, napisała długi list z wy-
jaśnieniami. Okazało się, że 
przyczyną jej odejścia z domu 
była zdrada męża. Wtedy, 8 lat 
temu, po odprowadzeniu có-
reczki do szkoły miała zamiar 
odebrać sobie życie. Ale spo-
tkała obcego mężczyznę, który 
odwiódł ją od tego pomysłu.  
Z tym mężczyzną jest do dziś. 

Psycholog ITAKI zadzwonił 
do Pani Krystyny. To była długa 
i trudna rozmowa, ale bardzo 
potrzebna Pani Krystynie. Usły-
szała słowa wsparcia i otuchy. 
Zgodziła się przekazać rodzinie 
informację, że żyje. Zachęcona 
przez psychologa postanowiła 
też napisać list do siostry, który 
przekaże za pośrednictwem 
ITAKI.  Gdy powiedzieliśmy 
o tym siostrze Pani Krystyny, 
przez dłuższy czas nie mogła 
wydobyć z siebie słowa. Była 
w szoku. Ale była też bardzo 
szczęśliwa. Teraz czeka na list 
od siostry”. 

Ucieczka, jak widać, nie za-
wsze musi kończyć się kata-
strofą. Może otwierać nowy etap 
życia, który okaże się lepszy 
od tego zostawionego za sobą. 
Czy jest oznaką strachu? 
Tchórzostwa? Bo jak inaczej na-
zwać ucieczkę przed proble-
mami, pozostawienie bliskich, 
często dzieci. Trzymanie ich la-
tami w niepewności, w niewie-
dzy. A może jest wręcz przeciw-
nie? Przecież trzeba mieć od-
wagę, żeby zostawić wszystko, 
co znamy i ruszyć przed siebie. 
Pewnie racje ma Bogdan Micha-
lec, który twierdzi, że każdą z ta-
kich sytuacji trzeba rozpatrywać 
indywidualnie, bo każda z nich 
jest inna, my jesteśmy różni. Za-
nim jednak postanowimy znik-
nąć, zawsze warto ze sobą poroz-
mawiać, próbować rozwiązywać 
problemy, a jeśli trzeba – szukać 
pomocy.

UCIECZKA NIE ZAWSZE MUSI 
KOŃCZYĆ SIĘ KATASTROFĄ. MOŻE 
OTWIERAĆ NOWY ETAP ŻYCIA. 
ALE BYWA TEŻ OZNAKĄ STRACHU 
CZY WRĘCZ TCHÓRZOSTWA

PULS A

Doctorpro - nowe centrum medyczne w Łodzi
Nowe centrum medyczne Doctorpro Łódź już po oficjalnym otwarciu. Klinika mieści się 

w centrum Łodzi, przy ulicy Stefana Jaracza 64, w budynku Opera Park.

Placówka jest częścią międzynarodowej sieci centrów 

medycznych działającej na rynku usług medycznych 

od ponad 15 lat.

Doctorpro Łódź w swojej ofercie posiada:

konsultacje lekarskie w zakresie:

•  chirurgii (w tym proktologii);

•  urologii;

•  dermatologii (w tym trychologii);

•  ginekologii;

•  kardiologii;

•  endokrynologii,

badania USG, w tym:

•  USG narządów miednicy mniejszej;

•  USG narządów jamy brzusznej;

•  USG układu moczowego;

•  USG narządów moszny i prostaty;

•  USG gruczołów sutkowych;

•  USG tarczycy;

•  USG węzłów chłonnych;

•  USG tkanek miękkich;

•  USG przezciemiączkowe i szwów czaszkowych,

badania laboratoryjne:

•  badania laboratoryjne:

•  badania krwi;

•  badania kału;

•  badania moczu;

•  badania mikroelementów (w tym wapnia i żelaza);

•  badania poziomu hormonów;

•  markery nowotworowe;

•  testy na obecność przeciwciał;

•   testy na infekcje (w tym infekcje przenoszone drogą płciową).

Doctorpro Łódź zapewnia swoim pacjentom:

•  obsługę dwujęzycznych konsultantów centrum obsługi 

pacjenta działającego 24 godziny na dobę,  

7 dni w tygodniu. 

•  możliwość skorzystania z usługi tłumacza (język ukraiński 

i rosyjski);

•  wyłącznie małoinwazyjne metody leczenia;

•  elektroniczną dokumentację medyczną;

•  badania bez skierowania lekarskiego;

•  miejsca parkingowe.

Szczegółowe informacje dotyczące m.in. lekarzy, kontroli 
jakości świadczonych usług, sposobu przygotowania 
do wizyty czy badania są dostępne dla pacjentów 
na stronie internetowej kliniki: doctorpro.pl
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N
a lotnisko ledwo zdą-
żyli. Dopiero co kupili 
nowy samochód, a cały 
czas coś w nim stukało. 
Zatrzymywali się kilka 
razy. Jarosław Korze-

niowski chciał się upewnić, że 
auto na pewno jest bezpieczne 
i sprawne. W czasie kontroli do-
kumentów zaginął paszport 
Kacperka. Znów nerwy, czy 
zdążą na lot. Zdążyli. Zajęli trzy 
miejsca obok siebie. Kacperek 
od okna. Jak to dziecko, chciał 
wszystko widzieć. W środku 
Beata. Od przejścia jej mąż. 

9-letni chłopiec przytula się 
do mamy. Oboje są w bluzach 
z kapturem na suwak. Najwy-
godniejsze ubranie do samolotu. 
Szybko je zdejmą, gdy wylądują 
w gorących Atenach. Rozma-
wiają o tym, co ich czeka po przy-
locie. Najbliższe 15 dni mają spę-
dzić w hotelu w greckim mia-
steczku Mati. To jedno z ich 
ostatnich zdjęć. Robi je mąż Be-
aty, Jarosław. – Gdy wylądowali-
śmy, Kacperek powiedział do Be-
atki, że spełniły się już wszystkie 
jego marzenia poza jednym. 
Chciałby się jeszcze przejechać 
piętrowym autobusem.  

Hotel ma cztery gwiazdki 
i wysokie oceny wśród tury-
stów. Zwłaszcza za wyżywie-
nie, pokoje i obsługę. Zbudo-
wany tużprzy brzegu. Basen 
nieco niżej niż budynek 
główny. Turystów wypoczy-
wających nad basenem 
przed wiatrem chroni typowa 
dla wielu greckich hoteli 
szklana ściana, która trochę 
przesłania piękny widok 
na Morze Egejskie. 

Kacperek w czerwonej ko-
szulce reprezentacji Polski ze 
swoim nazwiskiem stoi 
w oknie pokoju z widokiem 
na morze. – O co ci chodzi? – 
pyta niby wkurzony, gdy tata 
nagrywa telefonem najpierw 
to, co za oknem, a później 
chłopca leżącego na łóżku. 9-la-
tek próbuje zasłonić telefon. 
Śmieje się. Zaraz pójdą nad ba-
sen. Plaża jest kamienista, 
do tego w wodzie dużo jeżow-
ców. Dlatego rodzina Korze-
niowskich następne dwa dni 
spędza nad basenem. Za ple-
cami mają hotelowy budynek, 
który całkowicie przesłania to, 
co znajduje się w głębi lądu. 

Trzeci dzień pobytu. Nie 
mają żadnych planów. Czas 
spędzają nad basenem. Co jakiś 
czas wchodzą do wody, by się 
ochłodzić i poszaleć z Kacper-
kiem. Chłopiec uwielbia ką-
piele. Około godziny 13:00 po-
jawia się delikatny zapach 
dymu. Nikogo nie niepokoi, bo 
nic więcej się nie dzieje. Tury-
ści wypoczywają. Obsługa na-
lewa drinki. Dwie godziny póź-
niej wszyscy zaczynają obser-
wować helikopter latający 
z podwieszonym pojemnikiem 
na wodę. 

Jarosław Korzeniowski wie, 
co oznacza taki widok. Zanie-
pokojony biegnie do obsługi 
hotelu. 

– Mówię im, że helikopter, 
że coraz bardziej czuć dym. 

Uspokajają, że skoro lata, to 
znaczy, że gasi, że tu często wy-
buchają małe pożary – mówi. 

Trochę uspokojony wraca 
do rodziny. Myśli, że skoro 
w akcji jest tylko jeden heli-
kopter, to rzeczywiście mały 
pożar. Inaczej służby ściągnę-
łyby więcej sił. Po godzinie 
dymu jest już znacznie więcej. 
Korzeniowski znów idzie 
do obsługi hotelu. Znów sły-
szy, że wszystko jest w po-
rządku, a więcej dymu jest 
dlatego, że służby gaszą pożar. 
W końcu postanawia z ro-
dziną pójść do pokoju, żeby 
przebrać się przed kolacją.  

– Zanim ruszyliśmy, jeszcze 
raz poszedłem do recepcji. Py-
tam o pożar, a gość z obsługi 
klepie mnie po ramieniu 
i mówi, że „OK, no problem”. 
Chciałem sam sprawdzić i wy-
szedłem przed hotel z drugiej 
strony. A tam… koszmar! – re-
lacjonuje Korzeniowski. 
Z nieba lecą płonące liście 

palm. Wieje silny wiatr, który 
przesuwa palące się krzaki ni-
czym kule ognia. Jest bardzo 
dużo dymu. Gdy na chwilę 
rozwiewa go wiatr, widać pło-
mienie, które są bardzo blisko. 
Korzeniowski biegnie do re-
cepcji i mówi, że za hotelem 
jest ogień, że pożar jest na-
prawdę blisko i trzeba ratować 
ludzi. Mężczyzna z obsługi 
wydusza tylko: „OK, problem! 
Run!”. 

Korzeniowski biegnie 
do żony i synka, którzy wypo-
czywają przy basenie. Szybka 
narada z inną rodziną, którą 
poznali w hotelu. Decydują, by 
uciekać do wody, do morza. 
Tam nie dosięgną ich płomie-
nie. Wcześniej widzieli jednak 
dużo jeżowców. Muszą pobiec 
do pokoju po buty. Gdy tam 
docierają, w całym budynku 
włączają się alarmy i zrasza-
cze. Gasną światła. Wszędzie 
jest dym. Z wielu stron do-
biega wycie syren. 

– Beatka i Kacperek szybko 
łapią buty. Ja nie mogę swoich 
znaleźć. Mówię im, żeby biegli 
na dwór schodami, bo są pro-
blemy z prądem, w windzie 
mogą się zatrzasnąć i udusić. 
Niech czekają przy basenie, 
gdzie mamy się spotkać ze zna-
jomymi i razem uciekać do mo-
rza – mówi Korzeniowski. 

Beata w pośpiechu wysyła 
do brata męża, Adriana, wiado-
mość, że wybuchł pożar i ewa-
kuują ich z hotelu. Kontaktuje 
się z nim wiele razy, na tyle, 
na ile pozwala zrywający się in-
ternet i przeciążona linia telefo-
nii komórkowej. Przekazuje 
mu, że wszędzie jest ogień i wi-
dzi płonących ludzi. Jest bardzo 
wystraszona. 

Po chwili Korzeniowski 
znajduje buty chroniące 
przed jeżowcami, zabiera jesz-
cze z szafki paszporty i pędzi 
za nimi. Od ich wyjścia minęła 
mniej niż minuta. Tak mu się 
wydaje. Chwilę później jest 

przy basenie, ale jego bliskich 
tam nie ma. Rusza w stronę 
morza. Ludzie biegną w stronę 
wybrzeża, ale tam nie ma plaży. 
Są tylko skały i od razu woda. 
Jest bardzo dużo dymu, wi-
doczność jest mocno ograni-
czona. Do tego huk, wybuchy. 

– Jak w czasie wojny. Gdy 
biegnę, mijam płonących ludzi, 
którzy poparzeni wbiegają 
do wody. Auta eksplodują. 
Szyby pękają. Jest strasznie gło-
śno. Ogromny harmider. Lu-
dzie stoją w morzu i płoną. Mu-
szą być w szoku – mówi męż-
czyzna. 

Wśród turystów z czarnymi 
od dymu twarzami i okopco-
nymi ubraniami szuka żony 
i synka. Nigdzie ich nie ma. Bie-
gnąc plażą, natyka się na znajo-
mych, z którymi umówił się 
przy basenie. Beata i Kacperek 
uciekali z nimi, ale rozdzieliła 
ich przewracająca się płonąca 
palma. Rodzina Korzeniow-
skiego pobiegła dalej. Mężczy-
zna rusza w tamtą stronę. 

Nagle dostrzega łódkę, która 
dopiero co odbiła od brzegu. 
Mimo panującego chaosu i po-
śpiechu dokładnie pamięta, jak 
wyglądała. Mała, wąska, biała. 
Z włókna szklanego. Z jednym 
niebieskim pasem dookoła 
i dwoma krótszymi. Z tyłu ma 
mały silnik. W środku tylu lu-
dzi, że ledwo się mieszczą. 

Dwie osoby są w wodzie 
i trzymają się burty, próbują do-
stać się do łódki, ale się nie 
mieszczą. Tak myśli Korze-
niowski. 

Z łódki słyszy głos żony: 
– Tu jesteśmy! Chodź do nas! 
– Nie wiedziałem, co robić. 

Za nami był ogień, przed nami 
woda. Łódka była pełna ludzi. 
Gdyby w ogóle udało mi się 
do niej dostać, to mógłbym ją 
wywrócić. Mogłem też im po-
wiedzieć, żeby wysiedli, bo to 
ryzyko, ale ogień na mnie szedł. 
Cały czas w powietrzu latały 
kule płonących, niesionych 
przez wiatr krzewów. W tym 
hałasie nie słyszałem silnika ło-
dzi, ale widziałem go. Do portu 
w Rafinie było morzem kilka 
minut, może dziesięć. Popłyną 
wzdłuż brzegu i za chwilę będą 
bezpieczni. Tak myślałem. Ina-
czej nie pozwoliłbym im płynąć 
– relacjonuje mężczyzna. 

Widzi, jak łódka odpływa 
w prawo. Tam jest port w Rafi-
nie. Pożary szaleją na lewo 
od miejsca, skąd wypływają. 
Morze jest bardzo spokojne. 
Korzeniowski cały czas próbuje 
dzwonić do żony, ale linie są 
przeciążone. Internet też zawo-
dzi. W hotelu Ramada poza po-
nadtrzydziestoosobową grupą 
z Polski wypoczywa też sporo 
Duńczyków. Gdy ogień dociera 
do budynku, dwie rodziny – 
Hansenów i Nielsenów – zabie-
rają z pokoi najpotrzebniejsze 
rzeczy i biegną przed hotel. 

Jedna z kobiet wrzuca 
do torby to, co leży najbliżej – 
paczkę popcornu i dwie puszki 
coli. Chcą złapać jedną z taksó-
wek, które czekają w pobliżu. 
Część jest już zajęta. Wielu tu-

rystów próbuje tej drogi 
ucieczki. Duńczycy czują nagłe 
uderzenie gorąca. Ogień do-
sięga pierwszych taksówek. 
Wybuchają z pasażerami 
w środku. Przerażone rodziny 
uciekają w stronę morza. Bar-
dzo wysokie temperatury i su-
sza sprawiły, że pożar niezwy-
kle szybko obejmuje kolejne te-
reny i wysuszone na wiór ro-
śliny. Silny wiatr tylko pogarsza 
sytuację, pchając płomienie 
z głębi lądu w stronę turystów 
nad brzegiem morza. 

W miniaturowej zatoczce, 
180 metrów od hotelu, trafiają 
na małą łódkę z silnikiem. Jest 
przywiązana cienką linką 
do palika wbitego w kamienisty 
brzeg. Wsiadają do niej Linda 
i Kenneth Hansen z córkami, 11-
letnią Mathilde i 14-letnią Ama-
lie, oraz Therese Nielsen i jej 
dzieci: 12-letni Marcus, 5-letni 
Villads i 7-letnia Freja. Dołą-
czają do nich uciekający z ho-
telu Belg Dirk Bonte z 13-letnim 
synem Alexandrem i jedna lub 
dwie kolejne osoby. Tego do tej 
pory nie udało się ustalić ze stu-
procentową pewnością. 

Beata ma rwący się kontakt 
z bratem męża, który jest w Pol-
sce. Dzwoni do niego i mówi, że 
widzi łódkę. Pyta, czy ma na nią 
wsiąść z synem. Adrian odpo-
wiada, że nie wie, jakie są tam 
warunki. Musi sama zdecydo-
wać. Kobieta w ostatniej chwili 
wchodzi z synem na pokład, 
gdy są już tam Duńczycy i Bel-
gowie. Mała łódka jest pełna lu-
dzi. Dwie osoby są w wodzie 
i próbują ją kierować w stronę 
portu w Rafinie. Nagła eksplo-
zja na lądzie wywołuje jednak 
silny podmuch, który spycha 
ich w stronę morza. 

Zaczynają oddalać się 
od brzegu i nie mają żadnego 
wpływu na kierunek, w którym 
płyną. W łodzi nie ma wioseł 
ani kamizelek ratunkowych. 
Jest silnik, ale nie ma paliwa. 
Mieszkający w Mati właściciel 
George Bonanos w ten sposób 
próbuje uchronić swoją wła-
sność przed złodziejami. Mie-
rzącą 4,3 metra łódkę „Gepard” 
kupił w 1985 roku. Gdy po po-
łudniu 23 lipca wybuchł pożar, 
szybko wywiózł rodzinę samo-
chodem z dala od ognia. Łódka 
została przy brzegu.

Magda i Piotr Mieśnikowie: Korzeniowski biegnie do recepcji i mówi, że za hotelem jest 
ogień i trzeba ratować ludzi. Mężczyzna z obsługi wydusza tylko: „OK, problem! Run!”

Wśród turystów z czarnymi od dymu twarzami 
i okopconymi ubraniami Korzeniowski szuka 

żony i synka. Nigdzie ich nie ma - duet 
reporterów Magda Mieśnik i Piotr Mieśnik 

piszą o wakacyjnych dramatach

GDY WAKACJE 
ZAMIENIAJĄ SIĘ 
W FILM GROZY

Magda Mieśnik,  
Piotr Mieśnik  
„Śmierć all-inclusive. Jak 
Polacy umierają na waka-
cjach”, wyd. Znak, Kraków 
2023, cena 49,99 zł
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Bądź bezpieczny podczas wakacji.  
Powstała aplikacja, która może uratować Ci życie!  
Wakacje to czas relaksu 
i odpoczynku, jednak, aby 
były one spokojne, warto 
zapoznać się z podstawo-
wymi zasadami bezpieczeń-
stwa. Niezależnie od tego, 
gdzie planujesz wypoczynek, 
zapoznaj się z naszymi po-
radami i poznaj aplikację, 
która może uratować życie 
Tobie lub Twoim bliskim, gdy 
znajdziesz się w sytuacji 
zagrożenia.  

Bezpieczne wakacje nad wodą
Słoneczne i upalne dni sprzy-
jają planowaniu odpoczynku 
nad wodą. Niezależnie od miej-
sca wypoczynku, czy to plaża, 
czy brzeg jeziora, powinniśmy 
stosować się do zasad bezpie-
czeństwa. 
Przedstawiamy kilka najważ-
niejszych reguł, do których 
należy się stosować, aby móc 
bezpiecznie wypocząć nad 
wodą: 
1. Nie kąp się na nieozna-

kowanych kąpieliskach. 
Chcąc skorzystać z chłod-
nej kąpieli, należy wybierać 
miejsca do tego przezna-
czone. Ponadto trzeba 
zwracać uwagę na oznacze-
nia. Biała flaga na maszcie 
w pobliżu wody sygnali-
zuje, że kąpiel jest w pełni 
bezpieczna, natomiast 
czerwona flaga to znak, 
że wchodzenie do wody 
jest zabronione. Pływać 
należy tylko w miejscach 
wydzielonych przez boje 
na wodzie. Osoby, któ-
re średnio radzą sobie 
w wodzie, nie powinny się 
oddalać za strefę, którą 
wyznaczają czerwone boje. 
Natomiast Ci, którzy po-
trafią dobrze pływać, mogą 
śmiało korzystać ze strefy 
ograniczonej żółtymi bo-
jami. 

2. Nie skacz do wody, jeśli 
nie wiesz, jak głęboko jest 
dno. Skakanie do wody 
w miejscach do tego nie-
przeznaczonych lub bez 
wiedzy na temat tego, 
jak głęboko jest w danym 
miejscu, może doprowadzić 
do kalectwa lub śmierci. 
Chcąc trenować skoki 
do wody, można zapytać 
ratownika stróżującego 
w danym miejscu, czy jest 
to bezpieczne lub robić 
to na basenie pod okiem 
instruktora. 

3. Zachowaj bezpieczeń-
stwo w wodzie. Pływanie 
w wyznaczonych strefach 
to jedno, w wodzie należy 
również uważać na inne 
osoby, aktywnie spędzające 
tam czas. Podpływanie 
do motorówek, skuterów 
czy surferów, może skoń-
czyć się poważnym wy-
padkiem. Nie wolno także 
podpływać do falochronów. 

4. Nie wchodź do wody pod 
wpływem alkoholu lub 
środków odurzających. 
Wchodzenie do wody 
po spożyciu jakichkolwiek 
substancji psychoaktyw-
nych, do których zaliczany 
jest również alkohol, wiąże 

się z bardzo dużym ryzy-
kiem. Wysoka temperatura 
ciała, podniesione ciśnienie 
krwi i nagła zmiana tempe-
ratur po wejściu do wody, 
może być poważnym 
szokiem dla organizmu, 
a to może doprowadzić 
do problemów z wydolno-
ścią sercowo-oddechową 
i doprowadzić nawet 
do utonięcia. 

5. Nie wchodź gwałtow-
nie do wody, gdy jesteś 
rozgrzany. Podobnie, 
jak w przypadku wejścia 
do wody po spożyciu alko-
holu, równie niebezpieczne 
jest nagłe zanurzenie roz-
grzanego ciała w chłodnej 
wodzie. Organizm może 
dostać szoku termicznego. 
W sytuacji, gdy po gwał-
townym wskoczeniu 
do wody, czujemy się słabo, 
niezwłocznie powinniśmy 
wyjść z wody i osuszyć się 
na brzegu. Do wody należy 
wchodzić powoli i stop-
niowo, aby organizm mógł 
dostosować się do zmian 
temperatury. 

6. Chroń się przed prze-
grzaniem, odwodnieniem 
i oparzeniami słoneczny-
mi.  W gorące dni, spędza-
jąc czas nad wodą, należy 
stosować kremy z flirtem 
UV, które pozwolą unik-
nąć poważnych poparzeń 
słonecznych, warto także 
zadbać o nakrycie głowy, 
aby uniknąć przegrzania. 
Należy także dbać o właści-
we nawodnienie organizmu.  

7. Zadbaj o bezpieczeństwo 
swoje i innych. Na plaży, 
nigdy nie jesteśmy sami, 
dlatego warto rozkładać 
swój ręcznik bądź le-
żak minimum 5 metrów 
od brzegu, to zapewni 
bezpieczną przestrzeń dla 
ratowników, gdy konieczne 
będzie udzielenie komuś 
pomocy. 

Udar słoneczny, udar cieplny, 
przegrzanie cieplne – objawy, 
pierwsza pomoc 
Zbyt długie przebywanie na in-
tensywnym słońcu może ob-
fitować w wiele negatywnych 
skutków dla organizmu. Wśród 
poważnych dolegliwości, które 
powoduje nadmierna ekspozy-
cja na słońce, znajduję się: 
1. Udar słoneczny - inaczej 

nazywane też porażeniem 
słonecznym, spowodowany 
jest dużym i bezpośrednim 
nasłonecznieniem głowy 
oraz karku. Działanie pro-
mieni słonecznych na skórę 
głowy prowadzi do prze-
krwienia opon mózgowych 
oraz mózgu. 

Głównymi objawami są: bóle 
i zawroty głowy; zaczerwienie-
nie i poparzenia skóry; ogólny 
niepokój.
W przypadku wystąpienia 
objawów, należy przenieść 
się w chłodne miejsce i pić 
wodę. Dobrym rozwiązaniem 
jest również zastosowanie 
chłodnych okładów lub 
chłodna kąpiel. Ponadto ob-
jawów nie można lekceważyć, 

więc należy wezwać pomoc, 
zwłaszcza gdy symptomy nie 
ustępują. 
2. Udar cieplny - reakcja 

organizmu, która występu-
je po dłuższym działaniu 
wysokiej temperatury 
na ciało, zwłaszcza gdy 
poza gorącem, powietrze 
cechuje duża wilgotność 
oraz duchota. Tak nieko-
rzystne czynniki sprawiają, 
że temperatura ciała staje 
się tak wysoka, że organizm 
nie jest w stanie samodziel-
nie jej obniżyć.

Objawy: wysoka temperatura 
ciała (powyżej 39°C); gorąca, 
czerwona, sucha lub wilgotna 
skóra; szybkie, dobrze wyczu-
walne tętno; możliwa utrata 
przytomności.
Jest to sytuacja zagrażająca 
zarówno zdrowiu, jak i życiu, 
więc niezwłocznie należy 
wezwać pomoc (numer ra-
tunkowy nad wodą: 601 100 
100 lub 112). Poszkodowany 
natomiast powinien udać się 
w zacienione i chłodne miej-
sce, spożywać dużą ilość wody 

oraz zastosować chłodną 
kąpiel lub okłady. 
3. Wyczerpanie cieplne 

- może się zdarzyć, gdy 
z powodu długiego przeby-
wania na słońcu w organi-
zmie następuje nadmierna 
utrata płynów i soli. Spada 
wówczas ciśnienie tętnicze 
krwi, co powoduje uczucie 
silnego zmęczenia.

Objawy: zwiększone pocenie 
się; brak sił; zimna, blada 
i wilgotna skóra; szybkie, 
ale słabo wyczuwalne tętno; 
nudności lub wymioty; za-
słabnięcia.
Jeśli osoba z objawami 
wyczerpania cieplnego wy-
starczająco szybko zostanie 
przeniesiona w chłodniejsze 
miejsce i napije się wody, po-
winna poczuć się lepiej. Jeśli 
jednak w ciągu pół godziny 
złe samopoczucie nie minie, 
istnieje podejrzenie udaru 
cieplnego. W takiej sytuacji, 
konieczne wezwanie jest służb 
ratunkowych. 
Chcąc czuć się bezpiecznie 
nad wodą i w pełni korzy-

stać z wypoczynku, warto 
nie tylko przestrzegać zasad 
bezpieczeństwa, ale również 
pamiętać, że w sytuacji złego 
samopoczucie lub zagrożenia 
zdrowia, należy wezwać po-
moc. Bezpośredni kontakt 
do WOPR: 601 100 100
Wypoczynek w górach - jak się 
przygotować? 
Planując wypoczynek w gó-
rach, szczególnie ważne jest, 
aby pamiętać, że pogoda 
w górach bywa bardzo 
zmienna. Przed wyprawą 
należy zapoznać z prognozą 
i unikać wycieczek, gdy zapo-
wiadane są burze, silny wiatr 
lub opady deszczu. Dodatko-
wo, koniecznie trzeba zadbać 
o odpowiedni ubiór, nie tylko 
dopasowany do aktualnych 
warunków, ale także taki, które 
zapewni bezpieczeństwo. 
Warto także zabrać ze sobą 
w plecaku ciepłą, chroniącą 
przed wiatrem i nieprzemakal-
ną odzież, czapkę, rękawice 
(nawet w ciepły letni dzień), 
sprawną latarkę, folię NRC 
(koc ratunkowy), mapę, te-

lefon komórkowy i apteczkę 
z podstawowym wyposaże-
niem.

Będąc w górach, należy 
trzymać się szlaków tu-
rystycznych oraz zwracać 
uwagę na znaki ostrzegawcze 
i informacyjne. Ponadto przed 
wyprawą warto powiadomić 
innych o planowanej trasie, 
a także założeniach czaso-
wych. Takie informacje, pozo-
stawione osobom w punkcie 
pobytu, mogą uratować Ci ży-
cie, w przypadku zaginięcia lub 
wypadku. 
Burza w górach - co robić w nie-
bezpiecznej sytuacji? 
Burze są jednym z najniebez-
pieczniejszych zjawisk pogo-
dowych, zwłaszcza w górach. 
Warto na bieżąco sprawdzić 
alerty burzowe i monitorować 
pogodę, aby móc w razie po-
trzeby znaleźć się w bezpiecz-
nym miejscu. 
Jednak, gdy burza pojawi 
się z zaskoczenia, należy 
w pierwszej kolejności zacho-
wać spokój i zejść ze szczytu. 
Warto także unikać strumie-
ni, pojedynczych wysokich 
drzew i stalowych konstrukcji. 
Najbezpieczniej jest znaleźć 
bezpiecznie miejsce, usiąść 
w pozycji kucznej, ze złączony-
mi stopami, najlepiej na pleca-
ku lub karimacie, izolując się 
od podłoża w miejscu, gdzie 
nie ma ryzyka upadku z dużej 
wysokości. Zejście z gór moż-
na kontynuować, gdy ma się 
pewność, że burza się oddaliła. 
W przypadku wystąpienia 
jakiegokolwiek niebezpieczeń-
stwa, wypadku, uszczerbku 
na zdrowiu lub zgubienia się, 
należy niezwłocznie skontak-
tować się z GOPR, dzwoniąc 
na numer ratunkowy: 601 
100 300.
Co robić w sytuacji zagrożenia 
zdrowia i życia? 
W sytuacji jakiegokolwiek wy-
padku, należy na początku za-
chować spokój oraz sprawdzić, 
czy sami nie jesteśmy w sytu-
acji zagrożenia. Konieczne jest 
także wezwanie służb ratunko-
wych i rozpoczęcie udzielania 
pierwszej pomocy.  
Pomocne rozwiązanie przygo-
tował Plus wraz ze służbami 
ratunkowymi, opracowując 
wyjątkową aplikację - Ra-
tunek. Aplikacja, w trakcie 
zgłoszenia wypadku przez 
osobę potrzebującą pomocy, 
podaje jej dokładną lokalizację 
(do 3 m). Dzięki zastosowaniu 
aplikacji Ratunek, ratownicy 
będą wiedzieć, gdzie udać się 
z pomocą, udzielą jej szybciej 
i skuteczniej!
Aplikacja umożliwia auto-
matyczne przesłanie SMS 
z lokalizacją osoby dzwoniącej 
i kontakt telefoniczny ze Służ-
bami Ratowniczymi działają-
cymi w Polsce, w regionach 
górskich, czyli GOPR i TOPR 
i na obszarach wodnych, czyli 
WOPR i MOPR. (Aplikacja 
działa na terenach obsługi-
wanych przez górskie i wodne 
Ochotnicze Służby Ratowni-
cze, czyli GOPR, TOPR, WOPR, 
MOPR).

MATERIAŁ INFORMACYJNY PLUS 0010815822

eprasa.pl 45b9f696a2



20 Dziennik Łódzki 
Piątek, 7.07.2023PULSA

Rolnicy pod Łęczycą mają problem. Żurawie wyjadają im 
kukurydzę i inne uprawy, ale nie bardzo wiadomo, 

co z tym zrobić. Rolnicy są bezradni. Ptaki są pod ścisłą 
ochroną, a według prawa   odszkodowanie za straty 

spowodowane przez te ptaki się nie należy.

Joanna Kaźmierczak

Ż
urawie niszczą uprawy 
rolnikom z powiatu łę-
czyckiego. Niestety 
prawo nie przewiduje 
odszkodowania za   
szkody wyrządzone 

przez te ptaki. Poszkodowani 
rolnicy czują się pozostawieni 
sami sobie. 

Do naszej redakcji zgłosili 
się rolnicy z powiatu łęczyc-
kiego, którym stado żurawi 
niszczy uprawy kukurydzy 
i innych zbóż. 

– Żurawie dewastują nasze 
uprawy. U mnie ptaki wyja-
dają ziarno kukurydzy. Próbu-
jemy płoszyć ptaki, jednak 
bezskutecznie. Problem ten 
narasta już od kilku lat. Te 
zwierzęta stanowią dla nas re-
alny problem. W naszej oko-
licy wyjadły około 10-15 hek-
tarów kukurydzy. Jesteśmy 
już bezradni – mówi Dominik 
Kiciński, rolnik oraz sołtys 
Prądzewa pod Łęczycą. 

– Od dwóch lat żurawie 
niszczą mi uprawy kukury-
dzy. Z roku na rok jest coraz 
gorzej.  Nie wiemy już, co 
mamy robić. Cała nasza ciężka 
praca na nic. Straty z dnia 
na dzień są większe  – przy-
znaje kolejny rolnik.  

Rolnicy bez 
odszkodowań 
O komentarz w sprawie po-

prosiliśmy Regionalną Dyrek-
cję Ochrony Środowiska w Ło-
dzi. Okazuje się, że rolnicy nie 
mogą liczyć na odszkodowa-
nia. 

– Zgodnie z zapisami 
ustawy o ochronie przyrody 
Skarb Państwa odpowiada 
za szkody wyrządzone przez 
żubry, wilki, rysie, niedźwie-

Lecą żurawie... 
I czyszczą z kukurydzy 

pola pod Łęczycą

dzie oraz bobry. W tych przy-
padkach regionalny dyrektor 
ochrony środowiska dokonuje 
oględzin i szacowania szkód, 
a także ustala wysokość od-
szkodowania i dokonuje jego 
wypłaty. Żurawie, zgodnie 
z rozporządzeniem Ministra 
Środowiska w sprawie 
ochrony gatunkowej zwierząt, 
objęte są ochroną ścisłą, nie 
zostały jednak ujęte w grupie 
zwierząt, za szkody których 
Skarb Państwa wypłaca od-
szkodowania. Obowiązujące 
przepisy prawne nie dają za-
tem Regionalnemu Dyrekto-
rowi Ochrony Środowiska 
w Łodzi umocowania praw-
nego do przyznawania od-
szkodowań rolnikom 
za szkody w uprawach powo-
dowane przez ten gatunek 
zwierząt – mówi Tomasz Ra-
dziewicz, zastępca Regional-
nego Dyrektora Ochrony Śro-
dowiska w Łodzi. 

Dyrekcja zaleca 
płoszenie ptaków 
– Odnośnie możliwości za-

pobiegania powstawaniu 
szkód w uprawach rolnych 
wyrządzanych przez żurawie, 
można wymienić różnego ro-
dzaju metody płoszenia lub 
niepokojenia ptaków. Aku-
styczne metody płoszenia po-
legają na zastosowaniu urzą-
dzeń emitujących głosy dra-
pieżników lub przestraszo-
nych ptaków bądź urządzeń 
hukowych, np. armatek lub 
pistoletów hukowych. Wyróż-
niamy także metody pa-
sywne, jak stosowanie lataw-
ców, strachów na wróble czy 
migoczących pasków folii 
i klekoczących metalowych 
puszek. Należy również wy-
mienić metodę sokolniczą, 
wymagającą zatrudnienia so-
kolnika z odpowiednio ułożo-
nym ptakiem drapieżnym. 
Ptaki posiadają naturalny in-
stynkt ucieczki przed drapież-
nikiem, więc szybko opuszczą 
uprawę, którą uznają za teren 
łowiecki ptaka drapieżnego. 
(...) Do zastosowania tej me-
tody konieczne jest uzyskanie 
zezwolenia właściwego miej-
scowo regionalnego dyrektora 
ochrony środowiska (bądź 
musi je posiadać wykonujący 
usługę sokolnik) - dodaje To-
masz Radziewicz.  

Płoszyć można, ale też nie 
w każdym przypadku. Może 
się jednak zdarzyć, że w po-
bliżu upraw ma miejsce rozród 
i wychowywanie młodych 
żurawi. Jeśli taka sytuacja za-
istnieje to przed przystąpie-
niem do wykonania czynności 
odstraszania ptaków, rolnik 

powinien uzyskać specjalne 
zezwolenie na odstępstwo 
od obowiązujących zakazów 
(płoszenia i niepokojenia).  

– Należy również mieć 
świadomość, że używanie 
urządzeń płoszących bez ze-
zwolenia w sytuacji, o której 
mowa, zgodnie z zapisami 
prawa jest czynem zagrożo-
nym karą aresztu lub grzywny 
– dodaje Radziewicz.  

Żurawie niszczą uprawy 
nie tylko w województwie 
łódzkim. Jak informuje Tygo-
dnik Poradnik Rolniczy, jed-
nemu rolnikowi z Mazowsza 
w tym roku żurawie znisz-
czyły aż 15 hektarów kukury-
dzy. Rozgoryczony rolnik za-
mierza walczyć o odszkodo-
wanie w sądzie. Pozwany 
o odszkodowanie ma zostać 
Skarb Państwa. Jak jednak 
podkreślają prawnicy, szansę 
na wypłatę odszkodowania są 
znikome.  

A żurawi jest coraz 
więcej 
Zgodnie z zapisami rozpo-

rządzenia Ministra Środowi-
ska w sprawie ochrony gatun-
kowej zwierząt objętych 
ochroną, wprowadzono zakaz 
umyślnego zabijania tych pta-
ków. Jak ustaliliśmy, popula-
cja żurawia może liczyć 25 tys. 
par. W latach 2000 – 2022 li-
czebność tego gatunku mocno 
się zwiększyła. 

Bobry i dziki też niszczą 
uprawy. 

Żurawie to nie jedyne 
zwierzęta, które dają się we 
znaki rolnikom z wojewódz-
twa łódzkiego. Również dziki 
nocami żerują na polach 
i niszczą uprawy. W ubiegłym 
roku poszkodowani przez te 
zwierzęta zostali m.in. rolnicy 
z okolic Radomska. Ptaki 
zniszczono tam uprawy kuku-
rydzy i ziemniaków. Dziki 
stwarzają również realny pro-
blem dla hodowców trzody 
chlewnej. ASF (afrykański po-
mór świń) to choroba wiru-
sowa, na którą narażone są 
świnie oraz dziki. Aby zapo-
biec rozpowszechnianiu się 
choroby, co jakiś czas prowa-
dzone są odstrzały tych zwie-
rząt.  

W 2021 roku informowali-
śmy natomiast o stawach Jana 
Michałkiewicza z Topoli Szla-
checkiej (gmina Łęczyca), 
w których pojawiły się bobry. 
Wodne gryzonie w zarybio-
nych zbiornikach budowały 
tamy z gałęzi, patyków i kuku-
rydzy. Rolnik nie mógł nawet 
zarzucić sieci na ryby. Musiał 
niszczyć tamy, aby woda nie 
zalała pobliskiego pola.

Chronione żurawie wyrządzają na polach coraz większe szkody, a rolnicy są bezradni
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SKARB PAŃSTWA ODPOWIADA 
ZA SZKODY WYRZĄDZONE PRZEZ 
ŻUBRY, WILKI, RYSIE, NIEDŹWIE-
DZIE ORAZ BOBRY, ALE NA LIŚCIE 
NIE MA ŻURAWI
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P
an Tomasz skarży się, 
że dziś nie mógł wyjść 
z bramy swojej kamie-
nicy. Pracowali przy  
niej robotnicy i wyle-
wali beton. 

Mężczyzna ma już dosyć 
wszystkiego. Auto musi parko-
wać przy Manufakturze. 

– A jestem osobą niepełno-
sprawną! – dodaje. – Jestem 
tym wszystkim zmęczony. Nie 
powinno się naraz robić tylu in-
westycji. Nikt nie myśli 
o mieszkających tu ludziach! 
Zamknęli nas tu jak w getcie! 

Nie wie też co będzie, gdy 
zacznie pod ich ulicą przecho-
dzić jedna z dwóch z maszyn 
drążących tunel średnicowy 
pod miastem.  

– Jestem niepełnosprawny, 
ale jakoś daje sobie radę – mówi 
pan Tomasz. – Mam jednak są-
siadkę, która jeździ na wózku. 
Gdy chce wyjść z domu, to 
musi prosić robotników, by ją 
wynieśli… Rozumiem, że taka 
inwestycja jest potrzebna. 
Może będzie funkcjonalniej, 
choć po przebudowie naszej 
ulicy będzie mniej miejsc 
do parkowania… 

Pan Kazimierz też mieszka 
przy ul. Mielczarskiego. Twier-
dzi, ze część kamienic jest tu 
po renowacji, ma wzmacniane 
fundamenty. 

– O nie się nie boję – przeko-
nuje pan Kazimierz. – Gorzej 
z tymi po nieparzystej stronie. 
One są zbudowane na piasku. 
Już rozbierana jest jedna ka-
mienica. 

Mieszkańcy niektórych ka-
mienic przy ul. Mielczarskiego 
już otrzymali informacje, że 
na czas drążenia tunelu mają 
zostać wyprowadzeni do ho-
telu. 

– Podobno na dwa tygodnie 
– przypomina pan Kazimierz. - 
Mówili o kwietniu, maju. Teraz 
do hotelu mamy się wyprowa-
dzić. 

W podwórku kamienicy 
przy ul. Mielczarskiego 28 wy-
kopano wielką dziurą. Wejście 
zagrodzono blachą. 
Przed bramą stoi jedna z miesz-
kanek i pali papierosa. 

- O tym remoncie, budowie 
tunelu to nawet nie chcę opo-
wiadać, bo za bardzo się dener-
wuję – mówi kobieta. – Tę 
dziurę zaczęli kopać w grudniu. 
Wystarczyłoby jedno robić, 
a nie dwa remonty na raz! Nic 
o ludziach się nie myśli! 

Jak to miało być 
przed wojną 
Tunel średnicowy to naj-

większa inwestycja w Łodzi. 
Ma mieć 7,5 kilometra długości 
i połączyć Dworzec Fabryczny 
z Dworcem Kaliskim. Przebiega 
17 metrów pod ziemią. Nazy-
wany jest też łódzkim metrem. 
Ale o budowie takiego tunelu 
mówiono już przed wojną. 
W 1929 roku przedstawiono 
plany przebudowy Łodzi. Już 
wtedy zastanawiano się jak po-
łączyć Dworzec Fabryczny 
i Dworzec Kaliski. Uznano, że 
komunikację między nimi ta-
muje zbyt wiele ulic, skrzyżo-
wań. Proponowano więc, że 
oba dworce połączy nowa, na-
ziemna arteria. Miała biec nie-
mal w linii prostej, między 
Dworcem Fabrycznym a Kali-
skim. 

„Przebicie tej arterii 
od Dworca Kaliskiego do ul. Ki-
lińskiego nie natrafia na prze-
szkody, bo przestrzeń jest zu-
pełnie niezabudowana – pisała 
łódzka „Republika”. – Trudniej 
przedstawia się sprawa przebi-
cia arterii od ul. Kilińskiego. 
Plan regulacji miasta przewi-
duje jednak, że jego zarząd bę-
dzie mógł wykupić szereg do-
mów, możliwe więc będą wy-
burzenia.” 

Zgodnie z tymi planami zbu-
rzone miały być wszystkie 
domy znajdujące się po parzy-

stej stronie ul. Przejazd(dziś Tu-
wima). 

„Po linii ukośnej, od dworca 
do domu przy ul. Przejazd 4 – 
wyjaśniano. :– W miejscu, gdzie 
stoi dziś kino-teatr „Odeon” ma 
być wylot nowej ulicy wycho-
dzący na ul. Piotrkowską.” 

Jednocześnie prostowano, 
że nieprawdziwe są krążące 
po Łodzi pogłoski o wyburze-
niu tzw. pałacu Siemensa. 

„Stąd ulica ma biec ul. An-
drzeja do ul. Wólczańskiej – 
opisywała przebieg nowej ar-
terii „Ilustrowana Republika”. 
– Na rogu ul. Wólczańskiej 
nowa ulica znów idzie na skos, 
przecinając ul. Wólczańską 
do ul. Podleśnej(teraz Skło-
dowskiej - Curie) w krzywej li-
nii. I na tym odcinku, a więc 
od krzyżowania ulicy Wól-
czańskiej i Andrzeja, do ul. 
Podleśnej i Żeromskiego mają 
być wyburzone wszystkie 
domy. W ten sposób oba 
dworce połączone zostaną 
nowy traktem, który będzie 
miał od 45 do 60 metrów sze-
rokości! 

Proponowano również bu-
dowę drugiej, nowej łódzkiej 
ulicy. Miała też rozpoczynać się 
przy Dworcu Fabrycznym. 

„Ulica ta musi się łączyć linią 
prostą z ul. Piotrkowską jako 
centrum miasta – tłumaczyli 
przedwojenni łódzcy projek-
tanci. – Chodzi o to, by Dworzec 
Fabryczny, jako przyszły Dwo-
rzec Centralny miał dogodne 
połączenie z miastem ze 
wszystkich stron.” 

Ta kolejna nowa ulica miała 
biec w linii prostej od Dworca 
Fabrycznego do zbiegu ul. 
Piotrkowskiej i Narutowicza. 
Miały zostać zburzone domy, 
które stały na odcinku od ul. Ki-
lińskiego do Piotrkowskiej, 
po nieparzystej stronie ul. Na-
rutowicza. Znów prostowano 
kolejną plotkę związaną z tą 
przebudową. 

– Grand Hotel nie zostanie 
zburzony! – zapewniano. 

Te plany wywołały jednak 
w Łodzi burzę. Protestowali 
przeciwko temu między in-
nymi łódzcy przemysłowcy. 

Plan ten jest sprzeczny ze 
współczesnymi zasadami urba-
nistycznymi i jest szkodliwy dla 
Łodzi – przekonywali przemy-
słowcy. 

Metro po stu latach 
oczekiwania 
Na budowę „łódzkiego me-

tra” trzeba było poczekać nie-
mal 100 lat. Jednak ta inwesty-
cja budzi kontrowersje. Prze-
chodzić ma pod 198 kamieni-
cami i innymi budynkami. Jan 
Pokorski, 75-letni emeryt, były 
pracownik dawnej fabryki Po-
znańskiego, mieszka przy ul. 
Legionów. Nie wie czy pod jego 
kamienicą będą budować tu-
nel. 

– Boję się co będzie z tymi 
domami – mówi. – Wiele budo-
wano na początku XX wieku, 
szybko, z tanich materiałów, 
na piasku. Wiadomo, że jak za-

cznie pracować wielka ma-
szyna, to będą narażone 
na drgania. Nie wiem, czy się 
nie zawalą. Słyszałem, że nie-
które mają wyburzać. 

Taki los spotkał już wspo-
mnianą kamienicę przy ul. 
Mielczarskiego 25. Jej wyburza-
nie się już kończy. 

– Przeprowadziliśmy kon-
trolę m.in. przy ul. Mielczar-
skiego 25, gdzie znajduje się 
kilka budynków –mówił nam 
kilka miesięcy temu Bohdan 
Wielanek, powiatowy inspek-
tor nadzoru budowlanego 
w Łodzi.  – Wiadomo, że drą-
żenia nie przetrwa poprzeczny 
budynek w głębi podwórka, na-
tomiast właściciel musi się za-
stanowić, co zrobić z bocznymi 
oficynami, być może ich 
wzmocnienie pozwoliłoby je 
ocalić. W przeciwnym wy-
padku konieczna będzie roz-
biórka. 

Wiadomo, że kamienica 
przy ul. Mielczarskiego 25 prze-
chodzi już do historii. Mieszka-
jących w niej 16 rodzin dostało 
lokale zastępcze. Które będą 

kolejne, jeszcze nie wiadomo. 
Wiadomo natomiast, że tunel 
będzie przebiegał pod boiskiem 
Szkoły Podstawowej nr 
36 przy ul. Więckowskiego. 
Na razie jednak dyrekcja i pra-
cownicy szkoły nie wiedzą jesz-
cze kiedy rozpoczną się tu 
prace i jakie będą ich konse-
kwencje. 

– W razie czego pójdziemy 
pewnie na zdalne nauczanie – 
mówi jedna z nauczycielek. – 
Mamy w tym doświadczenie. 

Jednak budowa tunelu 
utrudnia życie nie tylko miesz-
kańcom kamienic koło których 
przechodzi, ale i kierowcom. 
Od wielu miesięcy nieprze-
jezdna jest ulica Zielona. W tym 
miejscu na al. Kościuszki jest 
zwężenie. 

– Przejechać tamtędy w go-
dzinach szczytu to koszmar – 
żali się Paweł Żak, łódzki kie-
rowca. – Odcinek od al. Piłsud-
skiego do ul. Zielonej pokonuje 
się ponad pół godziny! To samo 
jest na ul. Zachodniej przy Le-
gionów, gdzie też zwęzili 
drogę przez budowę tunelu.

 Rozkopana ulica, rozbiórki, widmo 
przeprowadzki do hotelu. Tak żyją łodzianie 

w okolicy budowy tunelu średnicowego.

Anna Gronczewska

Prace toczą się też na powierzchni, utrudniając życie mieszkańcom

XX
XX

XX
XX

XX
XX

XX
XX

XX

KOPIĄ TUNEL 
POD ŁODZIĄ. 

DRŻĄ BUDYNKI 
I LUDZIE

Wyburzanie kamienicy przy ul. Mielczarskiego. Budynek nie wytrzymałby drgań
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R
odzina Ulmów zosta-
nie wyniesiona na oł-
tarze 10 września, 
w Markowej, jako mę-
czennicy. Będzie to 
beatyfikacja bez pre-

cedensu w dziejach Kościoła, 
ponieważ po raz pierwszy cała 
rodzina zostanie wyniesiona 
na ołtarze i pierwszy raz zosta-
nie beatyfikowane dziecko 
jeszcze nienarodzone. 

Symbol pomocy                             
W okresie międzywojen-

nym Markowa, na Pogórzu 
Karpackim, była jedną z naj-
większych wsi w Polsce. 
W 1931 r. liczyła 931 domów, 
w których zamieszkiwało 
4442 mieszkańców. Wśród 
nich olbrzymią większość sta-
nowili katolicy. W Markowej 
żyło także ok. 120 Żydów (bli-
sko 30 rodzin). Latem i jesienią 
1942 r. Niemcy wymordowali 
większość żydowskich miesz-
kańców Markowej. Miejscem 
zbrodni było głównie grzebo-
wisko padłych zwierząt. 
Przy życiu pozostali ci Żydzi, 
którzy wcześniej ukryli się 
w chłopskich domach. 

Polska rodzina przez pół-
tora roku ukrywała w swoim 
gospodarstwie ośmioro Ży-
dów. Podobno zdradził ich 
mężczyzna z sąsiedniego mia-
steczka - Józef Kokot, nazy-
wany „diabłem z Łańcuta”. 
Niemieccy żandarmi zamor-
dowali ośmiu członków tej ro-
dziny jeszcze przed Ulmami.                                                                  

Rodzina Ulmów jest uwa-
żana w Polsce za symbol po-
mocy Żydom i męczeństwa 
podczas niemieckiej okupacji. 
W 2016 r. prezydent Andrzej 
Duda otworzył w Markowej 
muzeum rodziny Ulmów 
na cześć Polaków ratujących 
Żydów z Holokaustu. Od 2018 
r. rocznica zamordowania ro-
dziny Ulmów, 24 marca, decy-
zją prezydenta Dudy jest naro-
dowym dniem pamięci o Pola-
kach ratujących Żydów. 

Początek procesu 
Izraelski instytut Jad Wa-

szem przyznał już w 1995 r. 
Ulmom honorowy tytuł Spra-
wiedliwy wśród Narodów 
Świata. Bp pelpliński Jan Ber-
nard Szlaga otworzył w 2003 
roku proces beatyfikacyjny 
grupy polskich męczenników 
z okresu wojny, wśród których 
znalazła się rodzina Ulmów. 

Według historyków, w cza-
sie wojny tylko na Podkarpa-
ciu co najmniej 1600 Polaków 
ukrywało przed niemieckimi 
okupantami około 2900 Ży-
dów. Ocenia się, że Niemcy za-
mordowali tam ok. 200 Pola-
ków, ponieważ chcieli ratować 
Żydów. Państwo Izrael uhono-
rowało do tej pory ponad 7200 
Polaków jako Sprawiedliwych 
wśród Narodów Świata za ra-
towanie Żydów; więcej niż 
przedstawicieli jakiegokol-
wiek innego narodu. 

17 marca 2016 r., z udziałem 
prezydenta RP Andrzeja Dudy 
oraz przewodniczącego Kon-

ferencji Episkopatu Polski abp. 
Stanisława Gądeckiego, 
w Markowej otwarto Muzeum 
Polaków Ratujących Żydów 
im. Rodziny Ulmów. 

Nie kara, a przyczyna 
Spójrzmy na tę beatyfikację 

od strony teologicznej. 
W czerwcu w Warszawie od-
była się konferencja „Rodzina 
Ulmów – świadectwo i testa-
ment”. To na niej o niezwykłej 
beatyfikacji – pierwszej w hi-
storii Kościoła wynoszonej 
na ołtarze rodzinie wraz z nie-
narodzonym dzieckiem – opo-
wiadał jej postulator, ks. dr Wi-
told Burda. 

Duchowny zwrócił m.in. 
uwagę na cztery aspekty, które 
czynią tę beatyfikację wyjąt-

kową i oryginalną. Pierwszy 
aspekt to męczeństwo. Ks. 
Burda za św. Augustynem wy-
jaśnił, że męczennika nie czyni 
sama kara, która go spotyka, 
ale przyczyna, z racji której zo-
stała wymierzona mu kara. „Z 
jednej strony jest ofiara, 
a z drugiej prześladowca” – 
mówił dla portalu Opoka.pl. 

„W przypadku rodziny 
Ulmów należy zastanowić się, 
co stoi u źródeł pozbawienia 
życia tej rodziny ze strony żan-
darmerii niemieckiej” – mówił. 
Za papieżem Benedyktem XIV 
zaznaczył, że męczeństwo to 
także „dobrowolnie przyjęta 
śmierć za wiarę w Chrystusa 
lub z racji innej cnoty, która 
jest związana z Bogiem”. „W 
przypadku rodziny Ulmów 

była to płynąca z wiary 
w Chrystusa miłość do bliź-
niego” – dodał. 

Egzekucja 
zaplanowana 
W katolickiej teologii mę-

czeństwa potrzebne jest udo-
wodnienie trzech aspektów. 
Pierwszym z nich jest aspekt 
materialny, czyli sposób, w jaki 
umiera domniemany męczen-
nik. „Jest to śmierć zadana 
w sposób gwałtowny, okrutny 
i często bez żadnej możliwości 
obrony”. Ekshumacja szcząt-
ków rodziny Ulmów posze-
rzyła dotychczasową wiedzę 
o kilka szczegółów odnośnie 
ich śmierci. 

Wiemy, że egzekucja, którą 
dowodził komendant łańcuc-

kiej żandarmerii kom. Eilert 
Dieken, była w pełni przemy-
ślana i zaplanowana. Wiemy, 
że wszyscy zginęli przez roz-
strzelanie i że zostali zabici 
strzałami w tył głowy. Naj-
pierw na oczach dzieci zastrze-
lono rodziców, jeden ze świad-
ków mówił, że na miejscu eg-
zekucji słychać było krzyk 
i płacz dzieci, które wołały ro-
dziców. 

„Męczeństwo od strony 
materialnej zostało zatem 
udowodnione” – podsumował 
ks. Burda. Dodał, że „widok 
wydobywanych z grobowca 
trumien miał w sobie niezwy-
kłą godność”. 

Drugi aspekt to ukazanie 
intencji, którymi kierowali się 
Ulmowie, przyjmując w grud-
niu 1944 r. pod swój dach 
ośmiu Żydów. Wszyscy świad-
kowie przesłuchani na etapie 
diecezjalnym zgodnie przy-
znali, że motywacja Ulmów 
była absolutnie „najgłębsza 
i najpiękniejsza – bo płynąca 
z wiary”. 

Tego szczególnym wyra-
zem jest wystawiony w Mu-
zeum Polaków Ratujących Ży-
dów podczas II wojny świato-
wej im. Rodziny Ulmów eg-
zemplarz Biblii, z podkreślo-
nym na czerwono fragmentem 
przypowieści o miłosiernym 
Samarytaninie i dopisanym 
obok ołówkiem słowie: „Tak”. 

Stąd o Ulmach mówi się 
często „Samarytanie z Marko-
wej”. Drugi podkreślony frag-
ment pochodzi z Ewangelii św. 
Mateusza: „Jeśli miłujecie 
tylko tych, którzy was miłują, 
cóż za nagrodę mieć będzie-
cie”. Przesłanie, które płynie 
z tych fragmentów, jest abso-
lutnie jednoznaczne i nie po-
zostawia żadnej wątpliwości. 

A prześladowca? 
Trzeci aspekt dotyczył 

strony prześladowcy. „W przy-
padku rodziny Ulmów to był 
aspekt najtrudniejszy do udo-
wodnienia” – zaznaczył ks. 
Burda. Wyjaśnił, że z pomocą 
przyszedł mu niemiecki histo-
ryk, Hans Christian Harten – 
autor opracowania na temat 
formacji ideologicznej policji 
porządkowej, w skład której 
wchodziła wówczas żandar-
meria niemiecka odpowie-
dzialna za mord na rodzinie 
Ulmów i na Żydach. 

„Opatrznościowo wysła-
łem mu kilka pierwszych kart 
z procesu denazyfikacji kom. 
Eilerta Diekena, głównodowo-
dzącego zbrodnią w Marko-
wej. Profesor zwrócił mi 
uwagę, że w 1941 r. Dieken 
przeszedł kilkutygodniowe 
szkolenie ideologiczne, pod-
czas którego wpojona mu zo-
stała sprzeczna z Bożym pla-
nem stworzenia, głęboka nie-
nawiść do Żydów i Polaków. 
W tym samym roku Dieken 
wystąpił z ewangelickiego Ko-
ścioła, w którym był 
ochrzczony” – mówił. 

„Prof. Harten zwrócił mi 
uwagę na ten bardzo wyraźny 

dowód, mówiący o tym, że 
oprawca świadomie wyrzekł 
się wiary w Chrystusa, choć 
od żandarmerii niemieckiej 
nikt wtedy tego nie oczekiwał. 
Od tej pory punktem odniesie-
nia jego wyborów i działań 
staje się antychrześcijańska 
ideologia nazistowska. Wy-
mowne jest to, że choć Niemcy 
wiedzieli już, że przegrywają 
wojnę, Dieken do końca trwał 
w nienawiści” – tłumaczył. 

„Szczyt świętości” 
Podsumujmy: po raz pierw-

szy w dziejach Kościoła na ołta-
rze zostanie wyniesiona cała 
rodzina męczenników – mał-
żonkowie wraz z dziećmi. Kard. 
Marcello Semeraro, emeryto-
wany abp Albano i prefekt Kon-
gregacji Spraw Kanonizacyj-
nych, ogłaszając ich błogosła-
wionymi powiedział, że jest to 
„szczyt świętości”. „Ulmowie 
uczestniczyli fizycznie w ta-
jemnicy męki, śmierci i zmar-
twychwstania Chrystusa, aż 
do przelania krwi” – dodał. 

Jednak najbardziej orygi-
nalnym aspektem nadchodzą-
cej beatyfikacji jest wyniesie-
nie na ołtarze nienarodzonego 
dziecka. Przywołując ewange-
liczną scenę nawiedzenia św. 
Elżbiety, ks. Burda wyjaśnia, że 
„Chrystus w okresie prenatal-
nym już pełni swoje dzieło zba-
wienia, a tym, który pierwszy 
doświadcza owoców zbawie-
nia – radości – jest także 
dziecko w łonie matki – św. Jan. 
„To jest najgłębsza biblijna 
podstawa, żeby również niena-
rodzone dziecko Józefa i Wik-
torii ogłosić błogosławionym 
męczennikiem” – tłumaczy. 

Bez precedensu 
Organizatorzy uroczystości 

beatyfikacyjnej spodziewają 
się co najmniej 20 tys. uczest-
ników. Na tę uroczystość przy-
gotowywane są dwa rodzaje 
relikwiarzy. Kilka z nich będzie 
zawierało szczątki całej ro-
dziny, w pozostałych umiesz-
czone będą kości jednej z be-
atyfikowanych osób. Jeden 
z nich będzie użyty podczas 
samej uroczystości w dniu 10 
września, podobny zostanie 
przekazany papieżowi w ra-
mach pielgrzymki dziękczyn-
nej do Watykanu. 

Do momentu beatyfikacji 
doczesne szczątki Sług Bożych 
będą przechowywane w spe-
cjalnie przygotowanym 
do tego miejscu, wybranym 
przez abp. Adama Szala. Z oka-
zji beatyfikacji zostaną one 
przewiezione do kościoła pa-
rafialnego w Markowej i zło-
żone w specjalnie przygoto-
wywanym sarkofagu, w bocz-
nym ołtarzu poświęconym 
Matce Bożej. 

Archidiecezja przemyska 
spodziewa się udziału w uro-
czystości prezydenta i pre-
miera RP, zaproszenie skiero-
wano także do przedstawicieli 
Watykanu oraz episkopatów 
państw sąsiadujących z Pol-
ską.

Mariusz Grabowski

Za ukrywanie Żydów rodzina Ulmów została zamordowana przez Niemców w 1944 r. 
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Ulmowie zginęli ratując Żydów podczas 
wojny. O ich beatyfikacji zdecydował 

specjalnym dekretem z 17 grudnia 2022 r. 
papież Franciszek

NIEZWYKŁA 
BEATYFIKACJA 

RODZINY ULMÓW 
W MARKOWEJ
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Przybycie pierwszych czołgów Abrams i K2 zwiastuje nową jakość w polskiej armii: nie 
mogąc wyróżniać się liczebnością, musi ona mieć po swojej stronie najwyższą skuteczność

Grzegorz Okoński

B
udujemy najsilniejszą 
armię lądową w Euro-
pie. Siła jednostek pan-
cernych jest więc dla 
nas gruntownie ważna. 
– Wraz z wojskami zme-

chanizowanymi, czołgi to rdzeń 
naszej armii – zapewnił Mariusz 
Błaszczak, minister obrony na-
rodowej w rozmowie z portalem 
Defence24. Podkreśleniem jego 
słów jest obecność czternastu 
Abramsów, amerykańskich czoł-
gów, przeznaczonych już dla pol-
skiej armii, a wyładowanych 
w środę 28 czerwca w porcie 
w Szczecinie. 

Szczególnie od czasu prze-
kazania części czołgów T-72 
i PT91 Polska zintensyfikowała 
wysiłki dla odbudowy i rozbu-
dowy wojsk pancernych. 
Wojna na Ukrainie pokazała, że 
wobec niewywalczenia prze-
wagi powietrznej przez jedną 
ze stron, czołgi są wciąż decy-
dującą siłą uderzeniową. 
A w pojedynkach pancernych 
kolosów większe szanse ma 
czołg nowocześniejszy, lepiej 
uzbrojony i opancerzony - nie 
mówiąc o jego załodze - której 
poziom wyszkolenia musi iść 
w parze z wysokim morale.  

Abramsy - najpierw 
były w Biedrusku  
Abramsy są uważane 

za jedne z najlepszych czołgów 
świata, sprawdzone w walce 
choćby w czasie działań wojen-
nych w Iraku. Choć nie są nie-
zniszczalne, dzięki bardzo gru-
bemu pancerzowi zapewniają 
załodze bezpieczeństwo. Teraz 
do portu Szczecin – Świnoujście 
przypłynął statek z czterna-
stoma czołgami, używanymi – 
wycofanymi z jednostek amery-
kańskiej piechoty morskiej, za-
kupionymi przez Polskę w stycz-
niu. Utworzą one jedną kompa-
nię czołgów, po nich w tym roku 
przypłyną następne, które 
wejdą na wyposażenie dwóch 
kolejnych kompanii – a w sumie 
z pierwszą – batalionu Abram-
sów. Drugi batalion otrzyma 
sprzęt w ramach następnych do-

staw w przyszłym roku. Polska 
kupiła 116 używanych czołgów 
Abrams - w tym roku, jak zapo-
wiadano w styczniu - trafi do nas 
58 czołgów, amunicja i część wo-
zów towarzyszących. 

Przyszły rok będzie w ogóle 
ważnym dla polskich wojsk 
pancernych stawiających 
na amerykańskie pojazdy – roz-
poczną się dostawy Abramsów 
już fabrycznie nowych, w naj-
nowszej wersji M1A21 SEPv3, co 
potrwa do 2026 roku. 

Polscy czołgiści z Abramsami 
już zdążyli się zapoznać – w paź-
dzierniku 2021 roku „Głos Wiel-
kopolski” informował, że „Czoł-
giści z Poznania już są w Stanach 
Zjednoczonych, gdzie będą za-
poznawać się ze szkoleniem za-
łóg czołgów Abrams. (…) Z Cen-
trum Szkolenia Wojsk Lądowych 
wyjechali specjaliści od broni 
pancernej i już są na kursie 
w USA. (…) Żołnierze z poznań-
skiego Centrum Szkolenia Wojsk 
Lądowych - sześciu instrukto-
rów - przyleciało na zaproszenie 
Gwardii Narodowej Stanów 
Zjednoczonych do 204th Regio-
nal Training Institute - ośrodka 
szkoleniowego w Boise w stanie 
Idaho. Będą tam zdobywać wie-
dzę na temat amerykańskiego 
podejścia do szkolenia specjali-
stycznego załóg, obsługi wozów 
bojowych, taktyki i wykonywa-
nia zadań ogniowych, którą 
po powrocie przekażą polskim 
żołnierzom”. 

W lipcu ubiegłego roku 
pierwsze Abramsy należące 
do amerykańskiej armii, a prze-
znaczone do szkolenia polskich 
czołgistów, przyjechały do Pol-
ski. To pojazdy w wersji M1A2 
SEP v2, 28 sztuk, które skiero-
wano do Poznania, do tzw. Aka-
demii Abrams, utworzonej 
przy Centrum Szkolenia Wojsk 
Lądowych na poligonie Biedru-
sko. Minister Mariusz Błaszczak 
zapowiadał wówczas - „Bę-
dziemy gotowi, kiedy pojawią 
się pierwsze z 250 najnowocze-
śniejszych czołgów, które za-
mówiliśmy. Polska będzie dys-
ponowała nowoczesną, po-

tężną siłą, aby w sytuacji zagro-
żenia odstraszyć agresora”. 

Kurs w Poznaniu – już dziś 
ukończony przez pierwszych 
polskich specjalistów – nie był 
pierwszym kontaktem z tymi 
czołgami w Polsce, bo żołnierze 
z poznańskiego CSWL, razem 
z żołnierzami 18 Dywizji Zme-
chanizowanej wzięli w 2022 roku 
udział w szkoleniu „Abrams 
Operation Summit”, prowadzo-
nym przez amerykańską 1. Dy-
wizję Piechoty na poligonie 
w Drawsku Pomorskim.  

Polskie M1A2SEPv3 mają 
wejść w skład jednostek 18. Dy-
wizji Zmechanizowanej: 1. War-
szawskiej Brygady Pancernej 
i 19. Lubelskiej Brygady Zme-
chanizowanej. W ramach za-
kupu wartego około 4,74 mld 
dolarów, oprócz czołgów Pol-
ska ma otrzymać pojazdy 
wsparcia (mosty samobieżne 
i wozy zabezpieczenia tech-
nicznego), a także pakiet amu-
nicji, części zamiennych, szko-
leniowy i logistyczny.  

Czarne Pantery  
z Korei i także z Polski 
Pancerną pięść Wojska Pol-

skiego mają tworzyć – i już za-
czynają to robić – także koreań-
skie „Czarne Pantery”. To czołgi 
K2 z Korei Południowej, owoce 
zawartej w sierpniu ubiegłego 
roku umowy o zakupie 180 
sztuk czołgów wyprodukowa-

nych w Hyundai Rotem (war-
tych 3,37 mld dolarów) i 212 hau-
bic K9A1. W grudniu ubiegłego 
roku 10 sztuk K2 i 24 sztuki K9 
witane były w Polsce przez żoł-
nierzy 20 Brygady Zmechanizo-
wanej w Morągu i 1 Brygady Ar-
tylerii w Węgorzewie, a w tym 
roku – dotarło siedem następ-
nych Czarnych Panter.   

To maszyny, lżejsze 
od Abramsów, rozwijające pręd-
kość do 50 km/ godz w terenie, 
a na drodze – 70 km/godz., mo-
gące pokonywać przeszkody 
wodne o głębokości do 4 me-
trów i uzbrojone w armatę kali-
bru 120 mm. Co ważne, Wojsko 
Polskie nie będzie użytkować 
wyłącznie koreańskich K2 i K9, 
ale również otrzyma te pojazdy 
wyprodukowane przy współ-
pracy Polskiej Grupy Zbrojenio-
wej i Hyundai Rotem już w na-
szym kraju. W marcu tego roku 
minister Mariusz Błaszczak 
ogłosił w czasie spotkania w Po-
znaniu, że czołgi K2 Black Pan-
ther oraz pojazdy towarzyszące, 
zbudowane na ich podwoziu 
będą produkowane w poznań-
skich Wojskowych Zakładach 
Motoryzacyjnych. 

- Najnowocześniejsze czołgi 
K2, zaprojektowane w XXI 
wieku, tutaj w Poznaniu będą 
serwisowane, remontowane 
i produkowane – oświadczył 
wówczas dziennikarzom mini-
ster. - Zamówiliśmy 1000 czoł-

gów, z czego 180 sztuk trafi 
do nas z Korei - pierwsze z nich 
zostały dostarczone w grudniu 
ubiegłego roku do 20. Brygady 
Zmechanizowanej. W tym roku 
trafią do Wojska Polskiego ko-
lejne egzemplarze i ruszy ich ser-
wis. Następne czołgi będą 
współprodukowane i produko-
wane już w Polsce. 

Sebastian Chwałek, prezes 
Polskiej Grupy Zbrojeniowej za-
pewnił w czasie krótkiego spo-
tkania z załogą poznańskich Za-
kładów i z dziennikarzami, że 
po dokapitalizowaniu WZM 
w Poznaniu dodatkowymi środ-
kami, staną w nich nowoczesne 
linie produkcyjne, zwiększy się 
zatrudnienie, co sprawi, że co 
najmniej 500 czołgów, a do tego 
wszystkie wozy towarzyszące 
będą produkowane w najbliż-
szych latach w Poznaniu. 

Niezawodne Leopardy 
Do niedawna trzon naszych 

sił pancernych stanowiły czołgi 
Leopard 2A5 i 2A4 oraz rosyjskiej 
konstrukcji T-72 i ich polska mo-
dernizacja PT-91. T-72 i Twarde 
były całkiem sporą grupą – 
w momencie agresji Rosji 
na Ukrainę, było odpowiednio 
około 500 (nie wszystkie 
sprawne i nadające się do re-
montu) i 232 maszyn. Ponad 250 
czołgów przekazano Ukrainie. 
W tym samym czasie, według 
danych z 2021 roku w polskich 

wojskach pancernych służyło też 
247 czołgów niemieckiej kon-
strukcji Leopard 2A4 i 2A5 z wa-
riantem modernizowanym  2PL.   

To bardzo dobre czołgi, nale-
żące wciąż do światowej czo-
łówki, a w czasie porównaw-
czych testów z Abramsami, prze-
prowadzonych w Polsce, w nie-
których parametrach i zdolno-
ściach - np. zdolności pokony-
wania przeszkód wodnych czy 
jazdy w trudnym terenie, nawet 
je przewyższające. Abramsy jed-
nak też mają poważne zalety 
i wchodząc w szczegóły porów-
nania, polscy wojskowi to im 
przyznają prowadzenie (m.in. 
pod względem pocisków podka-
librowych do armaty Abramsa, 
lepszych systemów komunika-
cji, pozycjonowania czołgu i za-
rządzania walką).  

Polskie Leopardy, podobnie 
jak czołgi przekazane Ukrainie 
przez Polskę i kraje zachodniej 
Europy, będą mogły  być serwi-
sowane w naszym kraju – 
pierwsze umowy podpisano 
w kwietniu tego roku, i wów-
czas minister Mariusz Błasz-
czak wskazał, że hub serwi-
sowy mógłby powstać w Zakła-
dach Mechanicznych „Bumar - 
Łabędy” w Gliwicach. Obecnie 
autoryzowane uprawnienia 
do napraw czołgów Leopard 2, 
należących do Sił Zbrojnych RP 
mają Wojskowe Zakłady Moto-
ryzacyjne S.A. w Poznaniu.  

Abramsy z poznańskiego Biedruska - na nich wyszkoliły się pierwsze polskie załogi 
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POLSKA KUPIŁA I WPROWADZA 
NA WYPOSAŻENIE CZOŁGI 
ABRAMS, K2, DO TEGO MA 
LEOPARDY. TO OBECNIE NAJLEP-
SZE WOZY BOJOWE NA ŚWIECIE 

POLSKA CHCE BYĆ PANCERNĄ POTĘGĄ  
- BARDZIEJ JEDNAK - MUSI!
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Wraca pani właśnie z podróży. 
Była pani w Amsterdamie?  
Teraz byłam akurat w Grecji, 
a w Amsterdamie byłam 
chwilę wcześniej. Odbyłam tę 
podróż, bo jest związana 
z moją nową piosenką. Kręcili-
śmy tam klip i robiliśmy zdjęcia 
do płyty. To było pod koniec 
kwietnia. Pierwszy raz wybra-
łam się do Amsterdamu blisko 
30 lat temu. Pojechałam tam 
autostopem z Łodzi z moim 
ówczesnym chłopakiem. Była 
to więc przygoda innego ro-
dzaju. Ale dała ona początek 
mojej nowej piosence.  

Dlaczego akurat „Amster-
dam”?  
To miasto, które kojarzy się 
z pełną wolnością. W Amster-
damie wszystko jest możliwe, 
wszystkie chwyty są dozwo-
lone. Ta podróż sprzed 30 lat 
jawi mi się dziś jako symbol 
swobody i beztroski. To był taki 
moment w moim życiu, kiedy 
nic mnie nie ograniczało. Nie 
miałam żadnych trosk i zmar-
twień życia codziennego. 
Funkcjonowałam inaczej niż 
obecnie. A to dlatego, że byłam 
po prostu młodą osobą. Za-
pewne dzisiaj ludzie, którzy 
mają osiemnaście, dwadzie-
ścia lat, czują się podobnie. 
W piosence nie chodzi więc 
o sam Amsterdam. On jest tu 
tylko metaforą pewnego mi-
nionego bezpowrotnie czasu. 
I powodem, by się ponownie 
wybrać do tego miasta.  

Śpiewa pani w tej piosence 
„Nim nas zetnie 
z nóg/Chłodny podmuch 
dnia”. Upływ czasu przygnę-
bia panią?  
Nie. Ja patrzę na to zjawisko 
z uśmiechem. Nie mam w so-
bie żadnego żalu czy pretensji. 
Bo do kogóż miałabym je mieć? 
Raczej jestem pogodzona 
z tym, że czas nieubłaganie 
ucieka. Dlatego śpiewam 
w piosence „I choć drogi pół 
już za sobą mam/ Czuję 
w ustach wciąż Amsterdamu 
smak”. Bo kiedy patrzę w lu-
stro, to widzę, że się zmieniam, 
ale czuję jednocześnie, że 
w środku ciągle jestem tą samą 
dziewczyną sprzed 30 lat. Mało 
tego: dzisiaj czasem zachowuję 
się jeszcze bardziej mniej roz-
sądnie niż wtedy. Przyglądam 
się w tej piosence sama sobie, 
temu, co  tu i teraz, z perspek-
tywy uciekających lat. Zauwa-
żam zmiany, które zachodzą, 
ale wciąż mam w sobie olbrzy-
mie pokłady niezaspokojo-
nego głodu na życie i pragnie-
nie spontanicznych zrywów.  

Zdarzyło się pani ostatnio zro-
bić coś szalonego?  
Podczas kręcenia wideoklipu 
w Amsterdamie nie mieliśmy 
zbyt wiele czasu na szaleń-
stwa. Aczkolwiek ktoś mógłby 
za coś takiego uznać moje ba-
lansowanie nad przepaścią, 
roztaczającą się z najwyższego 
punktu widokowego w mie-
ście. Trzeba było mieć w sobie 

trochę odwagi, by wsiąść 
na huśtawkę, która wznosi się 
wysoko ponad dachy budyn-
ków i wychyla poza krawędź 
wieżowca – a pod tobą nic, 
tylko otchłań. To było totalne 
przeżycie. Polecam wszystkim 
tym, którzy chcą się przekonać 
na co ich jeszcze stać. (śmiech) 
Cała ekipa patrzyła na mnie 
z przerażeniem, a mnie dostar-
czyło to wiele radości.  

Co pozwala pani na takie spon-
taniczne zachowania?  
Mam w sobie mnóstwo dzie-
cięcej wrażliwości oraz chęć 
poznawania świata i ludzi. Nie 
jestem zbyt rozsądną osobą. 
Kiedy pojawiam się na wywia-
dówkach w szkole mojej córki 
i patrzę na innych rodziców, 
wydają mi się tacy poważni 
i dorośli. Chociaż może w in-
nych sytuacjach oni też bywają 
szaleni? Pamiętam, że już moja 
babcia i dziadek powtarzali mi, 
że choć ich ciała się starzały, to 
w środku nadal czuli się tak 
samo jak przed laty. I ten dyso-
nans tylko z wiekiem się pogłę-
biał. 

Z czego to wynika?   
To chyba kwestia cech charak-
teru. Czasem znajdujemy się 
w jakimś towarzystwie i choć 
wszyscy mamy tyle samo lat, 
to jednak każdy zachowuje się 
trochę inaczej. Są ludzie, któ-
rzy są starzy za młodu, a są też 
tacy, którzy są młodzi w póź-
nym wieku, wciąż nie mogą 
dorosnąć.  

Myślę, że to też kwestia za-
wodu, który pani wykonuje.  
Możliwe. Wszystkie twórcze 
zawody sprawiają, że wykonu-
jący je ludzie zachowują mło-
dzieńczość. To osoby, które nie 
pozwalają się łatwo wtłoczyć 
w jakiekolwiek ramy, żyją tro-
chę na opak – a takie buntowni-
cze nastawienie jest przecież 
młodzieńczą cechą.  

Nowa miłość w dojrzałym 
wieku pewnie też działa od-
mładzająco. Zgodzi się pani?  
(śmiech) Ta moja nowa miłość 
trwa już osiem lat. Nie jest już 
więc taka nowa. Może trzeba 
się rozejrzeć za kolejną?  

(śmiech) Broń Boże – nie na-
mawiam.  
Oczywiście żartuję. Mój mąż 
jest ode mnie dwa lata młod-
szy, więc jest totalnym szcze-
niakiem. (śmiech) Tak na-
prawdę autentycznie ma mło-
dzieńczą naturę. Jest artystą 
działającym w nurcie pop art 
i street art, a to są raczej mło-
dzieżowe gatunki sztuki. 
Do tego jest wielkim fanem ko-
miksów i filmów z serii 
Marvela o superbohaterach. 
Patrzę więc czasem na niego 
i myślę: „Boże, co za dzieciak”. 
Może w ten sposób i mnie od-
mładza?  

Jesteście państwo siedem lat 
po ślubie. Małżeństwo pani nie 
rozczarowało?  

Nie. Ja się go bardzo bałam, bo 
nigdy nie byłam typem dziew-
czyny, która marzy o białym 
welonie, dzieciach i małym 
domku z ogródkiem. To za-
wsze było na końcu mojej listy 
priorytetów. Zostałam żoną 
z uwagi na to, że mój mąż o to 
zabiegał. Spotkaliśmy się także 
dość późno w życiu, oboje 
z dziećmi z poprzednich związ-
ków. Pojawiła się silna potrzeba 
deklaracji uczuć, nie tylko wo-
bec siebie nawzajem, ale też 
wobec dzieci. Dokonaliśmy 
więc tego aktu – i tego nie ża-
łuję. Mark jest moim pierw-
szym mężem. Z Johnem Porte-
rem nie byliśmy małżeń-
stwem, nawet nam to przez 
głowy nie przeszło. Zostałam 
więc żoną w wieku 41 lat i zde-
cydowanie polecam śluby 
w dojrzałym wieku. To dobry 
moment, żeby się rozejrzeć 
za mężem czy żoną. Młodość 
jest po to, żeby się wyszaleć. 
Małżeństwo to dobry plan 
na stare lata.  

Podoba się pani rola żony?  
Jestem nietypową żoną. Co 
mnie odróżnia od innych? Ja 
pracuję głównie z chłopakami 
i oni wyjeżdżają ze mną 
na koncerty, zostawiając swoje 
żony w domu, które narzekają, 
że ich ciągle nie ma. Tymcza-
sem ja namawiam męża: 
„Kiedy wreszcie znikniesz 
z tego domu? Chcę mieć oka-
zję, by się za tobą stęsknić”. Je-
stem osobą, która kocha wol-
ność. I też dużo jej daję oso-
bom, z którymi jestem blisko. 
Z tego, co obserwuję, to mnie 
bardzo odróżnia od innych 
żon. (śmiech)  

Nie zajmuje się pani domem?  
Oczywiście, że się nim zaj-
muję. Na co dzień jestem bar-
dzo normalna. Gotuję, robię 
pranie, wychodzę na zakupy, 
sprzątam. Nie uciekam 
przed obowiązkami. Żyję lokal-
nie, jestem częścią sąsiedzkiej 
społeczności. Moje dziecko 
chodzi do państwowego li-
ceum. Nie mam w sobie żad-
nego genu gwiazdy i nie uwa-
żam się za osobę lepszą od in-
nych, której się należą jakieś 
większe przywileje.  

Ostatnio dała pani sto koncer-
tów. Nie było więc pani 
w domu prawie przez połowę 
roku. Jak mąż sobie z tym ra-
dzi?  
Jakoś sobie radzi, bo musi. 
Kiedy wyjeżdżam, ustalamy 
plan działania pod moją nie-
obecność. Ostatnio, kiedy 
mnie długo nie było, zamawia-
łam jemu i córce posiłki w pu-
dełkach. Mąż ma pracę, którą 
wykonuje w domu, nigdy więc 
nie jest tak, że oboje gdzieś zni-
kamy. Mamy kontrolę nad na-
szym codziennym życiem.  

Zabiera pani męża w trasy?  
 Początkowo jeździł chętnie, bo 
był bardzo zakochany. Teraz 
mu już przeszło. (śmiech) Z ko-
lei moja córka jest kompletnie 
niezainteresowane ogląda-
niem mamy na scenie. To dla 
Poli totalnie nieciekawy temat. 
Dlatego sama wypuszczam się 
na koncerty.  

Tworzycie państwo patchwor-
kową rodzinę, obejmującą dwa 
kraje. Jak sobie z tym logi-
stycznie radzicie?  

Nie powiem, bywa trudno. 
Kosztuje to nas czasem sporo 
kompromisów, wymaga po-
święceń i planowania spraw 
na długi czas do przodu. Tak 
jest w rodzinie dwunarodowo-
ściowej. Widujemy się jednak 
z dziećmi męża, kiedy to tylko 
możliwe, spędzamy ze sobą 
także święta i wakacje. Całe 
szczęście teraz są już w takim 
wieku, że mogą same podróżo-
wać. Nikt nie musi specjalnie 
po nie lecieć i potem wracać 
następnym samolotem. Są 
w stanie odwiedzać nas spon-
tanicznie, kiedy tylko przyjdzie 
im na to ochota. Osiem lat 
temu było to wszystko znacz-
nie trudniejsze. Przez ten czas 
dużo się jednak pozmieniało.  

Ostatnia pani płyta z premie-
rowymi piosenkami ukazała 
się sześć lat temu. Nowa mi-
łość nie służy kreatywności?  
Tak jak wspomniałam, na po-
czątku związku nie było łatwo. 
Przeniesienie życia męża z An-
glii do Polski i połączenie na-
szych egzystencji, zajęło trochę 
czasu i wiązało się z wieloma 
skomplikowanymi logistycz-
nymi operacjami. Mamy 
za sobą trzy przeprowadzki! 
Kiedy wreszcie udało nam się 
zamknąć wszystkie sprawy 
i zadomowić się w nowym 
mieszkaniu, przyszła pande-
mia. Bardzo mnie zdołowała 
i zatrzymała w biegu. Nie by-
łam w stanie zorganizować się 
twórczo. Przez pandemię prze-
sunęły się też plany celebrowa-
nia mojego 25-lecia na scenie. 
Jedna i druga trasa bardzo się 
rozciągnęły w czasie i wprost 
nie mogły się skończyć. Obie 

spotkały się z dużym zaintere-
sowaniem, dochodziły ciągle 
kolejne koncerty. A ja nie mam 
podzielności uwagi: kiedy się 
skupiam na jednym, to nie 
na drugim. Skoro więc byłam 
w trasie, kosztowało mnie to 
tyle energii, że po powrocie 
do domu nie potrafiłam myśleć 
o nowych piosenkach. Musia-
łam więc skończyć koncerto-
wać, żeby znaleźć w sobie prze-
strzeń na pisanie. Teraz z kolei 
mniej koncertuję, bo finalizuję 
nagrania nowej płyty, której 
premiera odbędzie się w paź-
dzierniku. Wtedy dopiero ru-
szę z nowym materiałem 
w Polskę. 

Co było inspiracją do powsta-
nia piosenek na ten nowy al-
bum?  
Pierwsze zalążki pomysłów 
powstały już w pandemii. Były 
to wyciszone piosenki, two-
rzone w domu tylko z udzia-
łem akustycznej gitary. Kiedy 
pandemia się skończyła i otwo-
rzyły się wszystkie drzwi 
i okna, nabrałem wielkiej chęci 
na współpracę z innymi arty-
stami. I tak powstały utwory, 
które miały już zupełnie inną 
energię. To sprawiło, że płyta 
jest dosyć różnorodna. Oba-
wiałam się nawet momentami, 
że wręcz za bardzo. Postanowi-
łam więc wszystko spiąć jed-
nym wątkiem przewodnim, 
zamkniętym w tytule – „Śnie-
nie”.  

Co się pod nim kryje?  
W każdej piosence pojawia się 
słowo „sen” – ale użyte w bar-
dzo różnych kontekstach. Raz 
jest metaforą pragnienia, kiedy 

Paweł Gzyl

ANITA LIPNICKA: 
WCIĄŻ MAM W SOBIE 
OLBRZYMIE POKŁADY 
NIEZASPOKOJONEGO 

GŁODU NA ŻYCIE 
Anita Lipnicka jest obecna na muzycznej scenie od trzech 

dekad. Teraz przypomina nam o sobie nową piosenką 
„Amsterdam”. Zapowiada ona jej kolejny album, który ukaże 

się jesienią. Nam zdradza, dlaczego zatytułowała go „Śnienie”
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indziej marzenia, złudzenia, 
utopii, mrzonki umysłu. W jed-
nym utworze oznacza letarg 
duszy, w innej jest synonimem 
śmierci, a w jeszcze innej - ży-
cia. W tym prostym słowie za-
wiera się mnóstwo treści. 
I w tym momencie, dwanaście 
różnych historii, opisanych 
w piosenkach, tak odmiennych 
od siebie emocjonalnie, łączy 
ten jeden wspólny klucz.  

A dlaczego sen?  
Początek temu dała pandemia. 
Czas tak jałowy, tak smutny, że 
to z niego zrodziło się we mnie 
pragnienie oderwania się 
od rzeczywistości, która była 
wtedy dla mnie przygnębia-
jąca. Uciekałam od niej w inny 
świat – nierealny i oniryczny. 
Dlatego piosenki, które zapo-
czątkowały cały album, nie są 
o przyziemnych sprawach, czy 
o tym, co dzieje się tu i teraz. 
Raczej unoszę w nich nad zie-
mią, dryfuję w półprzytom-
nym stanie umysłu.  

Zawsze mówiła pani, że pio-
senki są dla pani sposobem 
na oczyszczenie się z pozytyw-
nych i negatywnych emocji. 
Tak było i tym razem?  
Dokładnie tak. Te emocje były 
skrajne i dlatego piosenki są 
bardzo różne.  

Z kim pani teraz pracowała?  
Poprzednią płytę zrobiłam 
z moim zespołem. Wyjechali-
śmy w góry i to, co powstało, 
było wypadkową wektorów 
naszych energii. Tym razem 
część materiału stworzyłam  
sama, będąc w izolacji, trzy 
piosenki napisałam z Olkiem 

Świerkotem, odpowiedzial-
nym za przeboje Korteza czy 
Kaśki Sochackiej, trzy nagra-
łam z Archie Shevsky’m, zna-
nym z kooperacji z Natalią 
Szroeder, Bovską czy Natalią 
Kukulską. Te utwory, które na-
pisałam sama, skończyłam 
z Piotrkiem Świętoniowskim, 
klawiszowcem z mojego ze-
społu. Z nim stworzyłam też 
wspólnie dwie kompozycje. 
Część utworów powstała 
w Warszawie, a część – we Wro-
cławiu.  

„Amsterdam” ma bardziej po-
powy charakter niż pani ostat-
nie dokonania. Skąd ta 
zmiana?  
To efekt współpracy z Olkiem, 
który pchnął piosenkę w tym 
kierunku, wniósł w nią swoją 
energię. Początkowo, kiedy 
wróciłam do domu z naszym 
nagraniem demo, zastanawia-
łam się czy to w ogóle jestem ja, 
czy piosenka nie jest za prosta, 
za wesoła, jak na moje stan-
dardy. (śmiech) Ale mój mąż, 
który jest pierwszym świad-
kiem wszystkiego, co dzieje się 
w moim życiu, powiedział: 
„Pewnie, że to ty! Przecież to ty 
śpiewasz. To ty wymyśliłaś tę 
melodię i słowa. Nie ktoś inny. 
Otwórz się i pozwól sobie robić 
różne rzeczy. Jesteś przecież 
artystką, możesz eksperymen-
tować”. Wtedy pomyślałam: 
„Właściwie dlaczego nie? Kto 
mi zabroni iść w którąkolwiek 
ze stron?”. Olek siłą rzeczy 
przemycił w piosence swój 
osobisty rodzaj muzycznej sty-
listyki. W efekcie „Amster-
dam” jest zderzeniem naszych 
dwóch osobowości.  

W latach 90. nazywana była 
pani „popową księżniczką”. 
Potem ostro odcinała się pani 
od tego okresu w swej karie-
rze. Dzisiaj ma pani do niego 
bardziej pozytywne nastawie-
nie?  
Z jednej strony, jest to dla mnie 
bardzo odległa historia. To było 
prawie 30 lat temu, kiedy na-
grałam pierwszą w życiu płytę 
pod szyldem zespołu Varius 
Manx. Podczas trasy „Intym-
nie” zdecydowałam się jednak 
wrócić do korzeni, prześwietlić 
własną przeszłość i przypo-
mnieć kilka piosenek, których 
nie śpiewałam od wielu lat. 
Przytuliłam je do siebie 
na nowo. Kiedy zobaczyłam, 
jak ludzie pozytywnie na nie 
reagują i jak wiele dla nich zna-
czą, pomyślałam: „Boże, prze-
cież to kawał mojej historii”. 
Czas zweryfikował te utwory 
i okazało się, że wpisały się 
na stałe w kanon polskiej mu-
zyki rozrywkowej. Dlatego dziś 
chętnie do nich wracam, nie 
odcinam się od przeszłości, jak 
to faktycznie miało miejsce 
w pewnym okresie mojej twór-
czej działalności. Jedyne, 
czego nie przebrnę, to granie 
starych piosenek w oryginal-
nych aranżacjach. Chyba bym 
umarła, gdybym robiła w kółko 
to samo. Tym bardziej że nie-
które te aranżacje po prostu się 
zestarzały. Dlatego raz na jakiś 
czas przedstawiam je w od-
świeżonej formie, takiej, jaką 
czuję dziś.  

Z nowoczesnym popem ze-
tknęła się pani przy okazji 
płyty „OdNowa”, na którą tra-
fiły nowe wersje pani przebo-

jów w interpretacji młodych 
producentów. Ta przygoda też 
miała wpływ na „Śnienie”?  
„OdNowa” to był zabawny eks-
peryment: usłyszeć własne 
piosenki zrobione przez osoby 
z innego pokolenia, producen-
tów reprezentujących różne 
gatunki. Byłam ciekawa, co 
z tego wyjdzie. Zostawiłam 
chłopakom totalną wolność 
i miałam potem niekiedy trud-
ność, by odnaleźć siebie w tych 
ich wersjach i dostosować się 
do tego, co mi wyszykowali 
muzycznie. To był taki skok 
w bok z okazji jubileuszu, ale 
nie do powtórzenia po raz ko-
lejny. Przystępując do tworze-
nia premierowych piosenek, 
wiedziałam, że muszą one być 
integralne z moim poczuciem 
estetyki. Dlatego żaden z utwo-
rów na „Śnieniu” nie został 
zrobiony pod włos moich 
upodobań czy oczekiwań.  

Ale będzie więcej popowych 
utworów w stylu „Amster-
damu”?  
Będzie kilka piosenek, które 
można zinterpretować jako 
bardziej... radiowe? Ale czy to 
jest pop – sama nie wiem. 
Trudno tak naprawdę dziś po-
wiedzieć co jest popem. Teraz 
w Polsce największym popem 
jest rap, bo się najlepiej sprze-
daje. Ale też alternatywne, acz 
melodyjne granie w rodzaju 
Sanah, Darii Zawiałow czy Da-
wida Podsiadło. To nie jest tak 
do końca komercyjna muzyka, 
bo wywodzi się gdzieś tam 
z nurtu niezależnego. To pocie-
szające. Mogę powiedzieć je-
dynie, że na „Śnieniu” będzie 
wiele komunikatywnych mu-
zycznie utworów, oczywistych 
w odbiorze. Albo się je polubi, 
albo nie. W warstwie tekstowej 
nie zabraknie typowych dla 
mnie refleksyjnych, nieco me-
lancholijnych wątków. 

Ale z amerykańskim folkiem 
już koniec?  
Pewne echa tego gatunku będą 
pobrzmiewać w niektórych 
utworach. Jestem wielką fanką 
akustycznych instrumentów. 
Właściwie każda piosenka jest 
oparta na gitarze lub fortepia-
nie. Nie odcinam się więc cał-
kowicie od folku. Ale tym ra-
zem na płycie jest także miej-
sce dla nowych brzmień. 
W ostatnich latach najpierw za-
grałam długą trasę akustyczną, 
na której nie mieliśmy instru-
mentów elektrycznych, potem 
wyruszyłam z koncertami, 
na których pojawiły się synte-
zatory i gitary elektryczne, ale 
w zestawieniu z kontrabasem. 
W kolejnej trasie to instrumen-
tarium znowu się zmieni, wy-
stąpię z zespołem w nieco po-
szerzonym składzie. To będzie  
znowu coś, czego wcześniej 
nie robiłam. Jestem pełna en-
tuzjazmu.  

Powiedziała pani, że w tych 
piosenkach będzie sporo me-
lancholii. Zdarzyło się pani  
płakać, pisząc jakiś tekst?  

Tak. To ciekawe zjawisko. 
Kiedy coś piszę, dopiero kiedy 
wyciskam z siebie jakąś głę-
boką emocję, mam poczucie, 
że to jest to. Musi się pojawić  
wzruszenie i popłynąć łza 
po policzku. To jest ta prawda, 
którą udaje mi się czasem z sie-
bie wycisnąć i przelać na pa-
pier. Wiele razy tak było pod-
czas pisania nowych tekstów. 
W pewnym momencie poja-
wiała się wyczekiwana eureka: 
„Mam to!”. Pisanie piosenek 
przypomina łapanie motyli.  

Pięknie powiedziane.  
Goni się za czymś nieuchwyt-
nym i kiedy się to uda, jest 
wielka radość. Ale to bardzo 
trudne. Dużo rzeczy ląduje 
w szufladzie. Od pewnego 
czasu pracuję już na kompute-
rze i mam tam katalog z masą 
nieskończonych pomysłów. 
Nie ze wszystkich wątków 
udaje się stworzyć piosenkę.  

Wraca pani potem do tych po-
mysłów?  
Nieraz tak. I z ciekawością od-
krywam je od nowa. Zdarzyło 
mi się już w życiu stworzyć pio-
senkę, która dojrzewała wiele 
lat. Miałam jakiś pomysł, po-
tem rzucałam go w kąt, ale 
ostatecznie rodziła się z tego 
piosenka. Po prostu niektóre 
z nich muszą poczekać 
na swoją kolej.  

Powiedziała pani, że Mark jest 
pierwszym słuchaczem pani 
piosenek. Ceni sobie pani jego 
zdanie?  
Oczywiście. Ale puszczam 
swoje piosenki również znajo-
mym, córce, a nawet Johnowi, 
którego opinię szanuję i który 
wielokrotnie rozwiewał moje 
wątpliwości. Kiedy czuję, że 
mam trop, to testuję go na naj-
bliższych osobach. Ich zdanie 
ma dla mnie duże znaczenie.   

Córka słucha pani płyt?  
Niektóre piosenki lubi bardziej, 
inne mniej. Generalnie jest jed-
nak dosyć zdystansowana 
do tego, co robię. Nie jest moją 
fanką, która czeka na każdą ko-
lejną płytę. W ogóle nie jest za-
interesowana oglądaniem mo-
ich koncertów. Jestem dla niej 
przede wszystkim mamą i pa-
trzy na moje tworzenie muzyki 
raczej ze współczuciem, że tyle 
mnie to nerwów kosztuje.  

Pola ma już siedemnaście lat. 
Ciągnie ją do muzykowania?  
W ogóle nie. Jest kompletnie 
inaczej sformatowana niż jej 
rodzice. Nie wiem skąd, ale ma 
pragmatyczne geny, myśli nie-
zwykle trzeźwo i racjonalnie. 
Scena jej nie przyciąga. Jest za-
skakująco zapobiegawczą, roz-
tropną i ułożoną osobą.  

Może po dziadkach?  
Może. Ale to jest super fajne. 
Ma wiele cech, których jej za-
zdroszczę. Ale tak to już jest: 
każdy z nas jest inny i ma swoją 
drogę. I dobrze. Nie oczekuję 
po Poli niczego szczególnego, 

poza tym, by była szczęśliwa 
i przeżyła życie po swojemu.  

Wspomniała pani, że ostatnio 
bardzo dużo koncertowała. To 
oznacza, że lubi pani tego ro-
dzaju kontakt z fanami?  
Bardzo. Ale tylko swoje kon-
certy. Gorzej wtedy, kiedy je-
stem gościem lub biorę udział 
w jakiejś akcji zbiorowej. Takie 
koncerty mnie stresują. Mówi 
się, że najgorszym koszmarem, 
jaki może się przyśnić wokali-
ście, jest sytuacja, gdy stoi 
na scenie i nic nie pamięta. 
A mnie to się zdarzyło na-
prawdę! Byłam kiedyś gościem 
wyrafinowanego ansamblu ja-
zzowego Henryka Miśkiewi-
cza. Miałam wykonać dwie 
piosenki, ale kiedy wyszłam 
na scenę, cały pierwszy utwór 
przestałam w milczeniu 
przed publicznością w strojach 
wieczorowych, bo kompletnie 
zapomniałam słów. Powiedzia-
łam tylko na koniec do mikro-
fonu „przepraszam”, ukłoni-
łam się uprzejmie – i to był cały 
mój występ. Dlatego unikam 
takich koncertów.  

Własne występy to co innego?  
Kiedy jestem gospodynią wie-
czoru i wiem, że ludzie kupili 
specjalnie bilet na mój występ, 
mam ogromne poczucie odpo-
wiedzialności i staram się spra-
wić, by przeżyli coś wyjątko-
wego. Żeby to zdarzenie zo-
stało w nich na długo, poru-
szyło ich emocjonalnie. Dla-
tego bardzo dużo opowiadam 
podczas koncertów. Moje wy-
stępy są niespieszne, tam nie 
ma gwiazdorskich popisów, 
staram się skracać dystans 
między sceną a widownią 
na ile to możliwe, wytworzyć 
przyjazną, luźną atmosferę. 
Kocham te momenty, żyję dla 
nich. Wtedy jestem tu i teraz. 
Celebruję każdą chwilę. To, że 
grupa ludzi spotyka się  na sce-
nie, przed oczami widzów, 
tworzy coś wręcz metafizycz-
nego, to dla mnie prawdziwa 
magia. To najbardziej kręci 
mnie w moim zawodzie, to 
wyciąganie królików z kapelu-
sza przed ludźmi. 

Nie męczy panią życie w trasie: 
bus, hotel, restauracja i tak 
w kółko?  
Czasami męczy. Zazwyczaj 
trzeba wcześnie się zrywać, 
żeby dokądś pojechać. Bo to 
nie jest tak, że my wskakujemy 
na scenę na pięć minut 
przed wydarzeniem. Ja miesz-
kam w Warszawie, większość 
mojego zespołu we Wrocła-
wiu, a akustyk – w Katowicach. 
Zjeżdżamy się wszyscy bardzo 
wcześnie, by rozłożyć sceno-
grafię i nagłośnienie. Dlatego 
uwielbiam pytania dziennika-
rzy po koncercie: „Jak się pani 
podobało miasto?”. Zazwyczaj 
go w ogóle nie widuję. Jestem 
po prostu wyrzucana z busa 
na miejscu, gdzie gramy kon-
cert, a potem wracam późno 
wprost do hotelu. I tyle ze 
zwiedzania. 

Anita Lipnicka: Pisanie piosenek przypomina łapanie motyli. To jest ta prawda,  
którą udaje mi się czasem z siebie wycisnąć i przelać na papier
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C
hodzi oczywiście o film 
„W krzywym zwiercia-
dle: Wakacje”, który po-
mimo upływu lat wcale 
nie traci na popularno-
ści i jest wciąż oglądany, 

nie tylko podczas okresu let-
niego. I nic dziwnego: zgrabnie 
skonstruowany scenariusz, 
w którym gag goni gag, świet-
nie dobrana obsada i „to coś”, 
które wprawia akcję w nie-
ustanną dynamikę – to 
wszystko powoduje, że widz 
ani przez chwilę się nie nudzi.   

Scenariusz powstał na pod-
stawie opowiadania „Vacation 
‘58” autorstwa Johna Hughesa 
(późniejszego scenarzysty mię-
dzy innymi „Kevina samego 
w domu”), które ukazało się 
w 1979 roku w jednym z nume-
rów czasopisma „National 
Lampoon”. Historia opowia-
dała losy pewnej rodziny, która 
przeżywa różne perypetie 
w drodze do Disneylandu. Opo-
wieść postanowiono przenieść 
na taśmę filmową i tak narodzili 
się Griswoldowie. Oryginalny 
tytuł filmu to „National Lam-
poon’s Vacation”, nawiązujący 
do tytułu magazynu. Był on 
drugą produkcją spod znaku 
„National Lampoon”, po po-
wstałej w 1978 roku „Menaże-
rii”, opowiadającej, delikatnie 
mówiąc, o imprezowym życiu 
studentów.  

Co by powiedział  
Walt Disney? 
Na pozór Griswoldowie to 

przykład typowej, amerykań-
skiej rodziny lat osiemdziesią-
tych. Jednak codzienne roz-
mowy, zwykłe czynności, ba, 
nawet śpiewanie w samocho-
dzie to tylko zasłona dymna dla 
kolejnej katastrofy, gdyż pań-
stwo Griswold oraz ich pocie-
chy mają wyjątkowy talent 
do pakowania się w tarapaty. 
A że okazji do nich nie może 
brakować podczas dalekiej po-
dróży, można sobie tylko wy-
obrazić, jaki relaks czeka na-
szych bohaterów.  

Film różni się nieco od opo-
wiadania – między innymi 
zmieniono Disneyland na fik-
cyjny Wally World, aby uniknąć 
nieporozumień prawnych, 
poza tym park Disneya otwarty 
jest 365 dni w roku, a jak wia-
domo, Wally World niekoniecz-
nie. Jednak, jeśli się przyjrzeć, 
flagowa maskotka parku łoś 
Wally przypomina nieco 
Myszkę Miki. Również nazwi-
sko właściciela Wally Worldu 
Roya Wallego przywodzi 
na myśl Walta Disneya lub jego 
brata Roya. Zaś filmowy park 
rozrywki to nic innego, jak 
Santa Anita Park w Kalifornii.  

A skoro już jesteśmy 
przy parku, warto dodać, że 
John Candy, który wcielił się 
w jego ochroniarza i pojawia się 
na ekranie przez krótki czas, za-
inkasował za swoją rolę milion 
dolarów. Zaś Chevy Chase zdra-
dził, że jest w posiadaniu in-
nego zakończenia filmu, w któ-
rej zdesperowani Griswoldowie 
włamują się do domu właści-

ciela Wally Worldu i zmuszają 
go do śpiewania i tańczenia. 
Wersja ta nie przypadła jednak 
testowej publiczności, zatem 
zmieniono ją na bardziej pozy-
tywną.  

Słynny już samochód, któ-
rym podróżowali Griswoldo-
wie, został skonstruowany spe-
cjalnie na potrzeby filmu, 
a za jego podstawę posłużył 
Ford LTD Country Squire. W za-
łożeniu miał ośmieszać amery-
kańskie auta późnych lat sie-
demdziesiątych. 

Wpraw ne oko zauważy, że 
w pierwszej czołówce serialu 
„Świat według Bundych” jest 
ujęcie, w którym widzimy ów 
pojazd, jadący autostradą. 

Komedia? Tak, ale… dla 
dorosłych 
W filmie co jakiś czas poja-

wiają się sceny, które, niejako 
słusznie, nie są przeznaczone 
dla najmłodszych widzów. Dla-
tego  „Wakacje” otrzymały ka-
tegorię R (tylko dla dorosłych). 
Nie pomógł fakt, że grająca 
w filmie modelka Christie Brin-

kley, która pierwotnie na ekra-
nie miała pojawić się w scenie 
na basenie nago, ostatecznie 
występuje w bieliźnie. Nic za-
tem dziwnego, że w przecho-
dzącym okres dojrzewania 
i wcielającym się w Rusty’ego 
(syn Clarka Griswolda) Antho-
nym Michaelu Hallu buzowały 
hormony – zaczął on podry-
wać… Beverly D’Angelo, czyli 
swoją filmową matkę! Na szczę-
ście jego zapędy ostudzili pro-
ducenci.  

Ulubioną sceną Chevy’ego 
Chase’a jest ta, w której na po-
czątku filmu pomaga żonie 
zmywać naczynia. Zamiast 
chować je do zmywarki, prze-
ciera je po prostu ścierką i od-

kłada na półkę. Aktor lubi ten 
moment, niezmiernie żałując, 
że umyka on uwadze większo-
ści widzów. Zaś przydomek 
„Sparky („Iskierka”), którym 
nazywała go żona, wymyśliła 
sama Beverly D’Angelo, która 
do dziś tak zwraca się 
do Chase’a. 

Park Wallego wzięty. 
Czas na Europę! 
„Wakacje” trafiły do kin 

w 1983 roku. W dodatku latem, 
co przysporzyło im nie lada 
konkurencji. Jednak okazało 
się, że bez problemu prześci-
gnęły frekwencyjnie kontynu-
ację „Szczęk”, a nawet wciąż 
wyświetlany „Powrót Jedi”. 

W dodatku obraz zarobił 60 mi-
lionów dolarów, a w 2000 roku 
czytelnicy magazynu „Total 
Film” uznali „Wakacje” za 46. 
największy komediowy hit 
wszech czasów.  

Nic zatem dziwnego, że dwa 
lata później wzięto się za kon-
tynuację, w której tym razem 
zwariowana rodzinka za waka-
cyjny cel obiera sobie Europę. 
Udaje się im to dzięki zwycię-
stwu w teleturnieju. I, jak się 
nietrudno domyślić, Stary Kon-
tynent jawi się dla Griswoldów 
(a raczej Griswaldów, bo takie 
nazwisko, nie wiedzieć czemu, 
pojawia się w tym filmie) jako 
kraina dziwactw, w której wa-
kacje mogą zamienić się 
w udrękę; jako przykład można 
podać wizytę w Londynie, 
gdzie tamtejsze rondo nieopo-
dal Big Bena przysparza rodzi-
nie niemało kłopotów – Clark 
nie potrafi z niego zjechać, 
przez co kręci się wokół niego 
do wieczora. Co ciekawe, 
po premierze filmu Chavy 
Chase dostawał wiele listów 
od widzów, którzy mieli przejść 
w stolicy Wielkiej Brytanii iden-
tyczną gehennę.  

Jednego z londyńczyków 
(potrąconego przez Clarka ro-
werzystę) zagrał Eric Idle z le-
gendarnej grupy Monty Py-
thona. Chevy Chase zaprzyjaź-
nił się z nim, czego owocem 
było rozpoczęcie pisania 
wspólnego scenariusza 
do „Australijskich wakacji”. 
Niestety, ostatecznie nic z tego 
nie wyszło. Podobnie jak z za-
angażowaniem Rowana Atkin-
sona do roli recepcjonisty 
w londyńskim hotelu czy Ge-
rarda Depardieu jako francu-
skiego kelnera. Zmieniają się 
również aktorzy grający latoro-
śle Griswoldów: Anthony Mi-
chael Hall zrezygnował ze 
względu na swój angaż w se-
rialu „Dziewczyna z kompu-
tera” (Rusty’ego zagrał Jason 
Lively), zaś w Audrey wcieliła 
się tym razem Dana Hill.  

„Europejskie wakacje” od-
niosły nie mniejszy sukces, niż 
pierwowzór; w plebiscycie bry-
tyjskiego „The Daily Sport” za-
jęły drugie miejsce w kategorii 
„Najśmieszniejszy film wszech 
czasów”. 

Były wakacje,  
czas na święta 
Jako że poznaliśmy już wa-

kacyjne wojaże Griswoldów, 
nadszedł czas, by pokazać, jak 
wyglądają ich święta. „Witaj, 
Święty Mikołaju”, czyli trzecia 
odsłona przygód słynnej ro-
dzinki, wszedł na ekrany 
w 1989 roku. Tutaj również sce-
nariusz oparto na opowiadaniu 
Johna Hughesa, zamieszczo-
nym w „National Lampoon”, 
a noszącym tytuł „Christmas 
‘59”.  

W produkcję zainwesto-
wano aż 27 milionów dolarów, 
ale film zarobił około 70. 
Do dziś jest obowiązkową 
(obok, rzecz jasna, „Kevina”) 
pozycją, emitowaną podczas 
Gwiazdki, również w Polsce 

(choć, jak zauważają złośliwi, 
film nie jest świąteczny, bo… 
kończy się tuż przed świętami).  

W kolejnej kontynuacji po-
znajemy nowych członków ro-
dziny (oprócz kontrowersyj-
nego kuzyna Eddiego, który 
pojawił się już w pierwszej czę-
ści). Schemat jest ten sam: Clark 
pragnie wspaniałych świąt, tak 
jak niegdyś wspaniałych waka-
cji. I jak poprzednio, począt-
kowo wszystko trafia szlag, by 
na końcu przekształcić się 
w szczęśliwy happy end. 

Trzecia część i po raz trzeci 
zmieniają się aktorzy grający 
dzieci Griswoldów. W dodatku 
Rusty, który był starszy, jest tu-
taj wyraźnie młodszy od swo-
jej siostry Audrey.  

Aktorzy wspominają, że 
Chevy Chase praktycznie 
w ogóle nie trzymał się scena-
riusza, w genialny sposób im-
prowizując. No, może z wyjąt-
kiem sceny z wieloma prze-
kleństwami, którymi obrzuca 
swojego szefa – tutaj filmowcy 
podawali mu ściągi. Zaś do pa-
miętnego ujęcia z wiewiórką 
„zaangażowano” tresowanego 
gryzonia. Niestety, ten w mię-
dzyczasie zdechł, posłużono 
się zatem pierwszą z brzegu 
złapaną wiewiórką, przez co 
kręcenie okazało się męką. 

Czas odpocząć, drodzy 
Griswoldowie 
Osiem lat później powstaje 

kolejna odsłona sagi rodziny 
Griswoldów. Tym razem akcja 
przenosi się do kasyn Las Vegas. 
Wielu twierdzi, że to już nie to 
samo, filmowi zabrakło świeżo-
ści poprzednich trzech produk-
cji, że dialogi oraz gagi tworzone 
były na siłę, a aktorzy i twórcy 
po prostu się wypalili. A już zu-
pełnym niewypałem był po-
wstały w 2003 roku na potrzeby 
telewizji niejaki dalszy ciąg „Wi-
taj, Święty Mikołaju”, w którym 
pierwsze skrzypce gra kuzyn 
Eddie. Nie ma tu już Griswol-
dów, a wcielający się w Eddiego 
Randy Quaid to jedyny członek 
obsady znany z pierwszych fil-
mów. Jakby tego było mało, 
w 2015 roku na ekrany kin 
wszedł kolejny film, na siłę za-
liczany do głównego cyklu, no-
szący tytuł „W nowym zwier-
ciadle: Wakacje”. Głównym bo-
haterem jest tu Rusty, syn 
Clarka, który chcąc naprawić 
swoje stosunki z żoną, zabiera 
rodzinę do znanego z pierwszej 
części Wally Worldu. Brzmi zna-
jomo? Powielanie schematu? 
Jak najbardziej. Na osłodę poja-
wiają się rodzice Rusty’ego – 
w ich rolach ponownie Chavy 
Chase i Beverly D’Angelo. 

Cóż, nie od dziś wiadomo, 
że co za dużo, to nie zdrowo. 
Powiedzenie to sprawdza się 
idealnie w przypadku serii „W 
krzywym zwierciadle”, której 
pierwsze trzy odsłony można 
śmiało zaliczyć do komedii kul-
towych. Nie zestarzały się po la-
tach i do dziś są chętnie oglą-
dane przez widzów w każdym 
wieku, wywołując u nich salwy 
śmiechu.

Kultowa dla wielu komedia „W krzywym zwierciadle: Wakacje” obchodzi niebawem 
swoją czterdziestą rocznicę

Wysłużone kombi, daleka podróż, 
dojrzewające dzieciaki, ich dostojna matka 

oraz ojciec, kreujący się na samca alfa 
i chcący za wszelką cenę udowodnić swoją 
nieomylność podczas wakacyjnej wyprawy. 
Słowem: zwariowana rodzinka rusza w trasę

WAKACJE? TYLKO 
Z GRISWOLDAMI!

Wojciech Obremski
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„WAKACJE” TRAFIŁY DO KIN  
W 1983 ROKU. W DODATKU 
LATEM, CO PRZYSPORZYŁO  
IM NIE LADA KONKURENCJI  
W POSTACI  KASOWYCH FILMÓW

eprasa.pl 45b9f696a2
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DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne? Telefonicznie: 800 472 852    42 647 28 52
Przez internet: www.dzienniklodzki.pl
W Biurze Reklamy: ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 42 66-59-455

Kierownik działu ogłoszeń: Magdalena Śliwińska,  m.sliwinska@dziennik.lodz.pl

Nieruchomości

 MIESZKANIA - SPRZEDAM 

  SPRZEDAM  M3, 53 mkw., 3 pokoje 
rozkładowe, II p., bloki, balkon, 
garaż, Zduńska Wola, centrum, tel. 
509-748-091 

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

  KUPIĘ-PRYWATNIE,  603-471-335 

 MIESZKANIA DO WYNAJĘCIA 

  MIESZKANIE  w zamian za pomoc 
w gospodarstwie, Goszczanów, 
695-414-222 

 MIESZKANIA - WYNAJMĘ 

 50M2 PIOTRKÓW 
 Słowackiego ok. Focusa 609403620 

 DOMY - SPRZEDAM 

  MIĘDZYBRODZIE  Bialskie, chata 
górska + 3 ha działki, otoczona lasami, 
bez sąsiedztwa, piękne miejsce, 
wszystkie media, cena 2.500.000 zł. 
Mogę dosłać zdjęcia, tel. 602-188-188 

  PABIANICE  okolice, dom/leśniczówka 
ok. 80 mkw. + budynek gosp. ok. 80 
mkw., wyremontowany na wysoki 
poziom, pod samym lasem, działka 
ok. 1200 mkw., piękne miejsce, cena 
495.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, tel. 
660-220-855 

  PIOTRKÓW  Trybunalski okolice, dom 
ok. 60 mkw. do remontu, nowy dach 
+ 2 budynki gosp., ładnie położony, 
działka 1300 mkw., prąd, woda, cena 
109.000 zł. Mogę dosłać zdjęcia, 
możliwe raty, tel. 660-220-855 

 GARAŻE 

  GARAŻ  kupię, 603-471-335 

  GARAŻE  blaszane wzmacniane, 
bramy garażowe, kojce - dowóz, 
montaż gratis - cały kraj - raty! 
42/298-84-96, 44/738-02-06, 
604-397-105,
 www.konstal-garaze.pl 

Handlowe

 MATERIAŁY BUDOWLANE 

Hurtownia papy, Łódź, ul. 
Olechowska 87/89, 42-670-99-96

Papa termozgrzewalna 5,2mm/ 
15,98m2, rolka 6m2/ 95,88zł, 
42-670-99-96 601-225-213

Motoryzacja

 OSOBOWE SPRZEDAM 

  FIAT  panda, 1,1, 2005r., +gaz, stan 
rewalacyjny, 513-375-786 

  MERCEDES  C klasa C200, CDI, 2005r., 
w rozliczeniu mogę przyjąć tańszy, 
604-706-309 

  OPEL  Astra III, 1,7, CDTI, 513-375-786 

  OPEL  corsa, 1,0, 2007r., 7,9 tys. zł, 
604-706-309 

  OPEL  Vectra C, 1,9, CDTI, 2007r., po 
lifcie, 604-706-309 

  PEUGEOT  407, 2,0, HDI, 2007r., 
604-706-309 

  RENAULT  Clio, 1,2, + gaz, 2003r., 
604-706-309 

  TOYOTA  Auris, 2,0, D, 2009r., 4D, 
604-706-309 

  TOYOTA  yaris, 1,3, gaz, 2009r., 
604-706-309 

  VW  Passat kombi, 1,9, TDI, 2009r., 
w rozliczeniu mogę przyjąć mniejszy, 
513-375-786 

 OSOBOWE KUPIĘ 

  AUTOSKUP  każde - 24h. Płacimy 
do 30% więcej niż u konkurencji. 
Zwrot OC, 507-109-646 

  0  - 01 wszystkie kupię, 603-471-335 

  0  - 01 złomowanie, 577-985-154 

1 - 001 absolutnie autoskup każdy 
autokasacja, 794-744-296

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  1 - 10 h autoskup - wszystkie marki 
osobowe dostawcze, 533-232-606 

  1,50  zł - 1 kg złomowanie, 609-758-570 

12h autoskup, 664-040-076

Auta uszkodzone - Złomowanie, 
604-542-022

  AUTO  do naprawy - kupię, 
609-758-570 

  AUTOSKUP  - każda marka. 
Wysokie ceny, 881-388-982 

AUTOSKUP - każdą markę. 
Najlepsze ceny!! Zadzwoń 
i Sprawdź!!!, 503-747-835

Autoskup, kasacja, 505-251-154

  DO  7 tys. zł każdy kupię, 609-758-570 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

 USŁUGI 

Tłumiki 42/652 29 79, 611 63 93

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - do 2 godz. Chwilówka, 
42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  BOSCH  serwis zatrudni pracownika 
gospod., wymagane prawo jazdy, 
Zgłoszenia w godz. 16.00-18.00, Al. 
J.Pawła II nr 19 

  DZIEWIARZA  na maszyny okrągłe - 
dobre warunki, 508-230-333 

  ELEKTRYKA,  660-725-553 

  FREZERA  przyjmę - jedna zmiana, 30 
zł za godzinę, 502-652-203 

Kaletnictwo - przyjmę młodych do 
nauki zawodu, 693-937-793

  KIEROWCĘ  kat. C+E kraj, tel. 
607-834-875 

  KOBIETĘ  (najchętniej Ukrainkę) do 
sprzątania domu i osobę do sprzątania 
podwórka, 888-100-611 

  MURARZY,  zbrojarzy, cieśli, 
pomocników budowlanych, 
podwykonawców 889-444-946 

  OCHRONA  Podkonice Duże, z gr. 
niepełnosprawności, 604-630-556 

  OCHRONA  z orzeczeniem Raciszyn, 
668-085-925 

  OSOBĘ  do obsługi księgowej 
(z doświadczeniem). Praca Wola 
Krzysztoporska, Działkowa 12. 
Kontakt, 505-447-715 

  PANIĄ  do sprzątania. Zgłoszenia 
w godz. 16.00-18.00 Al. J.Pawła II nr 
19. 

  PRACA  przy pakowaniu 515121450 
wpis do rej.4486 oferta pracy 
tymczasowej. 

  PROSTE  szycie na stębnówce, 
rencistki, emerytki, 10 min. od Zgierza, 
10 min. od Bałuckiego rynku, ul. 
Koniczynowa, 576-723-123 

  SERWIS  sprzątający, Wola 
Bykowska,z orzeczeniem, 668-085-925 

Stolarza meblowego - zatrudnię, 
602-798-876

Szwaczki - Górna, 604-244-401

 0010847557

 SZUKAM PRACY 

  EMERYTKA  poszukuje pracy, 
608-278-015 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

Odtruwanie, alkohol, kroplówki, 
42-678-60-49, 602-691-580

 CHIRURGIA 

  BADANIE  żył, naczyń, również 
w domu pacjenta, 781-216-462, 
603-885-465 

  CHOROBY  żył. Małoinwazyjne 
usuwanie żylaków. dr - dr M. 
W. Sławińscy, 42-616-86-76, 
781-216-462 

 NEUROLOGIA 

  NEUROLOG  - specjalista, 
42-678-60-49, 602-691-580 

 INNE SPECJALIZACJE 

Psychiatra, 604-406-067

 ZABIEGI 

RZUĆ palenie, terapia 
jednorazowa. Masaż leczniczy. 
Odchudzanie. Alkoholizm, 
42-684-92-91 www.rzucam-
palenie.pl Łódź

 OPIEKA 

Zaopiekuję się osobą starszą
kilkunastoletnie doświadczenie
liczne referencje
szacunek i zaufanie
511-300-877.

 INNE 

  BUSKO-ZDRÓJ,  Pensjonat Sanato. 
Zadbaj o Swoje zdrowie. Zarezerwuj 
pobyt sanatoryjny w Pensjonacie 
Sanato. Tel: 41/ 378-19-48, www.
sanato.com.pl 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

24h anteny serwis, nc+, Polsat, 
506-592-529

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  DEKARSTWO,  termozgrzewalna - 
tanio, solidnie, 667-191-588 

  DOCIEPLANIE  budynków, elewacje, 
struktury agregatem, 607-612-176 

  GŁADZIE,  malowanie, płyty k/g, 
glazura, panele, 881-031-033 

  KOPARKI  wynajem + mini, 
502-061-012, 513-149-330 

  MALOWANIE  dachów, 785-633-254 

  PAPA  tanio i solidnie!!, 608-677-525 

  REMONTY  mieszkań do A do Z, 
517-239-047 

REMONTY wykończenia, 
508-700-643

 INSTALACYJNE 

11H Hydraulik: naprawy, 
przeróbki. Awarie, 603-690-865

Elektryk uprawnienia, 
tanio, solidnie, 509-275-480, 
42-672-06-20

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 KOMPUTEROWE 

24H pogotowie komp. dojazd, 
600-670-096

 OGRODNICZE 

  CIĘCIE  drzew, rębak, karczowanie, 
Rozbiórki, koparki, podnośnik, 
502-061-012, 513-149-330 

  CIĘCIE  drzew, żywopłotów, koszenie 
traw, także wojewówdz., 695-238-997 

Ogrody. Trawniki. Fachowo, 
605-307-582

  ZAKŁADANIE  trawników, koszenie, 
hydrosiew, karczowanie działek, 
502-061-012, 513-149-330 

 PORZĄDKOWE 

  MALUJ  - remontuj, 516-638-519 

  PLUSKWY  karaluchy prusaki 
mrówki likwidujemy profesjonalnie, 
730-770-870 

 PRZEPROWADZKI 

  H  24/ 40zł, rozbiórki, 518-121-909 

Rutkowski przeprowadzki, 
501-781-201

Turystyka

 KRAJ - GÓRY 

  ALPEJSKI  Dwór Międzygórze - 
klimatyczny pensjonat w górach 
zaprasza na pobyty gości ceniących 
zdrową żywność, komfort i świeże 
powietrze. Organizujemy imprezy 
firmowe, 505-280-324 

Beskidy w czerwcu 650zł 7dni 
z wyżw. z 30% dofi. UE emer/rent: 
501642492

  ZAKOPANE-  noclegi, 600-895-320 

 KRAJ - MORZE 

  APARTAMENT  i pokoje z łazienkami 
USTRONIE MORSKIE: VII - IX 
PROMOCJA! 503-936-581 

  CHŁAPOWO  k. Władysławowa - 
"U Żwirka" pokoje z łazienkami, 
aneks kuchenny, plac zabaw, parking, 
ogród, (58)674-23-95, 608-171-428, 
793-871-505 

  DANA  - USTRONIE MORSKIE wczasy, 
doba z wyżywieniem od 140 zł, 
601-585-510 www.danaustronie.pl 

  DZWIRZYNOMORZE.PL,  605-905-969 

Karwia, pokoje nad morzem, 
602-474-929

  ŁEBA  - Pokoje na wakacje, 
niedrogo: 505-926-539 

  ŁEBA,  tanie pokoje z łaz. 603-471-715 

  ŁEBA-  komfort, tanio, 606-687-996. 

  REWAL  morze 50 m. Tel. 502-550-864, 
91/386-26-11, www.tedi.pl 

  TANIE  WCZASY NAD MORZEM 
08.07-08.08, tel.667-616-418 
waldemar.garmulewicz@gmail.com 

  USTKA-  Wczasy! Pokoje! 604-486-413. 

 PRZEWOZY 

  ZABIORĘ  2 osoby z Łodzi do Krynicy 
Zdrój - 13 lipiec, 728-238-566 

Matrymonialne

Biuro Gracja - promocje!, 
42-684-92-91

Różne

  STARE  książki - skup 881-934-948 

Rolnicze

 MASZYNY ROLNICZE 

  KUPIĘ  ciągniki, przyczepy, maszyny 
rolne. Tel. 535135507. 

 ZWIERZĘTA HODOWLANE 

  SKUP  bydła, 663-569-270 

OGŁOSZENIA DROBNE A

Chocianów, dnia 4.07.2023 r.

W Y C I Ą G  z  O G Ł O S Z E N I A
o  P R Z E T A R G U

BURMISTRZ MIASTA I GMINY CHOCIANÓW
informuje, że dnia 5 września 2023 r. w godz. 9:00 w Sali Nr 4a w Urzędzie Miasta 

i Gminy w Chocianowie odbędzie się: SZÓSTY przetarg ustny nieograniczony

na sprzedaż nieruchomości gruntowej 

działka nr 14/11 o pow. 2,2555 ha położonej przy ul. Kościuszki w obr. 2 miasta Chocianów,
 KW LE1U/00022102/9.
Nieruchomość zgodnie z MPZP posiada przeznaczenie podstawowe jako zabudowa usługo-
wa - 3U. Działka jest niezabudowana, nieużytkowana i nieuzbrojona. Nieruchomość wolna jest 
od wszelkich obciążeń i zobowiązań. 
CENA WYWOŁAWCZA: 600 000,00 PLN (sześćset tysięcy złotych), w tym 23% VAT, przy 
postąpieniu nie mniejszym niż 1% ceny wywoławczej z zaokrągleniem w górę do pełnych 
dziesiątek złotych. 
Wysokość wadium, forma, termin i miejsce jego wniesienia: 40 000,00 PLN (słownie: czter-
dzieści tysięcy złotych)   wpłata na rachunek bankowy Gminy Chocianów nr 73 1020 5226 0000 
6702 0706 0603 w PKO BP Oddział 1 we Wrocławiu do 30.08.2023 r. (włącznie). Przy wpłacie 
wadium należy podać nr działki.
Ogłoszenie o przetargu wywieszone jest na tablicy ogłoszeń Urzędu i Miasta i Gminy 
w Chocianowie, oraz opublikowane na BIP w zakładce OGŁOSZENIA BURMISTRZA: 
http://chocianow.bip.pbox.pl oraz na www.chocianow.pl
Szczegółowe informacje pod nr tel. 76 81 85 020 wew. 164 sylwia.przybysz@chocianow.pl, 
w zakresie MPZP wew. 163.

REKLAMA 0010857283

Tomaszowskie Centrum Zdrowia Sp. z o.o. 
wystawia na sprzedaż ogólnodiagnostyczny Aparat RTG Pausch CS3000 

z generatorem CPI CMP 200DR, rok produkcji 2011.

Zainteresowane podmioty proszone są o składanie ofert zakupu na adres e-mail: 
sekretariat@tcz.com.pl
Na oferty oczekujemy do 11 lipca 2023 roku do godz. 12:00. Po stronie 
kupującego jest demontaż sprzętu oraz transport, który powinien odbyć się 
maksymalnie do 14 lipca 2023 roku. Aparat jest sprawny i dopuszczony do 
dalszej eksploatacji. Kolejny przegląd techniczny zaplanowany na luty 2024 r. 
W przypadku pytań zapraszamy do kontaktu pod numerem telefonu: 44 7257213.

REKLAMA 0010858179REKLAMA 0010858179

REKLAMA 0010758459

Łódź, ul. In� ancka 52, www.kmmokno.pl

tel./fax 42 659 99 77,  tel. 604 976 009

OKNA z PCV oraz ALU

żaluzje  rolety  plisy

EKSKLUZYWNE ORAZ TANIE

eprasa.pl 45b9f696a2
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NIEZBĘDNIK CZYTELNICZY
Książkowy esej prof. Nowaka, 
w którym opisuje motywacje 
Moskwy. Bo Kreml – bez 
względu na to, kto na nim rzą-
dzi – zawsze dbał o podbudo-
wę ideową swoich zbrodni. 
Andrzej Nowak  
„Powrót »Imperium Zła«”, 
Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 2023, cena 79,90 zł

Rosyjska ideologia 
w służbie zbrodni

Zbiór reportaży o zbrodni. 
Bardziej dokładnie – seria roz-
mów z ludźmi, którzy zdobyli 
się na czyny najbardziej po-
tworne. Rożnowska próbuje 
zrozumieć, co sprawia, że 
człowiek jest do tego zdolny. 
Krystyna Rożnowska „Każdy 
może zabić”, wyd. Mando, 
Kraków 2023, cena 45,90 zł

Szukając źródeł  
zła w ludziach

W kinach nowa część serii 
z Indianą Jonesem, w księgar-
niach ciekawa książka Adama 
Węgłowskiego o inspiracjach 
historycznych dla tej serii. 
Adam Węgłowski „Tropiciel 
skarbów. Fakty i mity w filmach 
o Indianie Jonesie”, wyd. 
Skarpa Warszawska, 
Warszawa 2023, cena 44,90 zł

Indiana Jones, Święty 
Graal i Arka Przymierza

Jako że mamy rok Fredry, to 
do księgarni trafiło efektow-
ne, czterotomowe wydanie 
jego dzieł – głównie zbiór  
komedii, przypominający nie-
zwykły kunszt tego autora. 
Aleksander Fredro 
„Komedie”, „Trzy po trzy”, 
wyd. PIW, Warszawa 2023, 
cena 65/tom

Komedie Fredry 
odkryte po latach

poleca 
Agaton Koziński

Europą po I wojnie światowej 
wstrząsnęła epidemia hisz-
panki, natomiast w wizji Mi-
gnoli stała się to fala wampi-
rów. Czy ktokowiek na zmę-
czonym konfliktem konty-
nencie zdoła je zatrzymać? 
Mike Mignola „Baltimore”, 
wyd. Egmont, Warszawa 2023, 
cena 189,99 zł

Europa, I wojna  
i atak wampirów

Wznowienie (w nowym tłu-
maczeniu) klasycznej książki 
Dicka z 1964 r. Apokaliptycz-
na wizja świata ogarniętego 
wojną nuklearną. Ludzkość 
chroni się pod ziemią, ma-
rząc, by wyjść na powierzch-
nię. Ale co tam zastaną? 
Philip K. Dick „Prawda 
półostateczna”, wyd. Rebis, 
Poznań 2023, cena 69 zł

Prawda o świecie ery 
wojny nuklearnej

Książka o życiu w Hollywood 
i o tym, jakie konsekwencje 
przynosi funkcjonowanie 
w środowisku stawarzającym 
zbyt wiele możliwości. Dziś  
ta powieść uważana jest za  
gorzką analizę lat 60. w USA. 
Joan Didion „Graj jak się da”, 
wyd. Relacja,  Warszawa 2023, 
cena 49,90 zł

Powieść pełna goryczy 
o życiu w Hollywood

Starannie wydana książka 
dla dzieci, która przedstawia 
sylwetki 15 świętych: 
od Franciszka z Asyżu,  
przez Benedykta z Nursji, 
po Jana Pawła II. 
Sophie De Mullenheim,  
Anna Griot „Chwalmy Boga ze 
świętymi. Jak piękne są Twoje 
dzieła, Panie!”, wyd. Biały 
Kruk, Kraków 2023, cena 49 zł

Od świętego Franciszka 
do Jana Pawła II

Staranny, pełny detali i atrak-
cyjnych zdjęć przewodnik 
po północnych Włoszech. 
Autorka prowadzi nas od Tu-
rynu, przez Wenecję, Sienę, 
Florencję, aż do Rzymu. 
Natalia Rosiak „Italia. Kraina 
kontrastów i różnorodności. 
Włochy północne”, wyd. Luna, 
Warszawa 2023, cena 64,90 zł

Szukając wakacyjnych 
inspiracji. Włochy

Daleki od sielskości, realny 
opis polskiej wsi. Bieńkowski 
pięknym językiem snuje 
swoją rozciągniętą w latach 
opowieść o jej specyfice. 
Andrzej Bieńkowski 
„Trzymałem węża w garści. 
Śladami muzykantów”, wyd. 
Prószyński, Warszawa 2023, 
cena 65 zł

Polska wieś widziana 
oczami pisarza

Szczegółowa historyczna re-
konstrukcja ataku III Rzeszy 
na Związek Radziecki. Dimb-
leby pokazuje, w jaki sposób 
4 miliony niemieckich żoł-
nierzy przegrało tę wojnę. 
Jonathan Dimbleby 
„Barbarossa: Jak Hitler 
przegrał wojnę”, wyd. Znak, 
Kraków 2023, cena 129,99 zł

Jak III Rzesza przegrała 
wojnę na wschodzie

Paweł Orzeł pokazuje, jak 
elastyczną formą może być 
tekst literacki. W swoich mo-
nologach szuka nowych, au-
torskich rozwiązań, snując 
przy okazji nostalgiczną opo-
wieść o współczesności. 
Paweł Orzeł „Teksty 
funeralne”, wyd. Afront, 
Bukowno 2023, cena 52,50 zł

Nowatorska opowieść 
o współczesności

Klasyczna powieść z 1941 r. 
w nowym wydaniu. Maurier 
snuje historię kobiety ze 
szczytu londyńskiej society, 
która ma dość bycia jedynie 
ozdobą w męskim świecie. 
Uda jej się zmienić realia? 
Daphne du Maurier „Zatoka 
Francuza”, wyd. Albatros, 
Warszawa 2023, cena 49,90 zł

Gdy bycie w towa-
rzystwie nie wystarcza

Czwarty tom komiksu o prze-
kraczaniu granicy ludzkich  
lęków i eksploracji dna mórz. 
Tym razem akcja kręci się wo-
kół Kane’a – pół człowieka, pół 
trytona, który ucieka przed  
naukowcami oprawcami. 
Christophe Bec, Ennio Bufi 
„Mroczna otchłań”, wyd. 
Egmont, Warszawa 2023, 
cena 99,99 zł

Pół człowiek,  
pół tryton

Śledztwo w sprawie dwóch 
identycznych zbrodni, które 
miały miejsce w odstępstwie 
15 lat. Zbieg okoliczności czy 
rozciągnięta w czasie seria? 
Agentka FBI ma ma mało  
czasu na wyjaśnienie sprawy. 
Alex Finlay „The Night Shift”, 
wyd. Czarna Owca, Warszawa 
2023, cena 44,90 zł

Czy to tylko przypadki, 
których nie należy łączyć?

Thriller historyczny opowia-
dający o losach trzech po-
koleń kobiet naznaczonych 
traumą doświadczeń w Gó-
rach Sowich. W tle rozgry-
wa się dramat hitlerowskiej 
okupacji oraz sowieckiej 
brutalności. 
Katarzyna Zyskowska „Nocami 
krzyczą sarny”, wyd. Znak, 
Kraków 2023, cena 49,99 zł

Dramat trzech pokoleń 
z historią w tle

Wspomnienia.
Te najważniejsze…

Wspomnij bliskich.
Zapal im świeczkę.

Sprawdź na
nekrologi.net

i dzienniklodzki.pl/nekrologi

 0010858742

W dniu 1 lipca 2023 r. zmarł

ŚTP
mgr inż. budownictwa lądowego 

Zbigniew Szymborski
Ukochany Mąż, Tata, Dziadek i Brat

Uroczystość pogrzebowa odbędzie się 
dnia 10 lipca 2023 r. (poniedziałek) o godz. 12.30 

w kaplicy cmentarza rzymskokatolickiego 
pod wezw. Św. Józefa, przy ul. Ogrodowej 39 w Łodzi.

Pogrążona w smutku

Rodzina

 0010856698

Z głębokim żalem żegnamy
 Prof. dr. hab.

Mariana 
Szpakowskiego

Wieloletniego Rektora 
Wyższej Szkoły Biznesu i Nauk o Zdrowiu w Łodzi

Cenionego wykładowcę i mentora
Wspaniałego, zawsze życzliwego i oddanego innym Człowieka

 Rodzinie i Bliskim

składamy najszczersze wyrazy współczucia

Władze, Pracownicy i Studenci 
Wyższej Szkoły Biznesu i Nauk o Zdrowiu w Łodzi

 0010855478

Łódź, ul. Solec 5

TEL. 42 633 73 00, 801 33 73 00

REKLAMA 0010850320REKLAMA 0010850320
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HOROSKOP
Wodnik (20.01 - 18.02) 
Nie bierz na siebie zbyt wielu 
obowiązków. Horoskop 
dzienny wróży, że nie bę-
dziesz w najwyższej formie. 
 
Ryby (19.02 - 20.03) 
Horoskop na dziś mówi, że nie 
braknie Ci odwagi, by bronić 
swoich argumentów i sprzeci-
wiać się próbom umniejszania 
Twoich osiągnięć. 
 
Baran (21.03 - 19.04) 
Życie przygotowało Ci na ca-
ły dzień pierwszoplanowe ro-
le. Horoskop dzienny na pią-
tek wróży, że rola prymusa 
będzie Ci się podobać… 
 
Byk (20.04 - 20.05) 
Horoskop dzienny bardzo 
wyraźnie zapowiada, że dla 
kilku osób będziesz dzisiaj 
ostatnią deską ratunku. 
 
Bliźnięta (21.05 - 21.06) 
Wykorzystasz dzień na nad-
rabianie zaległości. Horoskop 
na dziś mówi, że bardzo ucie-
szysz Twoich najbliższych. 
 
Rak (22.06 - 22.07) 
Ktoś zaoferuje Ci bezintere-
sowną pomoc. Horoskop 
dzienny na piątek mówi, że 
relacje między Wami wejdą 
na wyższy poziom zażyłości... 
 
Lew (23.07 - 22.08) 
Błyśniesz pomysłem, które-
mu przyklaśnie wiele osób. 
Horoskop dzienny wróży, że 
Twoja kreatywność przyspo-
rzy Ci nowych znajomych. 
 
Panna (23.08 - 22.09) 
Ktoś może próbować stawiać 
Cię w złym świetle. Horoskop 
na dziś to wskazówka, by dać 
temu stanowczy odpór. 
 
Waga (23.09 - 22.10) 
Trudno będzie dzisiaj namó-
wić Cię do zmiany zdania. 
Horoskop dzienny na piątek 
mówi, że nie uda się to na-
wet Twoim najbliższym... 
 
Skorpion (23.10 - 21.11) 
Horoskop dzienny zapowia-
da, że na jednoznaczne od-
powiedzi i jasne deklaracje 
z Twojej strony trudno  
będzie dzisiaj liczyć. 
 
Strzelec (22.11 - 21.12) 
Nie wszystko będzie układać 
się po Twojej myśli. Horo-
skop na dziś zapowiada, że 
niepowodzenia okupisz spo-
rym poczuciem frustracji. 
 
Koziorożec (22.12 - 19.01) 
Ludzie będą dzisiaj liczyć się 
z Twoim zdaniem. Horoskop 
dzienny na piątek mówi,  
że niektórzy uzależnią  
od tego swoje decyzje.

WIEŚCI NIE Z TEJ ZIEMI
JOANNA KORONIEWSKA 

Lubi siebie 

Już od dłuższego czasu ak-
torka jest prężnie działającą 
influencerką. Intensywna 
obecność w internecie ma 
jednak swoją cenę. Są nią hej-
terskie komentarze. Kiedy 
niedawno Koroniewska za-
mieściła na Instagramie swoje 
zdjęcia w bikini, spotkała się 
z wieloma niewybrednymi 
komentarzami. Celebrytka 
wykorzystała to, by zadekla-
rować, iż nic sobie z tego nie 
robi. „Czy naprawdę tak 
trudno zrozumieć, że ja lubię 
siebie i lubię to, jak wyglą-
dam? Ale też i to, jak się sta-
rzeję. Mój mąż też nie na-
rzeka. Więc w czym pro-
blem??? Dlaczego nadal nie-
którym to przeszkadza?!!  
Ideały są nudne, moim 
skromnym zdaniem. Mam 
prawo być taka, jaka jestem”  
– napisała w internecie. 

MARYLA RODOWICZ 

Dostała ogórki 

Mediami wstrząsnęła nie-
dawno wiadomość o tym, że 
Zenek Martyniuk został pod-
czas jednego ze swych wystę-
pów obrzucony jajkami.  
Teraz okazuje się, że nie jest 
to odosobniony przypadek.  

Niedawno królowa pol-
skiej piosenki też została ob-
rzucona, ale czymś innym. 
Występowała bowiem w Słu-
bicach i żeby obejrzeć ją 
na scenie, przyszli nie tylko 
Polacy, ale i Niemcy. Dla tych 
drugich wykonało specjalnie 
„Balladę wagonową” w wersji 
„Kleine Eisenbahn Ballade”. 
Efekt był zaskakujący. „Do-
stałam prezent: niemieckie 
ogórki kiszone. Poza tym cały 
czas leciały kwiaty na scenę. 
Głównie róże, co nie zdarza 
się często” – napisała gwiazda 
w internecie. 

DANUTA MARTYNIUK 

Upiększa się 

Żona króla disco-polo powoli 
zmienia swój wizerunek. Naj-
pierw pochwaliła się tym, że 
schudła dzięki odpowiedniej 
diecie, w której nie ma miej-
sca na słodycze, i regularnym 
treningom pod okiem trenera 
personalnego. Potem zdra-
dziła, że poddała się chirur-
gicznej korekcji nosa, co 
miało przyczyny nie tylko  
estetyczne, ale i zdrowotne. 
Na tym nie koniec.  

Teraz Martyniuk zapo-
wiada kolejny zabieg. – Na po-
czątku września czeka mnie 

operacyjny lifting twarzy.  
To poważny zabieg, który wy-
maga przygotowania, by po-
tem człowiek mógł szybko 
wrócić do formy. Jako wy-
kwalifikowana pielęgniarka 
wiem, jakie to ważne – zdra-
dza w „Świecie  Gwiazd”. 

AGATA RUBIK 

Wyjeżdża 
za granicę 

Ostatnio żona słynnego kom-
pozytora obwieściła na Insta-
gramie, że jej córka nie uzy-
skała stuprocentowego wy-
niku z matematyki na egza-
minie ósmoklasisty, choć bar-
dzo na to liczyła. Jeden z ser-
wisów internetowych popro-
sił o komentarz dla tej wypo-
wiedzi psychologa dziecię-
cego, który zauważył, że takie 
zachowanie może poważnie 
nadwerężyć wiarę dziecka  
we własne umiejętności.  

Rubik od razu odpowie-
działa na te zarzuty: To się nie 
odnosi do nas. Helena jest 
przezdolna i bardzo ambitna. 
Jedyną osobą, która ma wo-
bec niej oczekiwania, jest ona 
sama. I dodała: Egzamin 
ósmoklasisty nie miał dla nas 
większego znaczenia,  
bo wyjeżdżamy za granicę. 

MARCIN MROCZEK 

Jeździ 
bez pasów 

Telewizyjny aktor pochwalił 
się ostatnio w internecie, że 
kupił i odrestaurował zabyt-
kowe auto – bmw sprzed pół 
wieku. Mroczek zamieścił 

na Instagramie filmik, na któ-
rym widać, jak jedzie samo-
chodem z dwójką swych ma-
łych synków. „Przenosimy się 
w lata 70. Dosłownie. Wtedy 
wszystko wydawało się prost-
sze. Niewiele było potrzeba, 
żeby pojawił się uśmiech”  
– powiedział w nagraniu.  
Internauci szybko jednak za-
uważyli, że ani aktor, ani jego 
dzieci nie były przypięte pa-
sami bezpieczeństwa. „Serio? 
Bez fotelików? Bez poddupni-
ków. I bez pasów?!” – zaatako-
wano Mroczka.  

Aktor, chcąc nie chcąc, 
musiał odpowiedzieć. „Tym 
autem jeżdżę tylko po lokal-
nej drodze, bardzo mało 
uczęszczanej! Nie wybieram 
się z dziećmi na wyprawy tym 
autem na dłuższe trasy, po-
nieważ nie było z tyłu ani  
zapięć, ani pasów” – napisał. 

MAGDA GESSLER 

Tworzy raj 

Z okazji 70. urodzin sławna  
restauratorka udzieliła wy-
wiadu magazynowi „Viva”, 
w którym opowiedziała 
o swych relacjach z mężczy-
znami. – Zawsze wokół mnie 
było kilku zakochanych 
po uszy facetów. Wychodzili 
jak wilki do lasu i starali się 
mnie zdobywać. To sprawiło, 
że moje poczucie kobiecości 
wzbierało. Zmieniało mój sto-
sunek do życia i zrodziło po-
czucie, że to nie mężczyźni 
rządzą mną, a ja rządzę sama 
sobą – wyznała. I dodała: Ja 
daję się kochać mężczyźnie. 
Miłość to moje paliwo. 
W związku jestem pieszcząca, 
miła, dbająca o drugiego  
człowieka. Tworzę mu raj.

Maryla Rodowicz cieszy się z występu w Słubicach. 
Oprócz nietypowego prezentu, dostała mnóstwo kwiatów
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Komiksowa adaptacja kryminału Agaty Christie to rzecz dość rzad -
ka, ale niezwykle ciekawa. W „Tragedii w trzech aktach” spotykamy 
najlepszego detektywa świata – Herkulesa Poirot, który jak zwykle 
zaprzęgnie do pracy swoje małe szare komórki, by wykryć sprawcę 
dwóch tajemniczych morderstw. 

 
Psychiatra umiera podczas posiłku 
         Autorem scenariusza tego tomu jest znany już z wcześniej -
szych albumów tej serii Alberto Zanon, a rysunki wykonał 
laureat na grody Międzynarodowego Festiwalu Komiksu 
w Angoulême – Frédéric Brémaud. 
        A fabuła? Na przyjęciu u słynnego aktora Sir Charlesa 
Cartwrig hta umiera wielebny Stephen Babbington. Wszystko 
wskazuje, że była to naturalna śmierć. Po kilku miesiącach 
podczas posił ku z przyjaciółmi we własnym domu umiera 
znany psychiatra, doktor Bartholomew Strange. 
        Okazuje się, że został otruty. Jego śmierć powoduje wątpli -
wości co do poprzedniego wypadku. Troje uczestników obu 
przyjęć rozpoczyna śledztwo. W jego tle szaleje wielka miłość. 
Dodaj my, że śledztwo, pełne zwrotów akcji, trwa dokładnie 
przez 63 komiksowe stronice. 

 
Poirot i wąsy 
          Najciekawsze w tym komiksie jest narysowanie samego 
Poiro ta. W 30 powieściach Agathy Christie detektyw ma 
niewielki wzrost, jajowatą głowę, starannie pielęgnowane 
wąsy, które były ozdobą jego górnej wargi. 
           Jego ubiór był zawsze nienaganny. Nosił sztuczkowe 
spodnie, nienaganny czarny żakiet i starannie zawiązany 
krawat, a także lakierki. Miał jajowatą głowę i olbrzymie wąsy.  
          W „Tragedii w trzech aktach” zgadzają się tylko wąsy, 
fantazyj nie zakręcone na końcach. Poza tym jest zwalisty, ma 
wielki brzuch i – jak można zorientować się po kresce rysownika 
– po rusza się dość niezgrabnie. Panowie Alberto Zanon 
i Frédéric Brémaud najwyraźniej postanowili zażartować 
z fanów Poirota. 

 
Napije się pan? 

Kolejną kwestią jest legendarny apetyt i wyrafinowane gusta de-
tektywa. Herkules, jak wiemy z powieści, lubował się w słodkich sy-
ropach, zwłaszcza z czarnej porzeczki, cienkich, rosyjskich papiero-
sach i herbatkach ziołowych. 

Poza tym organicznie nie znosił angielskiej kuchni i whiskey. 
Dbał o zdrowie i wciąż chronił się przed chłodem, a także ciągle  
cierpiał na przeróżne bóle żołądka, chorobę morską (jak sama  
Agatha Christie zresztą) i chorobę lokomocyjną. 

Za to w komiksie w ogóle nie ma o jedzeniu. Owszem, trochę się 
pali, ale jedynym alkoholem, po który w pewnym momencie sięga 
Poirot, jest sherry. Wywodzące się z Hiszpanii, ale od setek lat popu-
larne w Anglii. To ewidentna szydera z antyangielskich gastro-
nomicznych fobii naszego bohatera. margra

Pan Herkules Poirot,  
jak mniemam?

KOMIKS

Agatha Christie,  
„Tragedia w trzech 
aktach”, wyd. Egmont, 
Warszawa 2023, 
cena 39,99 zł
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Słowenia w ostatnich latach na-
leży do grona najtrudniejszych 
rywali, z jakimi muszą mierzyć 
się Polacy. Dość powiedzieć, że 
z dziesięciu ostatnich spotkań 
zaledwie cztery padły łupem 
Biało-Czerwonych. Z żadną 
inną reprezentacją nie mamy 
równie złego bilansu w takiej 
samej liczbie potyczek. Lepiej 
radziliśmy sobie w starciach 
z Brazylią (5-5), Włochami, 
Francją, Serbią, USA, a nawet 
wykluczoną z udziału w roz-
grywkach Rosją. 

Z ekipą z kraju zamieszkiwa-
nego przez ponad 2 miliony lu-
dzi wygrywaliśmy w ostatnim 
czasie jedynie dwukrotnie w Li-
dze Narodów, w kwalifikacjach 
Igrzysk Olimpijskich przed  
czterema laty, a także w fazie 
grupowej mistrzostw Europy 
2015. W wielu niezwykle waż-
nych momentach górą byli jed-
nak rywale, którzy postanowili 
uprzykrzać nam życie zwłasz-
cza podczas zmagań o miano 
najlepszej drużyny Starego 
Kontynentu. 

Niezwykle bolesne były 
zwłaszcza półfinałowe po-
rażki w 2019 i 2021 roku, które 
odebrały nam marzenia o ry-
walizacji o złoty medal. Nie 
mniej przeżywaliśmy wpadki 
poniesione w 2015 (ćwierćfi-
nał) i 2017 (1/8 finału) roku, 
wszak w każdym z czterech 
turniejów Biało-Czerwoni 
do rywalizacji przystępowali 
jako urzędujący mistrzowie 
świata, z planami i marze-
niami o potwierdzeniu domi-
nacji w męskiej siatkówce 

także w zmaganiach europej-
skich. 

Aktualni wicemistrzowie 
Europy do potyczki z Polską 
przystępowali z niezłym bilan-
sem spotkań w tegorocznej 
edycji Ligi Narodów. Ekipa 
z Bałkanów wygrała we wcze-
śniejszych turniejach aż sześć 
meczów (w tym z Serbią i Fran-
cją), a przegrała jedynie dwa (z 
Brazylią i Bułgarią). Najskutecz-
niejszymi graczami rywala 
w ośmiu wcześniej rozegranych 
spotkaniach byli Tine Urnaut, 
który potrafił nie tylko dobrze 
zaatakować, ale również był 
w stanie postraszyć każdego 
przeciwnika zagrywką (łącznie 
w ten sposób zdobył 14 punk-
tów), a także Rok Mozić, który 

już kilkukrotnie kończył zma-
gania z ponad dwudziesto-
punktową zdobyczą na koncie. 
Drugi z wymienionych tym ra-
zem nie znalazł się w pierw-
szym składzie. Zamiast niego 
od pierwszej minuty występo-
wał Żiga Stern, który w nadcho-
dzącym sezonie będzie repre-
zentował barwy klubu Ślepsk 
Malow Suwałki. 

Początek spotkania sugero-
wał, iż czeka nas kolejna trudna 
przeprawa, im dłużej jednak 
trwał pierwszy set, tym lepiej 
radzili sobie Biało-Czerwoni. 
Mimo że w ataku Polacy nie za-
wsze potrafili skutecznie za-
kończyć akcję, błędy rywali 
i przyzwoicie działający blok, 
a przede wszystkim znakomita 

seria na zagrywce Aleksandra 
Śliwki pozwoliły na wypraco-
wanie czteropunktowej prze-
wagi. Słoweńcy co prawda zdo-
łali stratę zmniejszyć, pod-
opieczni Grbicia ponownie jed-
nak zanotowali niezłą serię 
punktową (20-16) i wydawało 
się, że bez większych turbulen-
cji doprowadzą do szczęśli-
wego zakończenia tej partii. 
Mimo łącznie trzech piłek seto-
wych nie udało się jednak zdo-
być decydującego punktu, 
z czego skwapliwie skorzystali 
rywale. 

Drugi set przyniósł jedną, nie-
stety negatywną, zmianę w pol-
skiej drużynie. Nasi siatkarze 
znacznie częściej z zagrywki po-
syłali piłkę w siatkę niż na po-
czątku spotkania. Zbyt często 
brakowało też pomysłu w ataku, 
a jeśli dodamy do tego fakt, iż 
bardzo dobrze w obronie radzili 
sobie Słoweńcy, nie powinno 
dziwić, iż rywale wypracowali 
kilkupunktową przewagę, której 
- w przeciwieństwie do pod-
opiecznych Grbicia - utrzymali 
do zakończenia tej części meczu. 

Przy stanie 0:2 w setach na-
stąpiła pozytywna przemiana – 
podopieczni Grbicia znacznie le-
piej zaczęli poczynać sobie na za-
grywce, z kolei przeciwnikom 
przytrafiały się proste błędy. 
Zwłaszcza Klemen Cebulj, który 
wcześniej regularnie zapisywał 
na swoim koncie punkty, mylił 
się tak często, że można było po-
myśleć, iż zmienił barwy repre-
zentacyjne. Efektem dwie ko-
lejne partie rozstrzygnięte na ko-
rzyść Biało-Czerwonych i dopro-
wadzenie do tie-breaka. Wyrów-
nana decydująca część spotka-
nia zakończyła się ostatecznie 
zwycięstwem Polaków 15:13. 

Kolejny mecz Biało-Czer-
woni rozegrają w piątek o go-
dzinie 5.00 czasu polskiego. Ry-
walami naszego zespołu będą 
Brazylijczycy. 
ą

Łukasz Konstanty
redakcja@polskapress.pl

SIATKÓWKA. Reprezentacja 
Polski siatkarzy wygrała 
w środę ze Słowenią 3:2, od-
nosząc w ten sposób siódme 
zwycięstwo w tegorocznej 
edycji Ligi Narodów.

Od 0:2 do 3:2! Polacy ograli 
Słowenię w Lidze Narodów!

Spezia z czterema Polakami 
w składzie w poprzednim se-
zonie spadła z Serie A. Zespół 
przegrał spotkanie barażowe 
o pozostanie w najwyższej kla-
sie rozgrywkowej we Włoszech 

z Hellasem Verona. Dlatego 
„polska kolonia”, jeśli zdecy-
duje się na pozostanie we wło-
skiej ekipie, będzie musiała ry-
walizować na zapleczu Serie A. 
Jak informują tamtejsze media 
Bartłomiej Drągowski, Arka-
diusz Reca, Przemysław Wi-
śniewski oraz Szymon Żurkow-
ski mogą niebawem zmienić 
klub, aby uniknąć gry w Serie B. 

W przypadku Drągowskiego 
najgłośniej się mówi o kierunku 
angielskim. Najbardziej zainte-
resowane pozyskaniem Polaka 
są Nottingham Forest oraz, jak 
informuje dziennikarz WP Spor-

towe Fakty Piotr Koźmiński,  
Southampton i Bournemouth. 
W grę wchodzi też Fenerbahce 
Stambuł, którego nowym dyrek-
torem sportowym został Marco 
Branco. Włoch pracował jako 
skaut w Wiśle Kraków oraz Za-
głębiu Lubin, dlatego spróbuje 
powalczyć o polskiego golkipera. 

Zawodnik reprezentacji Pol-
ski w ubiegłym sezonie zagrał 
w 35 meczach, w których wpu-
ścił 57 goli i zachował siedem 
czystych kont. Dodatkowo Po-
lak obronił dwa rzuty karne. 

Drągowski dołączył do Spezii 
rok temu z innego włoskiego ze-

społu, AC Fiorentiny, która zde-
cydowała się definitywnie zrezy-
gnować z usług polskiego bram-
karza. Popularny „Drążek” 
na podbój włoskiej ziemi ruszył 
w 2016 roku, kiedy odszedł z Ja-
giellonii Białystok. Od tego czasu 
na Półwyspie Apenińskim zwie-
dził trzy kluby: Spezię, Fioren-
tinę oraz Empoli, do którego był 
wypożyczony. 

Według doniesień calcio-
spezia.it prezesi Spezii nie wi-
dzą już w klubie Arkadiusza 
Recy, który w poprzednim sezo-
nie rozegrał 32 mecze (gol i trzy 
asysty). Recą interesują się inne 

włoskie ekipy w postaci US 
Lecce oraz Torino. Z kolei 
na dłużej w klubie nie zostanie 
pomocnik Szymon Żurkowski 
(15 meczów i gol), któremu koń-
czy się wypożyczenie i ma wró-
cić do Fiorentiny. „Corriere dello 
Sport” informuje o zaintereso-
waniu Żurkowskim Bolognii. 

Z kolei Polacy z angielskiego 
Brighton & Hove Albion zostali 
wystawieni na listę transfe-
rową. Angielski klub zdecydo-
wał się jak najszybciej pozbyć 
Kacpra Kozłowskiego oraz Mi-
chała Karbownika. Jeśli nie uda 
się ich sprzedać, wspomniana 

dwójka wyląduje kolejny sezon 
na wypożyczeniu, ponieważ 
obecny trener „Mew” Roberto 
De Zerbi nie widzi Polaków 
w swojej drużynie. 

Jak informuje dziennikarz 
Viaplay Marcin Borzęcki, Schalke 
04 Gelsenkirchen prowadzi in-
tensywne rozmowy w sprawie 
pozyskania polskiego bocznego 
obrońcy Michała Karbownika, 
który w ostatnim sezonie wystę-
pował w Fortunie Düsseldorf 
na zapleczu niemieckiej ekstra-
klasy. Kwota transferu ma wy-
nieść dwa miliony euro. 
ą

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Bartłomiej Drą-
gowski nie narzeka na brak 
zainteresowania ze strony 
innych klubów. Zawodnik 
nie chce grać na zapleczu ligi 
włoskiej i rozgląda się za no-
wym pracodawcą.

Bartłomiej Drągowski chce odejść ze Spezii Calcio. Jest sporo chętnych

Spotkanie trwało godzinę i 10 
minut. 26-letnia Sorribes Tormo 
na liście WTA zajmuje 84. miej-
sce. Ze Świątek mierzyła się 
po raz pierwszy i otrzymała 
prawdziwą lekcję tenisa. 

Nieco emocji było tylko 
na samym początku spotkania. 
Polka zaczęła od prowadzenia 
2:0, ale w kolejnym gemie nie-
spodziewanie została przeła-
mana. Później jednak 22-letnią 
zawodniczkę z Raszyna serwis 
już nie zawiódł. 

Hiszpanka później nie miała 
już kolejnej okazji do przełama-
nia. W dodatku z następnych 11 
gemów wygrała już tylko jed-
nego, kiedy w pierwszym secie 
zmniejszyła stratę do 2:4. Praw-
dziwym popisem Świątek była 

druga partia. W niej oddała ry-
walce zaledwie siedem piłek. 

Jak wielką Polka miała prze-
wagę doskonale pokazuje sta-
tystyka. Podopieczna trenera 
Tomasza Wiktorowskiego za-
notowała 27 zagrań kończących 
i 13 niewymuszonych błędów, 
a Sorribes Tormo zaledwie trzy 
„winnery” i 11 niewymuszo-
nych błędów. 

„To był mój pierwszy mecz 
na korcie centralnym i chcia-
łam zachować koncentrację. 
Czuję się pewnie, co na Wim-
bledonie wcześniej mi się nie 
zdarzało. Cieszę się, że potrafi-
łam wykorzystać to, co treno-
wałam” - powiedziała Świątek 
w krótkiej rozmowie na korcie. 

W 3. rundzie zagra z rozsta-
wioną z numerem 30. Chor-
watką Petrą Martic lub Fran-
cuzką Diane Parry. Pojedynek 
trzeciej rundy powinien zostać 
rozegrany w piątek. 

Iga Świątek wygrała junior-
ski Wimbledon w 2018 roku, ale 
w seniorskich zmaganiach jej 
najlepszy wynik to 1/8 finału 
w 2021 roku. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

TENIS. Iga Świątek awanso-
wała do trzeciej rundy wiel-
koszlemowego Wimbledo-
nu. Liderka światowego ran-
kingu tenisistek wygrała 
w środę z Hiszpanką Sarą 
Sorribes Tormo 6:2, 6:0.

Iga Świątek czuje się 
pewnie. Dziś gra kolejny 
mecz Wimbledonu

Polscy siatkarze radzą sobie znakomicie w Lidze 
Narodów. Kolejny mecz zagrają w piątek z Brazylią
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Iga Świątek udzieliła rywalce prawdziwej lekcji tenisa, 
a później rozdawała całusy publiczności 
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Tylko w tym roku zdobył 33 
bramki, co czyni go najskutecz-
niejszym w skali całego kraju. 
To o 22 trafienia więcej niż 
drugi w tegorocznej klasyfika-
cji Piłkarskich Orłów napastnik 
Arki Gdynia Karol Czubak. Po-
dium uzupełnia nowy snajper 
Wisły Kraków, Joan Roman, 
autor dziesięciu goli. 

Skolimowski już w marcu zo-
stał ogólnopolskim laureatem 
Piłkarskich Orłów, strzelając aż 
piętnaście goli. 

W następnych miesiącach 
dołożył kolejno dziesięć trafień 
w kwietniu oraz osiem w maju, 

które złożyły się na zawrotny 
wynik. 

– To dla nas niezwykła duma, 
że mamy tak bramkostrzelnego 
napastnika – mówi nam prezes 
dolnośląskiego ZPN Andrzej Pa-
dewski. I dodaje: Łukasza moż-
na porównać do takiego lisa pola 
karnego. Bardzo ceniony za  
swoją wytrwałość, ciężką pracą 
i chęć samodoskonalenia się. 
Dzięki temu wszystkiemu do-
szedł do takiego poziomu, że 
dzisiaj strzela bramki jak na za-
wołanie. 

Jednym z najprzyjemniej-
szych momentów dla snajpera 
czwartoligowego zespołu była 
z pewnością efektowna wy-
grana z Kuźnią Jawor – aż 10:0. 
W tym meczu był prawdziwą 
maszynką do zdobywania bra-
mek, ponieważ aż sześciokrot-
nie pokonał bramkarza rywali. 

Ostatnie spotkanie w sezonie 
Polonia rozegrała pod koniec 
maja z Mewą Kunice. Ekipa ze 

Środy Śląskiej pewnie pokonała 
drużynę z Kunic 4:1. Trzy z czte-
rech bramek wbił nie kto inny 
jak „Skolim”, bo tak wołają 
na niego koledzy z szatni. 

Wyczyn Skolimowskiego bu-
dzi jeszcze większy podziw, jeśli 
zliczymy wszystkie jego gole 
z zakończonego sezonu. A tych 
było aż 53! Nikt w Polsce na tym 
szczeblu nie mógł poszczycić się 
takim dorobkiem. – Łukasz wy-
pracował swój unikalny styl, 
który jest dopasowany do  
czwartej ligi, i te umiejętności, 
które posiada, pozwoliły mu 
zdobyć tytuł króla strzelców 
z kapitalnym wynikiem – uważa 
Padewski. 

Ostatecznie zespół Skoli-
mowskiego zajął drugie miejsce 
w tabeli IV ligi i na awans musi 
jeszcze trochę poczekać. Szcze-
bel wyżej wystąpią Karkonosze 
Jelenia Góra, które uzbierały 
od Polonii o osiem punktów 
więcej. 

Zwycięzca klasyfikacji Pił-
karskich Orłów, Łukasz Skoli-
mowski, po zakończeniu zma-
gań w IV lidze dostał powołanie 
do reprezentacji Dolnego Ślą-
ska na finały Regions Cup, czyli 
mistrzostw Europy dla amato-
rów. Na rozgrywanym w Hisz-
panii turnieju reprezentacja 
Dolnego Śląska jednak zawio-
dła. Przegrała dwa pierwsze 
mecze fazy grupowej; z kadrą 
Lizbony (0:1) oraz Belgradu 
(0:1), a jak dobrze wiemy ten, 
kto przegrywa dwa pierwsze 
spotkania na takiej imprezie, 
może już pakować walizki 
i wracać do domu. 

Piłkarskie Orły to kontynu-
acja klasyfikowania strzelców 
w najwyższych polskich ligach, 
którą zapoczątkowaliśmy w po-
przednim roku. Celem ran-
kingu jest wyłonienie oraz na-
grodzenie najlepszych strzel-
ców piłkarskich w kategorii mę-
skiej i kobiecej.

Jakub Jabłoński
redakcja@polskapress.pl

PIŁKA NOŻNA. Łukasz Skoli-
mowski z Polonii Środa Śląska 
popisał się nie lada osiągnię-
ciem. Snajper z czwartej ligi 
zdeklasował nawet przedsta-
wicieli ekstraklasy.

Napastnik z czwartej ligi strzelił aż 53 gole
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Zespół Skolimowskiego zajął drugie miejsce  
w tabeli IV ligi i na awans musi jeszcze trochę poczekać 

Turniej finałowy mistrzostw 
Polski w siatkówce mężczyzn 
organizowała Cracovia - wspo-
mina kustosz tradycji ŁKS Jacek 
Bogusiak. ŁKS wygrał pierwszą 
połowę 15:5. Wśwczas gazety 
pisały nie o zdobytych punk-
tach, ale o zdobytych w siat-
kówce bramkach.  

Po przerwie ŁKS zwolnił 
tempo, zmienił skład, wyraźnie 
oszczędzał siły na drugi mecz. 
Publiczność Cracovii zachowy-
wała się skandalicznie. Sędzia 
przy stanie 25:12 zakończył spo-
tkanie. 

W drugim meczu ŁKS spo-
tkał się z AZS Warszawa i wy-
grał 28:23. Doskonale grali Ała-
szewski i Welnic.  

Co ciekawe piłkarz Włady-
sław Pegza czy hokeista Włady-

sław Załęski też grali rewelacyj-
nie w siatkę.  

Więcej informacji, zdjęć 
z tego turnieju i opisów tytułów 
dla ŁKS można przeczytać 
na kolejnych slajdach na naszej 
stronie internetowej oraz 
w książkach: Historia ŁKS - 23 
mistrzowskie tytuły do nabycia 
w księgarni książek historycz-
nych „Odkrywcy” przy ul. Na-
rutowicza 46 w Łodzi. 

Pytania do konkursu nr 6. 
1. Kto był trenerem mi-

strzowskiej drużyny siatkarzy 
ŁKS w 1932 roku 

2. Gdzie był rozgrywany tur-
niej finałowy? 

3. Jakie drużyny wystąpiły 
w turnieju finałowym w siat-
kówce w 1932 roku. 

Odpowiedzi prosimy prze-
syłać na adres mejlowy: 
sport@dziennik.lodz.pl. Pierw-
szych pięciu nadawców prawi-
dłowych odpowiedzi otrzyma 
książki o historii ŁKS autorstwa 
Jacka Bogusiaka. Nagrody wrę-
czymy w lipcu, o miejscu i cza-
sie wszystkich laureatów po-
wiadomimy w późniejszym 
czasie.  
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

HISTORIA ŁKS. Dziś prezentu-
jemy informacje siatkarzach 
ŁKS, którzy po raz drugi zo-
stali mistrzami Polski w 1932 
roku. Przy okazji ogłaszamy 
konkurs nr 6 z cyklu: „115 
książek na 115-lecia ŁKS”. 

Skandaliczne zachowanie 
kibiców. Sędzia przerwał 
mecz. Konkurs ŁKS nr 6

Piłkarze ŁKS zwyciężyli 1:0 
z GKS Katowice, w drugim spa-
ringu przed startem rozgrywek 
PKO Ekstraklasy. Podopieczni 
Kazimierza Moskala rozegrają 
jeszcze dwa mecze kontrolne – 
8 lipca zagrają ze Zniczem 
Pruszków (godz. 11:00, boisko 
w ośrodku Akademii ŁKS 
Łódź), a 15 lipca z Polonią War-
szawa. 

Trener Kazimierz Moskal 
powiedział po wygranym me-
czu z GKS Katowice: – Druga 
połowa w naszym wykonaniu 
była lepsza niż pierwsza, nie 
tylko dlatego, że strzeliliśmy 
bramkę. Mieliśmy jeszcze inne 
sytuacje. Gra w momencie, gdy 
byliśmy bez piłki była lepsza 
niż w pierwszej połowie. Mieli-
śmy kłopot w pierwszej, by 
odebrać piłkę. Fajnie, że mieli-
śmy tylu ludzi nie tylko na dwa 
składy, ale jeszcze mogliśmy 

trochę pomieszać. Dani przy-
szedł do nas wczoraj, Kay też 
dwa dni temu. Kuba Letniow-
ski miał po urazie zajęcia indy-
widualne. Mamy kadrę taką, że 
na każdej pozycji mamy 
po dwóch zawodników. 

Nie chcielibyśmy, żeby to 
był koniec transferów. Szu-
kamy zwłaszcza zawodników 
do środka pola. Nie jest powie-
dziane, że Dani Ramirez i Pirulo 
zawsze muszą grać razem obok 
siebie. Jak będą w dobrej dys-

pozycji, to są to zawodnicy, któ-
rzy nie muszą nikogo przeko-
nywać, że potrafią w piłkę grać. 

W meczu ze Zniczem nie-
którzy zawodnicy zagrają 
w większym wymiarze czaso-
wym. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Poprawiły się 
humory w drużynie ŁKS. Ło-
dzianie czekają jeszcze 
na wzmocnienia.

Czekamy na zawodników, którzy 
w ŁKS wzmocnią środek pola

Trener Kazimierz Moskal jest zadowolony z objętości kadry swojej drużyny. Po meczu 
zdradził, że ŁKS jeszcze czeka na wzmocnienie w środku pola
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Anglia wygrała z Izraelem 3:0, a Hiszpania pokonała Ukra-
inę 5:1 w półfinałach piłkarskich mistrzostw Europy do lat 
21, który odbywają się w Gruzji i Rumunii. Finał z udziałem 
dwóch potęg w tej kategorii wiekowej zaplanowano na so-
botę w gruzińskim Batumi. Z trwających ME do lat 21 awans 
ma igrzyska olimpijskie w Paryżu wywalczyły Hiszpania, Izra-
el i Ukraina. DK

ŁATWE ZWYCIĘSTWA W PÓŁFINAŁACH ME DO LAT 21
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W weekend na włoskim to-
rze Monza zostanie rozegra-
na piąta runda długodystan-
sowych mistrzostw świata 
WEC (World Endurance 
Championship). DK

W belgijskim zespole WRT 
pojedzie Robert Kubica. 

WYSTARTUJE KUBICA

W niedzielę o godz. 14 na wła-
snym torze przy ul. 6 Sierpnia 
w Łodzi podopieczni trenera 
Marka Cieślaka podejmą  
InvestHousePlus PSŻ Poznań, 
głównego rywala w walce 
o utrzymanie na zapleczu PGE 
Ekstraligi. Przegrany w tej ry-
walizacji będzie już w bardzo 
trudnej sytuacji. Dodajmy, że 
w pierwszym meczu pozna-
niacy, jadący bez Aleksandra 
Łoktajewa, przegrali u siebie 
43:47. Do zgarnięcia są zatem 
dwa punkty plus bonus i te trzy 
oczka muszą wywalczyć nasi 
zawodnicy. 

Tylko jak to zrobić? Kom-
pletnie zawodzi Rune Holta, 
a także Niels Kristian Iversen 
jest bezbarwny.  

Bilety na mecze są w sprze-
daży. Cały czas można je naby-
wać on-line poprzez stronę bi-
letynazuzel.pl oraz stacjonar-
nie w kwiaciarni H. Skrzydlew-
ska usytuowanej na Moto Are-
nie Łódź (czynna od ponie-
działku do soboty od 8 do 18 
oraz w dniu meczu).  

Wierzymy, że kibice dopiszą 
i przyjdą na mecz. 

W klasyfikacji najskutecz-
niejszych zawodników ligi no-
wym liderem jest Krzysztof 
Buczkowski (Falubaz Zielona 

Góra), który legitymuje się 
średnią biegową 2,509. Drugi 
jest Wiktor Przyjemski (Polonia 
Bydgoszcz) - 2,472, a trzeci 
Przemysław Pawlicki (Falubaz) 
- 2,453. 

Spośród łodzian najwyżej 
jest klasyfikowany Jakub 
Jamróg (na pozycji 13) 2,000. 
Na pozycji 21 jest Niels Kristian 
Iversen - 1,824, a na 30 Timo La-
hti - 1,636. Dramatyczny jest bi-
lans Rune Holty, w 17 biegach 
ani razu nie przyjechał pierw-
szy, pięć razy był drugi, sześć 
razy trzeci i pięć razy ostatni. 

Naszą silną stroną też nie są 
juniorzy. Wydaje się, że Mate-
usz Dul, Aleksander Grygolec 
i Jakub Sroka zdobyli sporo 
punktów, ale w klasyfikacji 

młodzieżowej Orzeł jest do-
piero na piątej pozycji. Mniej 
punktów zdobyli tylko juniorzy 
PSŻ Poznań, Wybrzeża Gdańsk 
i ROW Rybnik. Jeszcze gorzej 
wygląda łódzka drużyna w kla-
syfikacji U24. Tom Brennan 
i Mateusz Tonder wyprzedzają 
tylko rówieśników z Landshut 
Devils. Ale akurat w przypadku 
Mateusza Tondera widać pro-
gres. Dobre mecze przeplata 
jednak słabymi. Na czele ran-
kingu U24 są zawodnicy z PSŻ 
Poznań Emil Breum, Norbert 
Krakowiak i Jonas Seifert-Salk. 
W tej rywalizacji niedzielni go-
ście Orła mają zdecydowaną 
przewagę. Oby wyścigi z udzia-
łem zawodników U24 nie zde-
cydowały o wyniku meczu. 

W dotychczasowych me-
czach drużyna H. Skrzydlew-
ska wygrała tylko trzy razy i po-
niosła osiem porażek. Do końca 
fazy zasadniczej pozostają ło-
dzianom trzy mecze. W nie-
dzielę z drużyną z Poznania, 
w następną niedzielę z Arged 
Ostrovią, a rundę zakończą 5 
sierpnia meczem z Polonią 
Bydgoszcz.  

Przed nami 6. edycja wyjąt-
kowego wydarzenia żużlowego 
w Łodzi! Mecz Narodów 2023 
im. Heleny Skrzydlewskiej! 
Szósta edycja Meczu Narodów 
jak co roku będzie świętem 
żużla w Łodzi. Zapraszamy 
na stadion przy ul. 6 Sierpnia 71 
w niedzielę 30 lipca.  
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Niedziela może być decydu-
jąca dla losów żużlowej dru-
żyny H. Skrzydlewska Orzeł 
Łódź.

H. Skrzydlewska Orzeł Łódź 
ten mecz musi wygrać

Zwycięzca uzyskał czas 3:57.07 
i na mecie o 32 sekundy wy-
przedził Włocha Giulio Ciccone 
(Lidl-Trek), Austriaka Felixa 
Galla (AG2R Citroen Team) i ko-
legę z ekipy Bora-hansgrohe 

Niemca Emanuela Buch-
manna. 

Debiutujący w Tour de 
France 27-letni Australijczyk, 
zwycięzca ubiegłorocznego 
Giro d’Italia, wcześniej jechał 
w 36-osobowej ucieczce, z któ-
rej na tym górskim etapie odpa-
dali kolejni rywale. 

„Jestem szczęśliwy ze zdo-
bycia żółtej koszulki, co nie 
było planem na dzisiaj. Czułem 
się jednak dobrze i zabrałem sie 
w ucieczce. Celem było eta-
powe zwycięstwo, a koszulka 
lidera jest dodatkowym marze-
niem, które się zrealizowało” - 

powiedział triumfator na me-
cie w Laruns. 

Na piątej pozycji ze stratą 34 
s ukończył etap ubiegłoroczny 
zwycięzca „Wielkiej Pętli” Jo-
nas Vingegaard. Duńczyk z po-
mocą kolegów z ekipy Jumbo-
Visma zaatakował z peletonu 
na podjeździe pod ostatnią 
na etapie premię górską na Col 
de Marie Blanque i zostawił 
z tyłu innego pretendenta 
do końcowego triumfu, dru-
giego przed rokiem Tadeja Po-
gacara (UAE Team Emirates). 
Słoweniec przyjechał na metę 
na ósmej pozycji, tracąc 1.38 

do zwycięzcy. W klasyfikacji 
generalnej Hindley wyprzedza 
Vingegaarda o 47 s i Ciccione 
o 1.03. Pogacar jest szósty i traci 
1.40.  

„Byłem zaskoczony, że Po-
gacar nie jest w stanie jechać 
za mną. Chciałem go trochę 
przetestować, moje nogi praco-
wały naprawdę dobrze. Jestem 
bardzo szczęśliwy, że uzyska-
łem dziś już minutę przewagi 
nad Słoweńcem. Czy już stałem 
się największym faworytem 
Touru? Nie wiem” - skomento-
wał Jonas Vingegaard. 
ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

Australijczyk Jai Hindley 
(Bora-hansgrohe) wygrał 
piąty, a pierwszy w Pirene-
jach, etap wyścigu Tour de 
France, z Pau do Laruns i ob-
jął prowadzenie w klasyfika-
cji generalnej.

Jest nowy lider wyścigu Tour de France

Czy łódzcy żużlowcy przypomną sobie, jak wygrywać na własnym torze przy ul. 6 
Sierpnia. Kto poderwie naszą drużynę do walki?
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Mecz miał się odbyć w Kiel-
cach, ale został przeniesiony 
do Centrum Sportowo-Rekre-
acyjnego Olimpic w Straw-
czynku. To będzie przedostatni 
test przed ligą, ostatni odbędzie 
się 16 lipca o godz. 11, gdy pod-
opieczni trenera Janusza 
Niedźwiedzia zagrają z ekstra-
klasową Wisłą w Płocku. 

Tymczasem poznaliśmy 
szczegóły prezentacji drużyny.  
To wydarzenie odbędzie się 
w środę, 19 lipca na terenie 
Księżego Młyna, jednego 
z symboli Miasta Włókniarzy. 
Start o godz. 18:00. 

Widzew to nie moda, Wi-
dzew to styl życia - tę życiową 
prawdę zna każdy kibic Klubu 
z al. Piłsudskiego 138 i pod tym 
hasłem zostanie zorganizo-
wana prezentacja pierwszej 
drużyny przed nadchodzącym 
sezonem PKO Bank Polski Eks-
traklasy.  

Spotkanie z kibicami będzie 
punktem kulminacyjnym kam-
panii sprzedaży karnetów oraz 
nowych koszulek meczowych, 
a miejsce prezentacji wybrano 
nieprzypadkowo. Kibicowanie 
czerwono-biało-czerwonym 
ma długie tradycje, sięgające 
już okresu sprzed I wojny świa-

towej, kiedy robotnicy i pra-
cownicy kadrowi Widzewskiej 
Manufaktury oraz całej dziel-
nicy Widzew, w tym historycz-
nego osiedla Księży Młyn, 
zmierzali na boisko najpierw 
TMRF-u, a następnie RTS-u, by 
wspierać zawodników w dro-
dze po zwycięstwa.   

Dziś Księży Młyn to zrewita-
lizowany obszar. W okresie lata 
pośród dawnych budynków 
mieszkalnych umiejscowiona 
jest scena - teren służy jako 
miejsce dla filmowych Polówek 
oraz Letniska, serii wydarzeń 
muzycznych oraz kultural-
nych.  

Na scenie, na Księżym Mły-
nie, pojawią się zawodnicy wi-
zytówki Miasta Włókniarzy, 
czyli Widzewa Łódź. Impreza 
rozpocznie się w środę 19 lipca 
o godz. 18:00, a poprowadzi ją 
Marcin Tarociński, spiker 
i rzecznik czterokrotnych mi-
strzów Polski. Dla kibiców nie 
zabraknie atrakcji oraz konkur-
sów. Główny punkt imprezy, 
czyli prezentację pierwszej dru-
żyny zaplanowano punktual-
nie na godz. 19:10.  

W wyznaczonym obszarze 
wokół sceny będzie mogło zna-
leźć się maksymalnie 999 osób. 
Na miejscu będzie okazja kupić 
oficjalne trykoty pierwszej dru-
żyny, które przygotowano we 
współpracy z nowym Partne-
rem Technicznym - włoską 
firmą Macron. Premierę stro-
jów zaplanowano na ponie-
działek 17 lipca. ą

Dariusz Kuczmera
d.kuczmera@dziennik.lodz.pl

PIŁKA NOŻNA. Dziś (piątek) 
o godz. 11.15 piłkarze Widze-
wa rozegrają sparingowy 
mecz z Górnikiem Łęczna. 

Dziś Widzew Łódź gra 
z Górnikiem Łęczna. Taka 
będzie prezentacja drużyny

Podczas prezentacji drużyny będzie można sobie robić 
pamiątkowe zdjęcia z piłkarzami Widzewa
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